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Po H Światowym Kongresie Obrońców Pokoju

MANIFEST 
do narodów świata

Wojna grozi ludzkości 
czyznom

dzieciom, kobietom, męi-

Na pokój się nie czeka

Prof. Jo lio t Curie i  l i ja  E .enburg  w  P rezydiuM  Kong

I I  Światowy Kongres Obrońców Po 
ko ju  zakończył obrady. 1756 delega
tów  z 80 krajów  świata dokonało bo
jowego przeglądu s ił pokoju. Była  to g i
gantyczna manifestacja narodów świa
ta ożywionych wolą wywalczenia po
koju, manifestacja posiadająca nie ty l
ko psychologiczne i  moralne; ale prze
de wszystkim polityczne znaczenie.

Potężny i  wszechogarniający ruch 
pokoju, to nie abstrakcyjny paeyfiry* 
ogran icza jący się do ja łow e j, go ło
słow nej pochw ały pokoju. Ruch po
ko ju , k tórego najwyższe przedstaw i
c ie ls tw o zakończyło obrady w  W a r
szawie — to w ie lk a  po lityczna siła, 
k tó ra  na swych sztandarach w y p i
sała hasło: „N a  pokó j się n ie  czeka, 
pokó j trzeba zdobyć“ .

Wszystkie nieomal wystąpienia w 
dyskusji kongresowej, a w  pierwszym 
rzędzie uchwalone na zakończenie 
Kongresu dokumenty: Manifest do 
Narodów św iata i  Orędzie do Organi
zacji Narodów Zjednoczonych — prze
pojone są tym  właśnie hasłem. Jest 
podstawowym i  olbrzym im  osiągnię
ciem Kongresu wypracowanie — na 
bazie tego hasła — konkretnych pro
pozycji i  dróg, prowadzących do za
bezpieczenia trwałego pokoju.

Będąc głęboko i  bezpośrednio zain
teresowane w  sprawie pokoju, narody 
świata z niepokojem spoglądają na O r
ganizację Narodów Zjednoczonych i 
oceniają ją  w  sposób krytyczny. K on
gres przeprowadził k ry tykę  ONZ, k ry 
tykę słuszną i  surową, k ry tykę  tw ó r
czą i  konstruktywną. Nie ty lko  skon
statowano zło, lecz wskazano na jego 
Źródła, obnażono korzenie, z których 
t ło  wyrasta. .-.„ONZ nie zapewnia 
ludzkości pokoju i  spokojnego życia... 
dlatego, że ulega siłom, które odrzu
c iły  jedyną możliwą drogę, prowadzą
cą do powszechnego pokoju — dążenie 
do powszechnego porozumienia“ .

M y, Polacy, znamy te s iły  zanadto 
dokładnie! One to, (aby wymienić za- 
edwie k ilka  przejawów ich działalno

ści)^ prowadziły i  prowadzą w  naszym 
k ra ju  akcję dywersyjno -  szpiegowską 
skierowaną przeciwko naszym ludo
wym  osiągnięciom, naszemu państwu,
naszemu społeczeństwu; one prowadzą
w  s osunku do nas po litykę dyskrym i
nacji gospodarczej, gwałcąc zawarte
7 n r X i th a Kd0We \ nie wywiązując się 

P yj? ych na siebie zobowiązań, m i
mo, ze żadne względy techniczne i go
spodarcze nie uspraw iedliw iały takie
go postępowania; one prześladują na
sze robotnicze wychodźctwo na Zacho
dzie, pragnąc oderwać je od ludowej 
ojczyzny; one zamykają przed po lski
m i naukowcami, 1 teratami, dziennika
rzami, działaczami społecznymi grani
ce państw zachodnio -  europejskich;

próbują wznieść między naszym 
J? em, a ludami w krajach zachodniej 
europy i  innych kontynentów m ur 
nienawiści i niezrozumienia.

S iły  te działają przeciwko innym  
krajom  demokracji ludowej, przede 
wszystkim zaś, przeciwko ostoi poko
ju  Związkowi Radzieckiemu, pró
bując bezskutecznie osłabić go i  spro
wokować- Te siły usiłu ją odgrodzić 
ludy swoich krajów  żelazną kurtyną 
Policyjnego terroru, histerycznej p ro - 
an?antty  wojennej, antyradzieckiej, 
mokP° lskie ’̂ antychińskiej, antyde- 
byd Fatypznei '  nie cofają się przed ó - 

kłamstwami, oszczerstwami,
k alum niami. .

ćIowT k o  Są te sdy bohaterskiemu lu -

kra jów  wyzwalających się spod ich
jarzma.

';S

czyć winna ludzkość, by zabezpieczyć 
trw a ły  pokój- ,

Głos setek m ilionów me może byc 
w ye lim ino w an y  an i obezw ładniony. 
Głos ten zwrócony do Organizacji Na
rodów Zjednoczonych tonem twarde
go żądania, wyraża wolę narodów 
świata zarówno należących do ONZ, 
ja k  i  tych, które nie są w niej repre
zentowane, nie wyłączając tych naro
dów, które jako kra je  kolonialne i za
leżne, dotychczas nie posiadają jeszcze 
suwerennej państwowości.

Narody świata ponad głowami gar
stk i podżegaczy wojennych, specjali
stów od „zim nej“  i  „gorącej“  wojny, 
handlarzy śmierci, zbrodniarzy wojen
nych — przyw ołu ją  Organizację Naro
dów Zjednoczonych do pełnienia tych 
funkc ji, dla których została stworzo
na. Narody świata wbrew spiskom 
garstki szaleńców z W all Street doma
gają się zwołania konferencji 5 w ie l
k ich  mocarstw; Stanów Zjednoczo
nych, A ng lii, F rancji, Związku Radzie
ckiego i  Chin Ludowych, mającej na 
celu zbadanie i  uregulowanie istnieją
cych rozbieżności. Narody świata żą
dają natychmiastowego wycofania ob
cych wojsk z Kore i i  natychmiastowe
go rozstrzygnięcia ko n flik tu  koreań

skiego przez Radę Bezpieczeństwa w 
je j pełnym składzie, sprzeciwiają się 
rem ilitaryzacji Niemiec i  Japonii, w y 
stępują przeciw dyskrym inacjom  raso
wym, narodowym, domagają się ści
słego sprecyzowania pojęcia agresji i 
agresora, jako środka ułatwiającego 
utrzymanie pokoju, żądają od państw 
wydania ustaw zakazujących propa
gandy wojennej, domagają się zbada
nia zbrodni popełnionych w  K ore i i 
ustalenia odpowiedzialności gen. Mac 
A rthu ra  za te zbrodnie, domagają się 
przeprowadzenia powszechnego i  p ro
porcjonalnego rozbrojenia przy rów 
noczesnym zakazie absolutnym broni 
masowego zniszczenia, żądają p rzy
wrócenia normalnych i  nieskrępowa
nych stosunków gospodarczych między 
państwami, podobnie, jak  i stosunków 
ku ltu ra lnych i  naukowych.

Walka o pokój weszła w  nowy, w yż
szy etap. Nowe i  wyższe są wymaga
nia, jakie ta walka stawia przed bo
jownikam i pokoju. Polskie masy ludo
we, mają w ie lk i w kład w  tę walkę. Po
ważne są nasze sukcesy w  budowni
ctwie socjalistycznym, w  odbudowie i  
rozwoju naszego wolnego k ra ju  — 
ogniwa światowego obozu pokoju. 

(dokończenie na str. 3)

Organizacja Narodów Zjednoczonych nie spełnia nadziei 
narodów na zachowanie pokoju i spokojnego życia. Zycie 
ludzkie i zdobycze ludzkiej kultury są w  niebezpieczeństwie!

Narody chciałyby mieć nadzieją, że Organizacja Narodów 
Zjednoczonych zdecydowanie nawróci do tych zasad, na 
jakich została utworzona po drugiej wojnie światowej, utwo
rzona w tym celu, aby zapewnić wolność, pokój i wzajemne 
poszanowanie między narodami.

Ale narody świata pokładają jeszcze więcej nadziei 
w sobie samych, w swej zdecydowanej postawie i w swej 
dobrej woli. Dla każdego rozsądnego człowieka jest rzeczą 
jasną, że ten, kto twierdzi, iż wojna jest nieunikniona, szka
luje ludzkość.

Czytając to orędzie przyjęte w imieniu narodow 80 kra
jów na I I  Światowym Kongresie w Warszawie, pamiętajcie, 
że walka o pokój jest waszą własną najżywotniejszą sprawą. 
Wiedźcie, że setki milionów obrońców pokoju, zjednoczywszy 
się wyciągają do was dłoń. Wzywają was do udziału w naj
szlachetniejszej walce, jaką kiedykolwiek toczyła ludzkość 
wierząca głęboko w swoją przyszłość.

Na pokój się nie czeka. Pokój trzeba zdobyć!
Zjednoczmy nasze wysiłki i żądajmy zaprzestania wojny, 

która dziś pustoszy Koreę, a jutro grozi pożarem całemu 
światu.

Wystąpimy przeciw próbom ponownego rozpalenia ognisk 
wojny w Niemczech i Japonii.

Wraz z 500 milionami ludzi, którzy podpisali Apel Sztok
holmski, domagajmy się zakazu używania broni atomowej, 
powszechnego rozbrojenia, kontroli, wykonania tych zarzą
dzeń. Ścisła kontrola powszechnego rozbrojenia i zniszczenia 
broni atomowej jest technicznie możliwa. Trzeba tylko tego 
chcieć.

Zmusimy do przyjęcia ustaw, które karzą za propagandę 
wojny.

Przedstawimy posłom do naszych Parlamentów, naszym 
rządom i Organizacji Narodów Zjednoczonych nasze propo
zycje w obronie pokoju, opracowane przez I I  Światowy Kon
gres Obrońców Pokoju.

Siły pokoju we wszystkich krajach są wystarczająco 
wielkie, głos ludzi pokoju jest dość potężny, aby wspólnymi 
siłami nalegać na spotkanie przedstawicieli pięciu wielkich 
mocarstw.

I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju dowiódł z nieby
wałą siłą, że ludzie, którzy zjechali się z pięciu części świata, 
mimo różnicy poglądów, mogą się między sobą porozumieć, 
aby zapobiec klęsce wojny i ocalić pokój.

Niechaj rządy postępują podobnie, a sprawa pokoju bę
dzie uratowana.

w m e m f

W  organizacji Narodów Zjednoczo
nych siły te torpedują każdą próbę 
Związku Radzieckiego nawiązania po
rozumienia, odrzucają każdą propozy
cję pokojową, pragną przekształcić 
ONZ w swoje powolne narzędzie, me
chanicznie przeprowadzające ich nie
cną politykę.

Narody świata pokładają w ie lk ie  na
dzieje w  Organizacji Narodów Z jed
noczonych. Ożywia je ta sama idea, 
która legła u podstaw ONZ — idea 
zbliżenia i  porozumienia między naro
dami. Kongres jednak stw ierdził tw a r
do: „...narody świata pokładają jeszcze 
więcej nadziei w sobie samych, w  swej 
zdecydowanej postawie i  w swej do
brej w o li“ .

Na przyjęciu wydanym na cześć 
Światowej Rady Pokoju, wyłonionej 
przez I I  Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju, Prezydent Bolesław B ie ru t 
powiedział: „Każdy w ie lk i historyczny 
i  postępowy ruch społeczny rozw ija ł się 
i  zwyciężał w  walce z wstecznymi si

łami- Ruch obrońców pokoju jest n a j
większym postępowym ruchem dzi
siejszej epoki. N ik t z nas nie pow i
nien wątpić w  zwycięstwo tego ru 
chu“ . Ruch ten posiada swoje k ie row 
nictwo — jest n im  Światowa Rada 
Pokoju, w  skład której weszli najzna
kom itsi bojownicy pokoju ze wszyst
k ich kra jów  świata; posiada zorgani
zowane form y działania w postaci 
dziesiątków tysięcy kom itetów obroń
ców pokoju rozsianych po zakładach 
pracy, miastach, wsiach, prowincjach, 
krajach, kontynentach; posiada jasne 
wytyczne działania, sformułowane
przez I I  Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju. W ielka idea pokoju stała się 
siłą materialną! Prezydent B ie ru t po
wiedział; „Fatalne błędy popełnią
wszyscy ci, którzy zlekceważą znacze
nie tej siły. Jest to bowiem siła, nie 
dająca się wyelim inować lub obez
w ładnić“ .

Świadomy tej s iły  Kongres wystąpił 
do Organizacji Narodów Zjednoczo
nych z Orędziem, w  którym  domaga 
się rozpatrzenia propozycji sform uło
wanych w dziewięciu punktach. P ro
pozycje te zawierają konkretne środki, 
zmierzające do rozwiązania tych tru d 
ności, w  jakie zaplątała się ONZ. 
Wskazują one drogę, po której k ro -

Orędzie do Organizacji Narodów Zjednoczonych
Gdy narody świata tworzyły O r

ganizację Narodów Zjednoczonych 
pokładały w  niej w ielkie nadzieje. 
Największą z nich była nadzieja 
pokoju.

Tymczasem wojna już dziś burzy 
pokojowe życie niektórych naro
dów, a jutro zburzyć może poko
jowe życie całej ludzkości. Jeśli 
Organizacja Narodów Zjednoczo
nych nie spełnia podstawowej na
dziei, jaką pokładały w  niej naro
dy świata —  zarówno te, które są 
w  niej reprezentowane przez swe 
rządy, jak  i te, które nie są w niej 
jeszcze reprezentowane —  jeśli O r
ganizacja Narodów Zjednoczonych 
nie zapewnia ludzkości pokoju I 
spokojnego życia, to dlatego, że ule
ga wpływom sił, które odrzuciły je 
dyną możliwą drogę prowadzącą do 
powszechnego pokoju —  dążenie do 
powszechnego porozumienia.

Jeśli Organizacja Narodów Zjed
noczonych pragnie spełnić nadzie
je, jakie ludzkość wciąż jeszcze 
w niej pokłada, powiną wrócić na 
drogę, jaką od dnia je j utworzenia 
wytknęły je j narody, a jako pierw 
szy krok na tej drodze powinna 
spowodować w  najkrótszym czasie 
spotkanie pięciu wielkich mo
carstw: Stanów Zjednoczonych,
Francji, Związku Radzieckiego, 
W ielkiej B rytanii i Chińskiej Re
publiki Ludowej, w  celu zbadania 
i pokojowego uregulowania istnie
jących rozbieżności.

I I  Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju, składający się z delegatów 
80 krajów  i reprezentujący praw 
dziwy głos miłującej pokój ludz
kości, domaga się, by Organizacja 
Narodów Zjednoczonych oraz {In
stancje ustawodawcze, przed który
mi rządy rozmaitych krajów  są od
powiedzialne, rozpatrzyły niezwło-

krwav . k tó ry  padł ofiarą .ich 
I , , r ej i  Wyuzd; nej agresji. Znane 

% udom M alajów; Vietnamu i  innych

W  przerw ie  'm iędzy ob ra d a m i delegat m łodzieży n iem ieck ie j - E .  G o tt- 
w a ld  rozm aióia 'z .członkam i Państwowego Zespołu P ie śn i- 1  Tańca  „M o-

zowsze“ t

czule następujące propozycje, zmie
rzające do przywrócenia i utrzym a
nia pokoju, do przywrócenia i u- 
trzymania zaufania między wszyst
kim i krajam i niezależnie od ich 
ustroju społecznego:

1 Zaniepokojeni tym, że wojna 
prowadzona obecnie w Korei 
nie tylko przynosi niezliczo

ne cierpienia narodowi koreańskie
mu, lecz grozi rozszerzeniem się 
w nową wojnę światową, domaga
my się zaprzestania tej wojny, w y
cofania z Korei obcych wojsk oraz 
pokojowego rozstrzygnięcia w ew 
nętrznego konfliktu między obiema 
częściami Korei, przy czym w in
ni brać w tym udział przedstawi
ciele narodu koreańskiego.

Domagamy się, by zagadnienie to 
zostało rozstrzygnięte przez Radę 
Bezpieczeństwa w  pełnym skła
dzie, z udziałem pełnoprawnych 
przedstawicieli Chińskiej Republiki 
Ludowej. Domagamy się zaprze
stania interwencji wojsk am ery
kańskich na chińskiej wyspie T a l- 
wan (Formoza) oraz działań wojen
nych przeciwko Republice Vietna- 
mu, które kryją w sobie groźbę 
wojny światowej.

2 Potępiamy w  sposób katego
ryczny wszelkie usiłowania 
i kroki podjęte z pogwałce

niem układów międzynarodowych, 
zakazujących rem ilitaryzacji N ie
miec 1 Japonii.

Te usiłowania i kroki stanowią 
niezmiernie poważną groźbę dla po
koju. Domagamy się z naciskiem 
zawarcia traktatu pokojowego ze 
zjednoczonymi i zdemilltaryzowa- 
nyml Niemcami, Jak i z Japonią 
oraz wycofania wojsk okupaoyj- 
iych z obu tych krajów.

3 Uważamy próbę utrzymania 
narodów przemocą w stanie 
zależności i ucisku kolonial

nego za groźbę dla sprawy pokoju 
i proklamujemy prawo tych ludów 
do wolności 1 niepodległości.

Występujemy przeciw wszelkim  
postaciom dyskryminacji rasowej, 
które rodzą nienawiść między na
rodami i stanowią również groźbę 
dla pokoju.

4 Uważamy za niezbędne zde
maskować próby napastni
ków, usiłujących4 zaciemnić 

samo pojęcie agresji i  pod takim  
czy innym pretekstem wtrącać się 
do wewnętrznych spraw innych 
narodów.

Żadne względy polityczne, strate
giczne, czy gospodarcze, żadne ra 
cje związane z sytuacją wewnętrz
ną, czy wewnętrznymi konfliktam i 
w  tym czy innym państwie nie mo
gą usprawiedliwić . interwencji 
zbrojnej jakiegokolwiek państwa 
w  sprawy innego państwa. Agresja 
jest aktem zbrodniczym tego pań
stwa, które pierwsze używa siły 
zbrojnej przeciwko innemu pań
stwu pod jakimikolwiek pretekstem

5 Uważając, że propaganda no
w ej wojny stanowi najw ięk
szą groźbę dla pokojowej 

Współpracy narodów, że wobec te
go propaganda nowej wojny stano
w i jedną z najcięższych zbrodni 
przeciwko ludzkości —  zwracamy 
się do parlamentów wszystkich k ra 
jów z wezwaniem, by przyjęły spe
cjalną ustawę o obronie pokoju, 
przewidującą karną odpowiedzial

ność za propagandę nowej wojny 
w jakiejkolw iek postaci.

6 Wszyscy uczciwi ludzie, nie
zależnie od swych przekonań 
politycznych, uważają maso

wą, bezlitosną zagładę cywilnej lud
ności Korei za zbrodnię przeciwko 
ludzkości. Domagamy się, aby au
torytatywna komisja międzynaro
dowa zbadała zbrodnie popełnione 

(dalszy ciąg na str. 3)

Rektor Uniwersytetu Moskiewskiego 
AKADEMIK NIESMIEJANOW

pozdramia polskich 
studentów

Z radością korzystam z okazji, by  
przekazać swoje najgorętsze, najbar
dziej przyjacielskie pozdrowienia dla 
polskiej młodzieży studiującej. A t
mosfera Warszawy tchnie pokojem, 
patosem pracy, budownictwa poko
jowego, twórczości. Młodzież Polski 
stoi w pierwszych szeregach bojow
ników o pokój. Życzę jej wszystkiego 
najlepszego, szczęścia pracy, szczęś
cia pokoju, szczęścia dumy ze swo
jej Ojczyzny.

A. Niesmiejanow

rys. M. Rudnicki
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M. RADŁOWSKA
V-przewodniczqca RN ZSF

Zadania starostów grup i kursów
Wielkie zadania, iakie nr7Pii w » ; cwmi TT /»Tnl Iłin ł- \  T_ ' <i «1 _s iptni zadania, jakie przed Wyższymi Uczelniami stawia Plan

¡L e«nL T ymas:ają aktr wnes°  udziału szerokich mas studenckich. Dlate- 
ęo podstawowym ogniwem podniesienia jakości i tempa procesu naucza- 
n a jest Otrupa Studencka. W jej obrębie również ogniskować się win
ny podstawowe zagadnienia życia studenckiego z dziedziny spraw byto
wych -i kulturalnych. Z tego oczywiście wynika niezmiernie ważna za
sadnicza rola samorządowych organów ZSP, jakim i są starostowie Grup 
i  Kursów. , r

G rupa studencka spełn ia d w o ja 
kie^ zadania. Z jedne j s trony  jest 
podstaw ow ą jednostką  s tud iów , a z 
d ru g ie j, ja k o  na jm n ie jsze  skup ie 
n ie  cz łonków  ZSF jes t na jn iższą 
kom ó rką  organ izacy jną  ZSP, czymś 
w  rodza ju  K o ła  Zw iązkow ego w  
Z w iązkach  Zaw odow ych. N a leży 
tu  nadm ien ić, że w  ram ach g ru py  
dz ia ła  rów n ie ż  na jn iższa instancja  
o rgan izacy jna  ZM P, gdyż cz łonko
w ie  G ru p y  należący do Z M P  tw o 
rzą  grupę ZM P -ow ską .

Z  te j d w o ja k ie j r o l i  G ru p y  S tu 
denck ie j w y ła n ia ją  się w yra źn ie  
dw a rodza je  obow iązków  starosty. 
I  ta k :

a) starosta w  stosunku do G ru 
p y  s tu d e n ck ie j, ja ko  podstaw ow ej 
je d n o s tk i nauczania je s t przedsta
w ic ie le m  D ziekanatu ,

b )  . s tarosta w  stosunku do G ru 
p y  S tudenck ie j, ja ko  na jn iższej k o 
m ó rk i o rgan izacy jne j ZSP jest 
^przedstawicielem cz łonków  ZSP, 
ic h  organem  sam orządowym  pow o
ła n y m  do re a liz a c ji zadań s taw ia
n ych  przez ZSP i  reprezentow ania  
po s tu la tó w  cz łonków  ZSP wobec 
w yższych in s ta n c ji o rg an izacy j
nych . P ie rw szą grupę zadań sta
ro s ty  . us ta la ją  odpow iedn ie  zarzą
dzenia M in is te rs tw a  i  D ziekana
tu . W spom nieć je d y n ie  należy, iż  
do na jw ażn ie jszych  z n ich  należeć 
będzie: spraw dzanie obecności
cz łonków  G ru p y  na w yk ładach , 
ćw iczeniach i  sem inariach i  w y k o 
n yw a n ie  zarządzeń D ziekana tu  na 
te ren ie  g rupy, ja k  i  rów n ież  p rze
kazyw an ie  je j postu la tów  do D z ie 
kanatu .

P rz y  k o n tro li obecności człon
kó w  G ru p y  na w yk ładach , ćw icze
n ia ch  i  sem inariach starostow ie  
m uszą się k ie row a ć  ca łko w itą  bez
stronnością i  niedopuszczalne są 
ia k t t  fa łszyw ie  zrozum ianego k o 
leżeństw a polegające na u k ry w a 
n iu  -nieobecności cz łonków  .grupy. 
F a k ty  tak ie , w in n iś m y  z całą s iłą  
p ię tnow ać, ja k o  szkodn ictw o i  
o b ja w  w ro g ie j rob o ty .

D ru ga  grupa zadań starosty, n ie 
m n ie j ważna od p ierw sze j, to ści
s ła  . w spółpraca z sekre tarzem  g ru 
p y  Z M P  nad podn iesien iem  w y n i
k ó w  cz łonków  g ru p y  w  nauce. Na 
ty m  o d c in ku  do zadań starosty w 
szczególności na leży:

a) s ta ran ia  o zb io row e zaopa
trz e n ie  g ru p y  w  pomoce naukowe,

łź) o rgan izow an ie  w  g rup ie  sa
m opom ocy w  nauce,

c) o rgan izow an ie  rep e ty to rió w ,
d )  zgłaszanie do K U  zapotrzebo

w a ń  na ko re pe tyc je  d la  cz łonków  
g rupy .

Sposoby re a liz a c ji tych  zadań 
będą na każdej g rup ie różne, w  za 
leżności od k ie ru n k u  s tud iów , w a 
ru n k ó w  m ie jscow ych  i  poziom u 
g ru py . Jednakże cel ich  będzie

wszędzie je d n a ko w y : te rm in o w e  i  
dobre  zdaw anie przez członków  
g ru p y  obow iązkow ych  egzam inów  
i  ko lo kw ió w .

Poważne zadania staj’ą przed sta
rostą także w zakresie spraw by
towych i kulturalnych członków 
grupy.

W  zakresie spraw  b y to w ych  sta
rosta w in ie n  zgłaszać do K U  po
trzeby  cz łonków  sw o je j g ru p y  od
nośnie w sze lk ich  fo rm  pom ocy z 
jedne j s trony, a z d ru g ie j k o n tro 
low ać postawę i  postępy w  nauce 
cz łonków  g rupy , o trzym u jących  
pomoc. Pomoc w  g rup ie  p o w in n i 
o trzym yw ać ty lk o  ci, k tó rz y  na n ią  
w  p e łn i zasługują, dlatego słuszne 
po s tu la ty  s ta ros ty  do K U  w  te j 
dziedzin ie , (p rzedysku tow ane i  u- 
zgodnione z całą g rupą ) będą gw a
ra n c ją  w łaściw ego rozd z ia łu  pom o
cy Państwa. W łaśc iw a w sp ó łp ra 
ca starosty na ty m  odc inku  z K o 
m is ją  S typend ia lną  i  K U  da na 
pewno dobre w y n ik i i  rozw iąże 
ca łkow ic ie  zagadnienie d y s try b u e ji 
pomocy.

W dziedzinie troski o życie ku l
turalne członków  g ru p y  starosta 
w in ie n :

a) organ izow ać w yc ie czk i g ru py  
do kim i  tea trów ,

b ) w łączyć grupę do aktyw nego 
u d z ia łu  w  p ra cy  św ie tlico w e j u - 
czelni,

c) organ izow ać w  po rozum ien iu  
i  p rzy  pom ocy A Z S  ćw iczenia i  ro z 
r y w k i sportowe.

D o zadań starosty będą na leża ły  
rów n ież  spraw y organ izacyjne , z le 
cane przez K U  w  stosunku do 
cz łonków  ZSP, ja k  zb ieran ie  na 
g rup ie  sk ładek członkowskich, 
p rzekazyw an ie  i  rea liza c ja  uchw a ł 
in s ta n c ji o rgan izacy jnych  ZSP itp .

A b y  starosta ze sw ych  zadań 
m óg ł się na leżycie w yw iązać, w i
n ien  on n ie  ty lk o  ja k  na jśc iś le j 
w spółp racow ać z Z U  ZM P, K U  
ZSP, A Z S  i  w ła ś c iw y m i in s ta nc ja 
m i tych  organ izac ji. Przede w szy
s tk im  je d n a k  m usi pracow ać z ca
łą  grupą. W in ien  on pewne w y 
c in k i sw o je j p racy  (np. zorgan izo
w an ie  w yc ie czk i do te a tru ) 'p ow ie 
rzać poszczególnym  członkom  g ru 
py, ta k  aby cała grupa zaangażo
w ana b y ła  w p racy  d la  siebie.

T a k ie  rozłożenie p racy n ie  obar
czy jednego człow ieka, a zabierze 
stosunkow o m ało czasu w szys tk im  
n ie  przeszkadzając w  nauce.

S TA R O S TA  K U R S U

Starosta k u rsu  je s t ins tanc ją  o r 
gan izacy jną  ZSP i  p rzeds taw ic ie 
le m  K u rs u  w  stosunku do D z ieka 
na tu . Z takiego określen ia  jego 
r o l i  w y n ik a  oczyw iście  obow iązek 
p rzekazyw an ia  K u rs o w i zarządzeń 
D ziekanatu  dotyczących całego 
K u rs u  (w in ie n  to  rob ić  przez sta
ros tów  g ru p ), ja k  rów n ie ż  p rze
kazyw ać D z iekan a tow i w n io s k i

K u rsu . To samo do tyczy  jego r o l i  
w  stosunku do K U  ZSP. A le  p ra 
ca s ta rosty  K u rs u  n ie  może ogra
n iczyć się je d yn ie  do pośrednictwa 
m iędzy K urse m  a D ziekanatem  i  
K U .

Starosta K u rs u  w in ie n  k o n tro lo 
wać i  podnosić' poziom  p racy sta
rostów  G rup  przez organ izow an ie  
d la  n ich  odpraw , w prow adzen ie  
na ku rs ie  szlachetnej ry w a liz a c ji 
o ty tu ł przodu jące j G rupy  itp . W i
n ien  on rów n ież  za ła tw iać k o n k re 
tne spraw y zarów no z dz iedz iny 
samopomocy w  nauce ja k  i  spraw  
b y to w ych  i  k u ltu ra ln y c h  dotyczą
ce całego ro k u  (np. zaopatrzenie 
całego ku rsu  w. niezbędne pomoce 
naukowe, b ile ty  k in o w e  itp .) .

Poza ty m  w in ie n  on koo rdyn o 
wać pracę starostów  grup, w ska 
zywać na je j b ra k i, otaczać ich  po
mocą i  opieką.

N ow a organ izacja  s tud iów  oparta  
na g ru p ie  s tudenckie j bezwątp ie- 
n ia  podniesie poziom  i  w y n ik i na
uczania, z d ru g ie j s trony  pozwała 
naszej o rgan izac ji' poprzez s ta ro 
stów  dotrzeć do każdego studenta. 
To jes t gw aranc ją  łączności Z rze
szenia z m asam i s tudenck im i, gw a
ran c ją  re a liz a c ji jego założeń. . Od 
w łaśc iw e j, słusznej, postaw y s ta ro 
s ty  g ru p y  i  kursu , postaw y nace
chowanej troską  o ca łokszta łt w a 
ru n k ó w  życia s tudentów  sw o je j 
g rupy, a z d ru g ie j s tro n y  od pod
s taw y  n ieprzejednanego przestrze
gania zarządzenia o dyscyp lin ie  
s tud iów  w  poważnej m ierze zależy 
ob licze naszych ucze ln i w  b. r .  a- 
kadem ick im .

Podejmujemy apel grupy Adamczyka
Słuchacze trzecie j g rupy  I  ro ku  

USP w W arsząw ie , odpow iadając 
na apel ko l. Adam czyka, piszą m. 
in. w  uchw alonej rezo luc ji:

„Wezwanie grupy kol. Adamczy
ka i grupy studentów olsztyńskich 
obejmuje niezwykle ważne zagad
nienia... Zostało ono przez nas przy
jęte z wielkim entuzjazmem i praw
dziwym zrozumieniem. My słucha
cze trzeciej grupy I  roku USP w 
Warszawie, odpowiadając na to 
wezwanie zobowiązujemy się: pod
nieść dyscyplinę studiów w naszej 
grupie: zlikwidować zupełnie, czę
sto dotychczas zdarzające się, spóź
nienia; dobrze zorganizować samo
pomoc koleżeńską, wzorując się na 
przykładzie młodzieży radzieckiej; 
pogłębiać swe wiadomości o Zwią
zku Radzieckim i jego przodującej 
w świecie nauce; stale dążyć do sy
stematycznej pracy nad sobą...

Jednocześnie W ZYW AMY WSZY
STKIE GRUPY I  i I I  ROKU NA
SZEGO STUDIUM ORAZ GRUPY 
WSZYSTKICH STUDIÓW PRZY
GOTOWAWCZYCH W POLSCE 
DO PODEJMOWANIA I  R EA LI
ZACJI, RZUCONEGO TRZEZ

ADAMCZYKA I  
OLSZTYŃSKICH,

GRUPĘ KOL.
STUDENTÓW  
HASŁA.

*
Z terenu Państw ow ej Wyższej 

Szkoły A k to rs k ie j w  Łodzi o trzy 
m aliśm y m eldunek, że słuchacze 
te j uczelni, z in ic ja ty w y  w y k ła d o w 
cy pro f. JA D W IG I C hojnackie j, dla 
uczczenia 33 rocznicy W ie lk ie j Re
w o lu c ji P aździern ikow ej pod ję li 
zobowiązania odnośnie dyscyp liny 
s tud iów  i  pracy społecznej oraz 
w ezw a li do długofalowego współza
w odn ic tw a Szkoły A k to rsk ie  w  
W arszaw ie i  K rakow ie . Oto n ie 
k tó re  w y ją tk i teks tu  wezwania s tu
dentów  PW SA w  Łodzi;

.....Przeanalizowaliśmy i przedys
kutowaliśmy , posz.ęż.śs f̂ee . punkty 
 ̂współzawodnictwa.;., w ostatecznej 
redakcji wyglądają ońe'iiaśtępiiJą'fco:

Frekwencja wszystkich słuchaczy 
na wykładach w ciągu całego roku 
(bierze się pod uwagę także godzi
ny usprawiedliwione).

Terminowe składanie wszystkich 
egzaminów przed feriami letnimi.

Praca społeczna — a) wyjazdy 
na wieś i do świetlic robotniczych z

Miesiąc Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
Państwowa Wyższa Szkoła Sztuk 

Plastycznych (oddział w K a to w i
cach). -

P rzygotow ania do M iesiąca Po
głęb ien ia  P rzy jaźn i Polsko-Radziec
k ie j zaczęły się na PWSSP w  po ło
w ie  października. Do a kc ji te j o r
ganizacja pa rty jna , ZU Z M P  i  K U  
ZSP zm ob ilizow a ły  w szystkich stu
dentów  oraz personel pedagogiczny 
i  ad m in is tra cy jn y  Szkoły.

30 października z in ic ja ty w y  org. 
p a r ty jn e j i  ZU  ZM P  zwołane zosta

ło masowe zebranie poświęcone 
Rocznicy R ew o luc ji Socjalistycznej, 
na k tó ry m  uchwalono jednogłośnie 
uruchom ien ie kursu  języka ro s y j
skiego oraz zorganizowanie ko ła  
TPPR. K o ło  to zostało ju ż  założone, 
przy czym na członków  zapisali się 
wszyscy studenci, pro fesorow ie i  
p racow nicy a d m in is tra cy jn i.

Nowo utworzone ko ło  wespół z 
TPPR zorganizowało w  Wyższej 
Szkole M uzycznej w  dn iu  6.X I. aka
demię ku  czci 33 Rocznicy R ew olu-

G rupa studentów  M oskiewskiego In s ty tu tu  Rolniczego.

i  P O P U  O S T U

cji Październikowej. Z okazji Rocz
nicy koło ZMP oraz KU ZSP wy
dało dwa numery gazetki ściennej. 
Również w związku z Miesiącem 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej uczel
nia organizuje publiczny odczyt 
na temat osiągnęć plastyki radziec
kiej, a koło ZMP nawiąże bezpo
średni kontakt z kołem ZMP przy 
„Hucie Baildon“. Na terenie uczel
ni zorganizowano drogą referatów 
i dyskusji propagandę czytelnictwa 
literatury radzieckiej, naukowej i 
beletrystycznej.

Gołogowska Wanda

Śląska Akademia Medyczna
Z okazji Miesiąca Przyjaźni Pol- 

rjko - Radzieckiej odbyła się w Ślą
skiej Akademii Medycznej uroczy
sta akademia z udziałem profesury, 
pracowników administracyjnych i 
młodzieży. Aby zapoznać dokładnie 
młodzież studiującą w Rokitnicy - z 
pracą i działalnością twórcy pierw
szego socjalistycznego państwa na 
świecie, wyświetlony został film  
radziecki „Lenin“.

Specjalne wydanie gazetek ścien
nych poświęcone zostało Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej oraz 
Związkowi Radzieckiemu.

Śląska Akademia Medyczna 
Michalska M.

Słuchacze lubelskiego USP podjęli 
ostatnio następującą rezolucję:

„W ramach akcji Miesiąca Przy
jaźni Polsko -  Radzieckiej my, słu
chacze Studium Przygotowawczego 
do Szkół Wyższych w Lublinie, ze
brani w dniu II .X I. 50 r. na mie
sięcznym podsumowaniu prasówek 
postanawiamy jednogłośnie, że każ
dy słuchać zaprenumeruje jeden z 
dzienników (czasopism) radzieckich. 
Równocześnie wzywamy wszystkich 
studentów Wyższych uczelni w Lub
linie do podjęcia podobnych zobo
wiązań“.

Wszyscy słuchacze USP są człon
kami TPPR. W 9 uczelnianych ko
łach TPPR opracowywane są obec
nie referaty na temat „Młodzież 
radziecka w pracy, nauce i  walce o 
pokój“, (ja)

programem artystycznym (punkto
wana jakość i ilość), b) inne akcje 
społeczne — spisy ludności, praca 
przy odbudowie itp.“.

„Uważamy, — piszą dalej stu
denci łódzkiej PWSA — że innych 
zagadnień na terenie naszych uczel
ni nie możemy podciągnąć pod 
współzawodnictwo. Jeś-i koledzy 
dostrzegą jakieś inne możliwości — 
prosimy o nadsyłanie projektów 
poprawek.

Sądzimy, że taka forma współza
wodnictwa zbliży nasze uczelnie, a 
wspólna praca i walka pomogą 
nam w tworzeniu nowej, socjali
stycznej kultury“.

W dalszym ciągu do naszej redak
cji napływają rezolucje, grup stu-, 
denckich, których członkowie, od
powiadając na wezwąnię grupjr kol.

„Adamc?y.fob ’.ló fípaáza-
nia ścisłego przestrzegania dyscypli
ny studiów, terminowego zdawania 
kolokwiów i egzaminów oraz kole
żeńskiej pomocy,

„P ode jm u jąc wezwanie kol. A dam 
czyka  — czytam y m. in . w  zobow ią
zaniu członków p ierw sze j g rupy s tu 
denckie j na S ekcji Rachunkowości 
k rako w sk ie j WSE —  postanaw iam y  
uczęszczać na w szystkie w y k ła d y  o- 
raz ćw iczenia i  w prow adzić w  naszej 
grupie system koleżeńskie j pomocy. 
Będziemy się posługiw ać m a te ria ła 
m i z podręczników  i  czasopism ra 
dzieckich w  celu pogłębien ia naszej 
wiedzy fachow ej. Rozpoczniemy sy
stematyczną kon tro lę  noszych w y n i
ków  w  nauce i , z lik w id u je m y  do m i
n im um  dotychczasowy odsiew na 
uczelni. Jednocześnie zobow iązuje
m y się pracować przez dwa dn i p rzy  
budowie N ow ej H u ty ".

„N a  wezwanie kol. Adam czyka, ■— 
piszą m, in . w  rezo lu c ji członkow ie  
p ierw sze j g rupy na S ekc ji Tow aro
znawstwa  W S „ w  K ra ko w ie  — dla  
uczczenia zb liża jące j się 71 rocznicy  
urodzin W ielkiego Chorążego Poko
ju  — Józefa S ta lina  oraz d la  ucz
czenia I I  Św iatowego Kongresu Ob
rońców  Poko ju , zobow iązujem y się 
te rm inow o zdawać ko lokw ia  i  egza
m iny, przestrzegać dyscyp liny  s tu 
d iów  oraz przepracować jeden dzień  
przy  budow ie  N ow e j H u ty “ .

Wezwanie kol. Adamczyka podję
to również szereg inhych grup stu
denckich Wyższej Szkoły Ekono
micznej w Krakowie — grupa kol. 
Fortuny, pierwsza grupa na Sekcji 
Statystyki, pierwsza grupa na Sek
cji Planowania Handlu, pierwsza 
grupa na Wydz. Planowania Prze
mysłu, druga grupa na Wydz. Han
dlu oraz grupa kol. Zwierzyńskiej — 
a ponadto grupa na I I  roku Wydz. 
Lekarskiego krakowskiej Akademii 
Medycznej.

Członkowie czwartej grupy stu
denckiej na Wydz. Lekarskim Aka
demii Medycznej w Gdańsku, podej
mując apel kol. Adamczyka z Poli
techniki Gliwickiej oraz apel pierw
szej grupy studenckiej Wydz. Sto
matologii AMG, postanawiają m. 
in.: Zdać w pierwszym terminie ko
lokwium z chemii, kolokwium 
z preparatu, kolokwium z elektro- 
medycyny oraz w terminie wszyst
kie inne kolokwia i egzaminy, nie- 
dopuszczając do jakichkolwiek prze
sunięć terminów. Celem nie dopusz
czenia do choćby najmniejszego od
siewu — wprowadzić system stałej, 
koleżeńskiej samopomocy przez po
dział na kilkuosobowe grupy dla 
powtarzania i wyjaśniania trudniej
szych zagadnień.

„D o  podjęcia apelu kol. A dam czy
ka  —  piszą w  zakończeniu rezo lu c ji

członkow ie grupy s tudenck ie j —  
w zyw am y w szystkie  grupy studenc
kie  I  ro ku  Wydz. Lekarskiego oraz 
trzecią grupę Wydz. Lekarskiego na
szej ucze ln i"

Brygady Lekkiej 
Kawalerii działają I

Pierwsze wyniki pracy BLK na Uniwersytecie Poznańskim
W poprzednim numerze „Po 

prostu“ pisaliśmy o utworzeniu 
na wyższych uczelniach w Po
znaniu Brygad Lekkiej Kawa
lerii. A oto pierwsze wyniki 
działalności BLK na II  roku 
wydz. Leśnego Uniwersytetu 
Poznańskiego ujęte w sprawo
zdaniu:

„Przeprowadzona kontrola 
drugiej grupy, na II roku Wydz. 
Leśnego wykazała, że starosta 
tej grupy kol. Marian Kalemba 
nie wywiązuje się ze swoich za
dań, a obowiązek sprawdzania 
obecności na wykładach i ćwi
czeniach spełnia niesumiennie. 
Wyżej wymieniony kolega nie 
nadaje się na stanowisko staro
sty grupy.

Sprawdzając rozkład zajęć na 
II  roku Wydz. Leśnego stwier
dzono, że między ćwiczeniami 
z meteorologii i entomologii (w 
poniedziałek od godz. 17 do 18)

istnieje jednogodzinne „okien* 
ko“ . Okienko to zostanie jednak 
w najbliższym czasie, dzięki 
przychylnemu ustosunkowaniu 
się asystentów entomologii, u- 
sunięte. Podobnie dzięki naszej 
interwencji zostało zlikwidowa
ne dwugodzinne okienko mię
dzy ćwiczeniami z botaniki leś
nej i entomologii“ .

BRYGADA LEKKIEJ 
KAWALERII

NA II ROKU WYDZ 
LEŚNEGO U. P. 

członkowie Brygady;
KLIMEK, JANOWSKI 

WOZNIAK

Jak się dowiadujemy dotych
czasowy starosta drugiej grupy 
studenckiej, na I I  roku Wydz. 
Leśnego, został, na skutek in
terwencji BLK, zdjęty z zajmo
wanego stanowiska, (red.)
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Ś l ą t h

Akadem ickie Zrzeszenia Sportowe 
Środowiska Śląskiego urządziły  w  ra 
mach M TS czwórmecz A.Z.S. pod 
hasłem: „S tudenci łączcie się w  w a l
ce o pokój“ . Jako 1-szy punk t p ro
gram u odbyła się organizowana 
przez AZS G liw ice sztafeta 8X500 m 
u licam i m iasta G liw ic. O godz. 17.30 
sztafeta w yruszyła  z Placu G run
waldzkiego. Na starcie stanęli za
wodnicy Częstochowy, R ck itn icy  
i  G liw ic. Meta znajdowała się na 
Placu W olności pod pomnikiem 
Wdzięczności A rm ii Radzieckiej. Za
wodnicy przebiegli trasę z zapalony
m i pochodniami. Sztafetę w yg ra ł 
A ZS  G liw ice p rzed ' Rokitnieą i  Czę
stochową. Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem hym nu młodzieżowego. 
W następnym dniu o godz. 17.00 ro 
zegrano zawody tenisa stołowego 
zorganizowane również przez AZS 
G liw ice z udziałem zawodników Czę
stochowy, G liw ic, K atow ic i R o k it- 
nicy. W  zawodach zwyciężyła  Często
chowa przed G liw icam i, '. Rokitnieą
i Katowicami.

o<ibył..s:,ę. „czwórmecz „p i ł
k i nożnej z udziałem wszystkich w y
żej wym ienionych drużyn. Zwycię
żyła drużyna R ck itn icy.

14.X I odbyły się zawody lekkoatle
tyczne, organizowane przez Środo
wisko G liw ice, na h a li k ry te j Domu 
Sportowego w Sosnowcu.

P O LITEC H N IK A  ŚLĄSKA

W okresie Tygodnia przewidzianą 
zostały imprezy kulturalno-oświato
we. Katowicki „Artos“ wystawił dla 
studentów Politechniki Śląskiej „Roz
mowę Dwóch Miast“, ponadto zaku
piony został seans na słynny filra 
„Upadek Berlina“ oraz przedstawie
nie opery „Carmen“ w Bytomiu.

Kwesta uliczna została przepro
wadzona na terenie Gliwic przy wy
datnej pomocy Zarządu Miejskiego 
Z.M.P., przy czym obok studentów 
wzięła w niej udział młodzież z gli
wickich szkół średnich.

(b. g.)
WYŻSZA SZKOŁA 

EKONOMICZNA W KATOW ICACH
Studenci W.S.E. „udekorowali . bu

dynki swojej uczelni, przede wszyst
kim gmach, w którym mieści się 
rektorat.

Grupy . studentów wysłane zostały 
do Katowic, Chorzowa i Sosnowca 
celem przeprowadzenia kwesty ulicz
nej. W każdym z wymienionych 
miast stworzono specjalne Komisje, 
propagujące céle i ak lua líW 'T lfns fiiá  • 
Międzynarodowego Związku Studen
tów oraz znaczenie Tygodnia Stu
denta.

Tondos Stefan

M/rociau/

Ś LĄ S K A  A K A D E M IA  M E D Y C Z N A

Międzynarodowy Tydzień Studen
ta  na Śląskiej Akadem ii Medycznej 
w R ok itn icy  został w dn. 10.X I br. 
zapoczątkowany przez koncert w w y
konaniu słuchaczy Szkoły Muzycznej 
w Bytom iu . Na koncert p rzyby li stu
denci, profesorowie, Rektor i  Dzie
kan Wydz. Medycznego, oraz p ra 
cownicy naukowi i adm in is tracy jn i. 
W  czasie Tygodnia odbył się rów 
nież wieczór artystyczny, zorganizo
wany przez „Zespół Żywego Słowa“  
z Katow ic.

W  sobotę, dn. 18.XI. br. odbyła się 
w  R ok itn icy  zabawa studencka. 
W  ramach Tygodnia W ydzia ły  N au
k i Z.M .P. i Z.S.P. zorganizowały W y
stawę polskich i radzieckich książek 
i  podręczników naukowych. Ogółem 
wystaw iono ok. 500 książek oraz cza
sopism naukowych. Studenci Akade
m ii przeprowadzili zbiórkę uliczną 
na terenie Bytom ia. W  okresie T y 
godnia Studenta zakupione zostało 
dla słuchaczy Akadem ii Medycznej 
przedstawienie opery „C arm en“ .

Przed każdą z imprez koi. M icha l
ska, delegatka na I I  Kongres 
M.Z.S. wygłasza k ró tk ie  przemówie
nia  o znaczeniu Tygodnia Studenta 
i M iędzynarodowego Związku S tu
dentów, naw iązując do I I  Kongresu 
Obrońców Pokoju i  Miesiąca Pogłę
bienia P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej.

Specjalne wydanie gazetek ścien
nych Z.M.P. i Z.S.P. poświęcone zo
stało omówieniu znaczenia Tygodnia 
Studenta dla studentów polskich 
i  całego św iata, oraz jego przebiegu 
na terenie uczelni.

Studenci wrocławskiej PWSSP dla 
uczczenia Międzynarodowego Tygo
dnia Studenta, który zbiegł się z 
I I  Światowym Kongresem Obroń
ców Pokoju, podjęli kilka zobowią
zań, które drukujemy poniżej:

„Zobow iązu ję  się do dn ia 1 lu te 
go 1951 roku  w ykonać nadprogra
mowo 20 szkiców oraz pomóc ko le
gom i  koleżankom  w  zaleg łych r y 
sunkach".

Halina Wrzeszczyńska — 
stud. IV  roku Wydz. Archi* 

tektury

*

„Z obow iązu ję  się do w ykonan ia  
20 rysunków  a rc h ite k tu ry  W rocła
w ia  do 1 m a ja  1951 ro ku ".

Pać Irena — stud. IV  roku
Architektury

*
„M y  studenci IV  ro ku  W ydzia łu  

C eram ik i zobow iązujem y się w yko 
nać, w  te rm in ie  do dn. 1.II.1951, 21 
wazonów na kw ia ty , przeznaczając 
je  do uży tku  św ie tlicy ".

Worotyńska Maria, Bidel 
Halina, Strzelbicki Dionizy, 
Kasperska Janina, Drozd 

Irena
%

„Zobow iązu ję  się w ykonać w  cią
gu ro ku  pracę m alarską ( 2 X 3  m.) 
o tem atyce h is to ryczne j: „S tra jk  ro 
bo tn ików  po lsk i w  1905 r ."

Tumkiewicz Władysław 
stud. I I I  roku Ceramiki

(FAŁ)SHeffield

rys. K o b y liń sk i S,



zi delegaci na Kongres
Bohater poiuieści 

B. Poleiroja
„Opoiuieść 

o prairdziujym 
człouńeku“

A. MARES JE W:

K o rz y s ta m  z te g o , że z n a jd u ję  s ię  w  P o lsce , b y  p rz e s ła ć  
p o ls k ie j m ło d z ie ż y  s tu d e n c k ie j p ło m ie n n e  p o z d ro w ie n ie  
i  ż y c z e n ia  s u k c e s ó w  w  n a uce .

Student m urzyński
KEITA FODEBAs

Do studentów polskich.
Z dalekiej Afryki przynosimy W am  braterskie pozdrowienia 

od naszych towarzyszy-studentów.
We wszystkich szkołach uczą, że skoro noc zapada nad jedny

mi częściami ziemi, dzień wschodzi nad innymi. To prawo geo 
graficzne jest jednocześnie prawdziwe i fałszywe. Prawdziwe dla
tego, że w chwili obecnej nad światem kapitalistycznym zwycię 
żonym przez trucizny, które sam wytwarza zapada noc. Praw" 
dziwę dlatego, że w promieniach socjalizmu miliony i miliony 
ludzi bez różnicy koloru i pochodzenia cieszą się tą samą radością 
życia, życia twórczego, życia czystego.

Ale to prawo o dniu i nocy jest jednocześnie fałszywe. Jest 
fałszywe dlatego, że po tym Kongresie Pokoju jesteśmy przeko
nani, że studenci całego świata zjednoczą swe wysiłki, by wzeszło 
słońce, zdolne do oświetlenia w tym samym czasie wszystkich
części ziemi. . . .  , , ,  . , . ,Jest fałszywe, bo słonce promieniejące głęboko ludzką twarzą
już wzeszło, jak wszystkie inne słońca — ze Wschodu.

I  to słońce, które my wszyscy postępowi studenci rozpłomie
nimy we wszystkich sercach i we wszystkich umysłach, jest słoń
cem nieśmiertelnym, bo jest słońcem pokoju, wolności i brater
stwa ludów.

już przeszło 30 lat, słońce to promienieje i dobroczynnym 
swym blaskiem oświetla niebo.

Musimy je zachować, bronić i rozprzestrzenić jego promie
nie poprzez wszystkie kontynenty.

Oto nasze pozdrowienie, oto wezwanie studentów Czarnej 
Afryki, którzy we wspólnej walce o lepsze życie, poprzez dalekie 
morza wyciągają do Was braterskie dłonie. K EITA  FODEBA

V-przewodniczący Ausfraii|ski<ag
... Studenckie! Federacp- Prasy

A R T H U R  P I K E a
W imieniu demokratycznych studentów Australii pozdrawiam 

polskich studentów. Przysięgliśmy sobie walczyć o pokój, nieza
leżność narodową, i demokratyczne nauczanie.

Mój pobyt tu, w Waszej bohaterskiej Warszawie umocnił 
jeszcze bardziej moje postanowienie, by pracować dla szlachet
nych celów naszego Międzynarodowego Związku Studentów. Moje 
serce pełne jest podziwu dla Waszej wspaniałej walki w odbu
dowie Waszego kraju.

Ślubuję przekazać po powrocie do mego kraju dążenie do 
pokoju i dobrą wolę okazaną przez Wasz lud.

Młodzież studencka Australii wola o pokój i przyjaźń z mło
dzieżą polską. Niech żyje pokój! ARTHUR PIKĘ

Orędzie do ONZ
(dokończenie ze str. 1) 

w Korei, a w szczególności sprawę 
odpowiedzialności generała Mac 
Arthura.

Dając wyraz istotnym żąda
niom ludów, które uginają

• się pod ciężkim brzemieniem 
budżetów wojennych i pragnąc za
pewnić całej ludzkości trwały i nie
przerwany pokój, przedkładamy 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych, Parlamentom i narodom na
stępujące propozycje:

— Bezwarunkowy zakaz wszel
kich rodzajów broni atomowej, bak
teriologicznej i chemicznej, sub
stancji trujących, radio - aktyw
nych i wszelkich innych środków 
masowej zagłady. Przestrzeganie 
tego zakazu powinno być, zapewnio
ne przez ścisłą kontrolę międzyna
rodową.

— Ogłoszenie jako zbrodniarza 
wojennego tego rządu, który pierw
szy ich użyje.

I I  Kongres Światowy, świadomy 
swojej odpowiedzialności wobec na
rodów, zwraca się również z uro
czystym wezwaniem do wielkich 
mocarstw, proponując im przepro
wadzenie w ciągu lat 1951 _ 1952
progresywnej, proporcjonalnej i 
jednoczesnej redukcji wszystkich 
sił zbrojnych, lądowych, morskich i 
powietrznych, w granicach od jed
nej trzeciej do połowy.

Krok tego rodzaju zdecydowanie 
Położy kres wyścigowi zbrojeń i 
^niniejszy niebezpieczeństwo agre
sji. Dopomoże on do zmniejszenia 
państwowych budżetów wojennych, 
które kładą się ciężkim brzemie
niem na wszystkich warstwach lud
ności. Dopomoże on również do 
przywrócenia międzynarodowego 
zaufania i niezbędnej współpracy 
Wszystkich państw bez względu na 
ich ustrój.

Kongres oświadcza, że kontrola 
“°tycząca zakazu broni atomowej i 
innych rodzajów broni masowej za- 
głady, j ajt równ:cż zwykłej broni, 
jest technicznie do przeprowadze
nia.

Akademicka 
Mistrzyni Śiuiata 

na lodzie
DASZA

LERCHOWA:

O B R A Z K I •

Z KONGRESU

Drodzy Koledzy z Ludo w e j Polski!
Ja, czechosłowacka s tudentka i  sportow iec przesyłam  wam  

w szystk im  serdeczne pozdrow ienia.
P rzy jecha łam  do was, do waszej W arszawy jako  delegatka na 

11 Ś w ia tow y Kongres O brońców Pokoju. Reprezentują tu  naszą 
czechosłowacką m łodzież, naszych studentów i  sportowców. Cała 
nasza m łodzież s taw iła  sią w  pe łn i do szeregów bo jow n ików  o Po
kó j. Nie chcemy w o jny , chcemy spokojnie żyć, pracować, upraw iać  
sporty  i  cieszyć się ze swych osiągnięć, naszym celem jest budować 
swą kochaną ojczyzną, pracować tak, aby wszyscy m łodzi b y li szczę
śliwi i m og li radośnie żyć. D latego ciągle uczym y sią, dlatego po
trzebu jem y poko ju  i  n igdy nie  dopuścimy, aby doszło do nowej 
w o jny . Przecież ta k  ja k  i  w y  m am y jeszcze żywo w  pam ięci gruzy 
po m in ion e j w o jn ie . T y lu  m łodych ludzi i  i  naszych szeregów, sze
regów studenckich strac iło  życie po to, by b y ł ustanow iony trw a ły  
Pokój. Ich  o fia ry  m ia ły  by pójść na marne? Nie, n igdy ! M łodzież 
pewnie stoi na straży po ko ju  i  n igdy nie dopuści do w o jny .

Wszyscy nasi studenci w iedzą, że n a jle p ie j przysłużą  się spra
wie pokoju, gdy będą się św iadom ie uczyć i  swoje um ieję tności 
oddadzą lepszej, radośniejszej przyszłości naszego k ra ju .

I  w y  macie tak ie  cele ja k  m y. Nasza m łodzież z zainteresowa
niem  śledzi o lb rzym ie  osiągnięcia m łodzieży waszego k ra ju , m ło 
dzieży, k tó rą  p row adzi wasza organizacja ZM P. Cieszymy się ra 
zem z w am i, pon-eważ każdy wasz sukces jes t też naszym sukcesem. 
Tę naszą przy jaźń zadokum entow ał I I  Ś w ia tow y Kongres M iędzy
narodowego Z w iązku  Studentów, gdzie wszyscy przysięg liśm y so
bie, że będziemy bronić P oko ju  ze wszystkich sił. I  razem go obro
n im y ! •

Życzę w am  w ie lu  osiągnięć w  waszej pracy!
Niech żyje Pokó j!

Wasza
Dasza Lerchowa

STUDENCI NIEMIECCY:
DRODZY STUDENCI POLSCY!
My niemieccy studenci, delegaci na I I  Światowy Kongres Po

koju, pozdrawiamy najserdeczniej studentów Polski Ludowej.
Jesteśmy szczęśliwi, że możemy razem z najlepszymi bojow

nikami o pokój z całego świata, radzić nad utrzymaniem pokoju. 
Szczególnie cieszy nas, że możemy to czynić w stolicy Polski — 
Warszawie.

Z przerażeniem i uczuciem wstydu oglądaliśmy ogromne zni
szczenia Waszej stolicy i jesteśmy wstrząśnięci, gdyż wiemy, że to 
Niemcy popełnili tę zbrodnię na narodzie polskim, Ruiny War
szawy zobowiązują nas. Przyrzekamy Wam w imieniu wszystkich 
miłujących pokój niemieckich studentów poświzcić wszystkie nasze 
siły, aby nie powtórzyły się już faszystowskie zbrodnie. Niech 
krzepnie i pozostanie wieczną przy^ąźp^jpjędzy>:,ii^rodem polskim 
i niemieckim. Pokój zwycięży wojnę! -¡ w

' W •tej"walce o póftłij Wielkim prżykłfidćfn dla ńas Będzie wola 
twórczej pracy polskiej młodzieży i całego ludu polskiego.

Walcząc w Niemczech Zachodnich przeciwko remilitaryzacji 
i podżeganiu do wojny, walczymy jednocześnie o to, by pokojowe 
budownictwo Polski nie zostało zakłócone.

Pomagamy w tworzeniu nowego świata, który umożliwi ludz
kości postęp. Będziemy zdobywać wiedzę służącą sprawie pokoju 
i postępu. Niech żyje lud polski! Niech żyje pokój!

Jurgen Bartum — stud. filozofii, Hamburg
Paul Zieber, stud. ekonomii, Berlin
Karola Gerhkc, stud. prawa, Frankfurt nad Menem
Walter Diehl, stud. teologii, Mainz
Erich Schulze Bruninghoff, stud. prawa, Munster.

Wiele wzruszeń i  em ocji p rzeżyli
śmy w czasie Kongresu. A le  d la  nas, 
Polaków, jedna chw ila  była szczegól
nie wzruszająca. Zam ykając obrady 
Kongresu P ię tro  N enn it k tó ry  prze
wodniczył os ta tn ie j sesji, pow iedział: 
„O sta tn ie  pozdrowienie przed opusz
czeniem tego m iasta, przed opuszcze
niem  tego gościnnego k ra ju , k ie ru 
jem y przede w szystk im  do Prezyden
ta B ie ru ta  , k ie row n ika Rzeczypospo
li te j P o lsk ie j“ .

Czyż może być radośniejsza na
groda za trud  przygotow ania K on
gresu, niż ta chw ila, kiedy k ilk u ty 
sięczny tłu m  delegatów ze wszyst
k ich  stron św iata skandował: B ie
r u t !  B ie -ru t! K iedy pow iewały kon
gresowe chusteczki, wysoko nad 
g łow am i unosiły  się se tk i tysięcy 
klaszczących atom, a cała utmoSj era

8 te j w ielo języcznej sali przepełniona 
była m iłością i  życzliwością dla lu
du polskiego, dla naszej ludowej o j
czyzny.

Zyskaliśm y bardzo w ie lu  nowych 
przyjació ł. Zawiozą qni prawdę o na
szym życiu  do wszystk ich zakątków  
naszego globu.

Nieustraszonemu bojow nikow i o 
pokój i  godność człowieka  —  w ie l
kiem u śpiewakow i m urzyńskiem u  
P ualow i Robesonowi —  władze ame
rykańskie  odm ów iły praw a w yjazdu  
na Kongres. P rzyby ł on jednak. 
Przem ów ił do zebranych i  po rw a ł 
wszystkich ciepłą melodią . m urzyń
sk ie j pieśni. Pau l Robeson uczestni
czył w Kongresie. Śpiewał delegatom  
ze specjalnie przysłanej p ły ty , k tó re j 
powierzchnię zajm owała reproduk
cja białego, picassowskiego gołąbka. 
Kiosk, w  k tó ry m  przyjm owano zą- 
móweńia na tę p ły tę  był w  czasie 
przerw  w  obradach oblężony.

*

W ha llu  Dom u Słowa Polskiego u- 
rządzono wystawę k a ry k a tu r i  p la
ka tów  pokojowych różnych kra jów . 
Specjalną siłę w yrazu  posiada pe
w ien w łosk i p laka t, na k tó rym  z 
czerwonej chm ury atomowego „g rz y 
ba“  w y łan ia  się przerażona tw arz  
dziecka. Grozę tego obrazu podkre
śla, w iszący tuż obok również w io
sk i p laka t o krańcowo różnym  na
s tro ju : na jaskraw o zielonej plam ie  
łą k i tańczy, trzym a jąc  się za rączki, 
gru pka  dzieciaków. D w ie o lbrzym ie  
czerwone biedronki p rzyg ląda ją  się 
ich  zabawie. P la ka t ten wydany z 
okaz ji M iędzynarodowego Dnia Dzie- 
ckat domaga się ja k  i  poprzedni — 
zakazu broni atomowej.

Zainteresowanie budzi również pe
w ien rum uńsk i, w łaśc iw ie  nie p la 
kat, a ręcznie tuszem napisane wez- 
Wtmie do podp isyw ania A pe lu  Sztok
ho lm skiego . M arg inesy tego afisza 
p o k ry te  są.szczelnie odręcznym i pod
pisam i zw o lenn ików  Apelu.

*

Dreszcz grozy w strząsa każdego 
oglądającego w yśw ie tlany w czasie 
Kongresu w specjalnej sa li p ro jek
cy jne j f i lm r  obrazujący zbrodnie a- 
m &rykańskich „k u ltu rtra e g e ró w “  w 
Korei. Ten film -dokum en t jes t k rz y 
czącym oskarżeniem. T rupy  pokiere
szowanych dzieci, spalone ciała ko-

Powinien być utworzony przy- 
Radzic Bezpieczeństwa międzynaro
dowy organ kontroli, dysponujący 
kompetentną inspekcją, którego za
daniem byłaby zarówno kontrola 
redukcji zbrojeń, jak również reali
zacja zakazu broni atomowej, bak
teriologicznej, chemicznej i innych 
rodzajów broni masowej zagłady.

Aby kontrola ta była skuteczna, 
nie powinna ona się ograniczać tyl
ko do sił zbrojnych, istniejącego u- 
zbrojenia i produkcji broni, zade
klarowanych przez każdy kraj, ale 
na żądanie Międzynarodowej Ko
misji Kontroli powinna ona pole
gać na inspekcji — poza danymi 
zadeklarowanymi — domniemanych 
sil zbrojnych, istniejącego uzbroje
nia i produkcji broni.

Te propozycje dotyczące redukcji 
sił zbrojnych stanowią pierwszy e- 
tap na drodze do powszechnego i 
całkowitego rozbrojenia, co jest ce
lem ostatecznym obrońców pokoju.

I I  Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju wyraża przekonanie, że nie
podobna zapewnić pokoju przez dą
żenie do równowagi sil drogą wy
ścigu zbrojeń. Kongres stwiedza, że 
propozycje jego nie spowodują żad
nej przewagi wojskowej tego czy 
innego kraju, że bezsprzecznie za
żegnają one wojnę, zapewnią bez
pieczeństwo i podniosą dobrobyt 
wszystkich ludów świata.

8 Podkreślamy, że przejście sze
regu krajów do gospodarki 
wojennej co raz bardziej za

kłóca stosunki gospodarcze i mię
dzynarodową wymianę surowców i 
artykułów przemysłowych. Odbija 
się to katastrofalnie na poziomie 
życia wielu narodów, przeszkadza 
postępowi gospodarczemu i wymia
nie handlowej między wszystkimi 
krajami i w ostatecznym wyniku 
stanowi źródło konfliktów zagra
żających sprawie pokoju.

W obronie żywotnych interesów 
ludności wszystkich krajów, w dą
żeniu do uzdrowienia sytuacji mię
dzynarodowej domagamy się pow
rotu do normalnych stosunków han
dlowych między rozmaitymi kraja
mi na warunkach wzajemnie do
godnych, zaspakajających potrzeby

narodów, wykluczających wszelkie 
formy dyskryminacji ekonomicznej: 
zapewniających rozwój gospodarki 
narodowej i niezawisłości gospo
darczej wielkich i małych państw.

9 Uważając, że przeszkody sta
wiane w wymianie kultural
nej między narodami są źró

dłem niezgody i braku zrozumienia, 
że stwarzają atmosferę wzajemnej 
nieufności i sprzyjają propagandzie 
wojennej, 1 że z drugiej strony za
cieśnienie więzów kulturalnych mię
dzy narodami stwarza warunki do 
wzajemnego zrozumienia i zaufania, 
do wspólnej walki o pokój, wzywa
my wszystkie rządy, by przyczyniły 
się do poprawienia stosunków kul
turalnych między narodami i do 
wzajemnego poznania dorobku kul
turalnego narodów. Domagamy się 
ułatwienia organizowania między- 
narodowyćh konferencji działaczy 
kulturalnych, ich wzajemnych od
wiedzin w różnych krajach, szero
kiego rozpowszechniania dzieł lite
rackich innych narodów i zaznaja
miania się z ich sztuką.

Wzywając Organizację Narodów 
Zjednoczonych do spełnienia na
dziei, jakie narody związały z jej 
istnieniem, podajemy do jej wiado
mości, iż utworzyliśmy Światową 
Radę Pokoju, która będzie stano
wiła reprezentatywny organ, obej
mujący przedstawicieli wszystkich 
narodów świata zarówno należących 
do Organizacji Narodów Zjednoczo
nych jak 1 tych, które nie są w niej 
reprezentowane, łącznie z naroda
mi krajów, które są jeszcze obec
nie krajami zależnymi lub kolonial
nymi.

Światowa Rada Pokoju zobowią
że Organizację Narodów Zjedno
czonych, by rzeczywiście wypełnia
ła obowiązki, jakie wzięła na siebie 
w dziedzinie umocnienia i rozwoju 
pokojowej współpracy między 
wszystkimi krajami. Rada podejmie 
szczytne zadanie zapewnienia trwa
łego i nieprzerwanego pokoju, od
powiadającego interesom wszyst
kich narodów. Przyniesie on ludz
kości pewność, że wbrew istnieją
cym trudnościom, których pomniej
szać nie należy, wypełni ona cał
kowicie swe posłannictwo.

? !

Grupa delegatek ch ińsk ich  na sali obrad.

W  3 dn iu  obrad na salę p rzyby ła  500 osobową delegacja m łodzieży po l
skie j. Na zd jęciu : członkow ie delegacji entuzjastycznie m anifesty ją  na 

■ -  - cześć delegatów

biet, m łodzieży, wstrząsające fo to - 
g ra lie  znajdywane przy w ziętych do 
niewoli" żołądkach am erykańskich, 
zdjęcia przedstaw iające opraw ców u- 
staw ionych wc wdzięcznych pozach 
nad zw ibkam i swych zm asakrowa
nych o fia r, mrożące krew  w żyłach 
sceny z bombardowania bezbronnych 
m iast koreańskich (a bombardowa
nie odbywa się systemem, określa
nym  przez chełpiących się swym  o- 
krucieństw em  A m erykanów , jako  
„ d y w a n ó w  y“ , tzn. zaścielający 
bombami każdy skraw ek z iem i), po
nure obrazy zbombardowanych  i w y
palonych szkół, kościołów i  szp ita li, 
któ re  choć zaopatrzone w wyraźne  
dla każdego lo tn ilta  o lbrzym ie znaki 
czerwonego krzyża, s tanow iły  przed
m io t szczególnej zaciekłości po
w ie trznych p ira tów  — to w yryw ko 
wo ty lko  wybrane sceny, ja k ie  oglą
dać można w  ciągu krótk iego , k ilk u -  
nastom inutowego seansu.

D łonie zaciska ją  się w  tw ardą  
pięść, a serce krzepnie i lodowacieje 
na m y ś l. o tych zbrodniarzach, k tó 
rz y  zaw lek li do K ore i hodowane u 
sieoie bakcyle w o jny, faszyzm u, po
żogi i zdziczenia.

M y znamy te sceny, znam y dege
neratów z hitlerowskiego 88  i  Szu- 
po i  w iem y że tak  ja k  H itle ra  i jego  
hordy, tak  i am erykańskich zbrod
n ia rzy , Dullesa, Mathewsa, M a r
shalla i M ac A rth u ra  ludzkość potę
p i i  W yrzuci precz, ja k  padlinę nie'« 
godną m iana człowieka.

*

N a piętrze królestwo najm łodszych  
obywateli. Z jednej strony sa li — ką
c ik  am erykańsk i: zabaw ki dla dzie
ci —  czego tu  nie m a! Jest i  mecha
niczny czołg, i  nowoczesny p is to le t 
maszynowy i  pocisk atom ow y  i ja k  
gdyby horoskop na przyszłość dla 
dzieci wychowywanych na tych za
bawkach: solidne, metalowe ka jdan
k i.

Czym będą te dzieci, na co w yro 
sną ?

Można się tego ła tw o  domyśleć z 
umieszczonej tuż obok w ystaw y ry 
sunków po lskich dzieci. Część p ie rw 
sza te j w ystaw y  —  to wojna. Groza 
bombardowań, obozów koncen tracy j
nych, łapanek  i egzekucji. Nasze 
dzieci zna ją wojnę, boją się je j i  nie
nawidzą.

Czym będą nasze dziecit na co w y
rosną ?

Pokazuje to w yraźn ie  druga  
część w ys taw y : m ura rz  buduje dom, 
ż n iw ia rk i w  po lu , lekc ja  w  szkole, 
przy jaźń ze Zw iązkiem  Raazieckim , 
1 maja.

Możemy być spokojni, u  nas dzieci 
posną na uczciwych, w artościowych  
ludzi. ,

K iedy w  czasie w ie lk iego wiecu na 
pl. Zwycięstw a "S trze liły  w niebo 
pierwsze rak ie ty , zab łys ły  i  zgasły, 
w 150 - tysięcznym  tłum ie  warsza
w iaków  można było usłyszeć zanie
pokojone głosy :„żeby ty lk o  ra k ie ty  
nie zaw iodły, żeby się udało“ . Każdy  
mieszkaniec sto licy  czuł się gospo
darzem i  chcia ł ja k  najserdeczniej, 
ja k  na jokazale j uczcić drogich gości. 
N iepokój był jednak n iepotrzebny: 
za chw ilę  rozsypały się nad placem  
tysiące różnobarwnych isk ie r. Ze
brani na trybun ie  uczestnicy K on
gresu znaleźli się w  kłopocie: czy 
patrzeć na rozryw ające się w górze 
kolorowe ognie, czy na de filu jących  
u stóp try b u n y  uśm iechniętych, 
szczęśliwych ludzi.

(K a r.)

Na pokój sią nie czeka 
-  pokój trzeba zdobyć

(dokończenie ze str. i )

Pracować jeszcze wydajniej, produko
wać jeszcze więcej i lepiej — to na
sze, konkretne zadania na tym nowym 
etapie walki o pokój. Każdego Polaka- 
bojownika o pokój przenika świado
mość, że pracując jeszcze wydajniej, 
produkując więcej i lepiej powiększa
my światowe siły pokoju, te siły, któ
re po Kongresie Warszawskim przy
stępują do decydującej bitwy. Polskie 
masy pracujące przyjęły Kongres en
tuzjastycznym zrywem pracy, potężną 
falą zebrań masowych i wieców, li
stów i depesz wysłanych do Kongresu 
i jego delegatów. „Naród polski jest I 
będzie niezłomnym obrońcą pokoju“— 
powiedział Prezydent Bierut do człon
ków światowej Rady Pokoju. Wraz 
ze swym Prezydentem powtarzają te 
słowa — niby ślubowanie — miliony 
polskich robotników, chłopów, inteli
gentów, młodzieży, studentów, kobiet, 
dzieci.

Mówiąc słowami Manifestu do na
rodów świata „pamiętamy, że walka o 
pokój jest naszą własną, najżywotniej
szą sprawą. Wiemy, że setki milionów 
obrońców pokoju zjednoczywszy się 
wyciągają do nas dłonie. Wzywają nas 
do udziału w najszlachetniejszej wal
ce, jaką kiedykolwiek toczyła ludz
kość wierząca głęboko w swą przy
szłość“. Wraz z nami narody świata, z 
nami Związek Radziecki, — z nami 
STALIN. Zdobędziemy pokój!

P O P  R O S T U  S



JERZY ŁITWłNIUK

C Z U W A M Y
Na Mariensztacie siońce zagląda do okien 
i Wisła niedaleka

płynie jak płynęła,
ale znów głośnik zatętnii krwotokiem:
Korea, Korea, Korea...

...Słucha gdzieś w górach szwajcarskich mieszczuch, 
.dolara czciciel bogobojny:
„...w tę niedzielę należy spodziewać się deszczu, 
a w którąś tam z kolei —

wojny...“
Łeb pochyli ku srebrnym, nowiutkim lampom 
jak bóstwo chińskie niemy.
Pies z nim tańcował!

My,
którzy jak tampon!

ściskamy pięści —
wiemy:

Gruzy nosiły nazwy ulic warszawskich 
trupy — imiona bliskich, 
ale zbrodniarz,

choć różne przywdziewał maski, 
jednako liczył zyski!
Myśmy zaznali doli i niedoli różnej, 
zbieraliśmy już nieraz w dywizje i pułki 
nasze serca

gotowe na największą transfuzję 
jak gorące, czerwone ampułki.
Ręka,

która do cegły chropawej przywykła,
zna

gładką stal automatu.
Zawodnik

przyrośnięty dziś do motocykla 
był też miotaczem granatów.
Myśmy nieraz musieli,

jak  bracia z Korei,
zacinać zęby

licząc stracone pozycje, 
aby przenieść przez ogień

skarb wszechludzkiej nadziei 
stokroć cenniejszy od życia.
Nasza walka trwa* nadal.

I  każdy z nas stoi
w punkcie

najważniejszym —
na czatach:

tutaj rośnie stolica —
prochownia pokoju,

lont zapalny
serc całego świata.

Kongresowe spotkania

N, GUDZY
członek rzeczywisty Akademii Nauk USRR

Lew  To łs to j wg. portret-u, R iepina

20 listopada u p ływ a  40 la t od 
śm ie rc i w ie lk iego pisarza rosy jsk ie 
go, jednego z n a jw yb itn ie jszych  p i
sarzy św iata —  L w a  N iko ła jew icza  
Tołsto ja .

Po śm ierci To łs to ja  Lenin, 
wskazując zarówno na jego siłę ja k  
i  na słabość, m ów ił, że To łs to j „p o 
t r a f i ł  osiągnąć ta k  w ie lką  siłę a r
tyzm u, że jego u tw o ry  za ję ły  je d 
no z czołowych m ie jsc w  li te ra tu 
rze p iękne j św ia ta “ . D z ięk i gen ia l
nem u ośw ie tlen iu  To łs to ja  — pisze 
da le j Len in  — epoka do jrzew ania 
re w o lu c ji w  jednym  z k ra jó w , cie
m iężonych przez feudałów, stała 
się k rok iem  naprzód w  ew o luc ji a r
tys tyczne j całe j ludzkości*). Ś w ia 
tow e znaczenie To łsto ja , ja ko  a r ty 
sty i  jego św ia tow ą sławę m yś lic ie 
la  i  m o ra lis ty  tłum aczy Le n in  tym , 
że „zarów no pierwsze ja k  i  d rug ie  
odzw iercied la  na swój sposób św ia
tow e znaczenie re w o lu c ji ro s y j
s k ie j“ , t. zn. re w o lu c ji 1805 roku, 
k tó re j zw ierc iad łem  był" TÓTStóji 
„T o łs to j — pisze Le n in  —  p o tra f ił 
ze zdum iew ającą, p las tyką  ucieleś
n ić w  swoich dziełach zarówno ja 
ko  artysta, ja ko  m yś lic ie l i  m o ra li
sta swoiste cechy h istoryczne całej 
p ierwsze j re w o lu c ji ro s y js k ie j“ . B y 
ła to „chłopska, burżuazy jna  rew o
lu c ja "  z je j s iln ym i i  s łabym i s tro 
nam i i  w  tym , co napisa ł Tołsto j, 
„zna laz ły  swój w yraz —  według

Członkowie delegacji U.R.S.S. Falładin, Oparin i Metropolita Kwitiki.

*) C y ta ty  w g  ks iążk i „L e n in  o l i 
te ra tu rze “ , Książka i  W iedza, W ar
szawa 1949.

słów  Len ina — zarówno siła ja k  i 
słabość, potęga ja k  i  ograniczoność 
w łaśnie masowego ruchu  ch łop
skiego“ .

Spośród wszystk ich pisarzy ro 
sy jsk ich  okresu p rzedrew o lucy jne
go o jednym  ty lk o  T o łs to ju  m ógł 
Len in  powiedzieć, że twórczość je 
go odzw iercied la  na jw ażnie jszą w  
h is to rii, R osji d rug ie j po łow y X IX  
i początku X X  w ieku  .epokę — epo
kę do jrzew an ia  p ierwszej re w o lu c ji 
rosy jsk ie j i  epokę samej rew o luc ji. 
W  ta k im  rozum ien iu  historycznego 
znaczenia twórczości To łs to ja  za
w ie ra  się na jwyższa ocena, jaką  
można było  dać w ie lk ie j spuściźnie 
lite ra c k ie j genialnego pisarza ro 
syjskiego.

To łs to j napisał w  ciągu swego 
długiego życia (urodz ił się w  1828 
roku , u m a rł w  1910 roku ) w ie le 
u tw orów , odznaczających się wyso
ką w artośc ią  artystyczną. D z ia ła l
ność lite racką , ti'v/a.iącą .ok, 00 la t, 
rozpoczął jeszcze przed znieslenfefh 
praw a pańszczyźnianego. W  r. TC52 
ogłosił w  postępowym  piśm ie ro 
sy jsk im  „S o w rie m ie n n ik “  pierwsze 
swoje opow iadanie „D z iec iństw o“ , 
za k tó ry m  nastąp iły  dalsze —  „L a 
ta  chłopięce“  i  „M łodość“ . W  p ie r
wszych la tach sw o je j p racy lite ra c 
k ie j To łs to j napisa ł doskonale opo
w iadan ia  wojenne, m. in. znane o- 
pow iadania sewastopolskie i  św ie t
ną opowieść na tem at w zajem nych 
stosunków m iędzy chłopem  pańsz
czyźnianym  a dziedzicem pt. „P o 
ranek dziedzica“ . Już te wczesne

u tw o ry  po s taw iły  To łs to ja  w  je d 
nym  rzędzie z współczesnym i m u 
w y b itn y m i pisarzam i ro s y js k im i — 
Turgeniewem , Gonczarowem, G ry - 
gorow iczem. Bardzo wysoko ocenił 
jego ta le n t znakom ity  rosy jsk i m y 
ś lic ie l i  k ry ty k  lite ra c k i, re w o lu 
c y jn y  dem okrata, N. Czerny szew
ski. W  sub te lny i  g łęboki sposób 
w y ja ś n ił on w y ją tk o w ą  prezycję  a- 
n a lizy  psychologicznej u To łs to ja  i  
is to tę  jego s iły  m ora lne j, roku jąc  
m u ja ko  artyście  w ie lką  przyszłość.

To łs to j, h rab ia  z pochodzenia, na
leżący do wyższych w a rs tw  rodo
w e j szlachty, stopniowo odda la ł się 
od sw o je j klasy, a w  końcu zerw ał 
ostatecznie ze swoim  środow iskiem , 
by stać się w yraz ic ie lem  poglądów 
i  nas tro jów  w ie lo m ilion ow ych  rzesz 
pa tria rcha lnego chłopstw a ro s y j
skiego, uciśnionego porządkam i ka 
p ita lis tyczn ym i. Podobnie, ja k  to 
chłopstwo, T o łs to j w ystępow ał prze
c iw  stosunkom, prowadzącym  do 
pauperyzac ji szerokich mas lu do 
wych, do ich ekonomicznego uza
leżnienia, aie, podobnie ja k  ono, n ie  
w id z ia ł i  n ie rozum ia ł, że ty lk o  re 
w o lucy jna  w a lka  pod p rzew odni
ctwem  k lasy robotn icze j może p rzy 
nieść zniesienie n ie w o li i  wyzysku.

•Najważnie jszą rzeczą jest w łaś
n ie  to, że T o is to j bardzo wcześnie 
opow iedzia ł się po stronie w ie lo m i
lionow ych  mas ludow ych i  b ron ił, 
w  m ia rę  swoich m ożliwości, ich in 
teresów, a n ie  in teresów  klas u - 
p rzyw ile jow anych . W łaśnie m iłość 
do ludu, do protego człow ieka ro 
syjskiego, przyznaw anie m u wyso
k ich  w artośc i duchowych, s ta ły  się 
podnietą do napisania jednego .z 
na jw iększych  dzie ł w  lite ra tu rze  
św ia tow e j —  powieści „W o jn a  i 
po kó j“ . •

W  „W o jn ie  i  p o ko ju “  w idz im y  nie  
ty lk o  n ieporów nane m istrzostw o 
To łs to ja  w  kreś len iu  ludzk ich  cha
rak te ró w , n ie  ty ik o  w yjątkowe; do
skonały rea lizm  w  przedstaw ian iu 
lu d z i i  w ydarzeń h istorycznych, ale 
rów nież jego bezgraniczną w ia rę  
w  s iły  ludu , jego pa trio tyzm . Rze
czyw istym , zasaunic^ym bohaterem  
„W o jn y  i po ko ju “  jest lu d  rosy jsk i, 
bron iący o jczyste j ziem i przed n ie 
p rzy ja c ie lsk im i zastępami, k tó re  na 
n ią  w ta rg nę ły  godząc w  je j honor 
i  wolność. O jczyźnianą w o jnę 1812 
ro ku  z francuską a rm ią  Napoleona 
pokazał T o łs to j w  powieści, ja ko  
w o jnę  narodową, obronną i dlatego 
spraw ied liw ą . Decydująca w  te j 
w o jn ie  b itw a  pod Borodino poka
zana zastała przez T o łsto ja  przede
wszystkim ,, ja ko  m ora lne z w y c ię ż ' 
s tw o riud u  rosyjskiego nad wrogiem , 
a klęska francusk ich  najeźdźców —

. ja ko  rezu lta t m oralnego upadku i  
rozk ładu  a rm ii napoleońskiej.

M im o  błędnego zrozum ienia ro li 
i  znaczenia przyw ódcy, ja ko  a k ty w 
nego k ie ro w n ika  walczącej a rm ii, 
m im o tego, że To łs to j pom niejsza ł 
w p ły w  przyw ódcy na bieg w ypad
ków  w ojennych, po ją ł on i  przed
s ta w ił K u tuzow a — ja k  n ik t  przed
tem, ja ko  rzeczywistego, mądrego 
przedstaw icie la w o jn y  narodowej, 
ja ko  doskonale ucieleśnienie ducha

narodu, ja ko  sprawcę tr iu m fu  orę
ża rosyjskiego, W brew  w yże j okre 
ślonemu m n iem an iu  To łs to ja  o ro l i 
i  znaczeniu k ie row n icze j dz ia ła lno
ści K utuzow a, czytając „W o jn ę  i  
p o k ó j“  jesteśmy przekonani o tym , 
że K u tu zow  — ja k  m ów i towarzysz 
S ta lin  — „pokona ł Napoleona i je 
go arm ię za pomocą doskonale p rzy 
gotowanego kon tr-ude rzen ia “ .

C a łkow itym  przeciw ieństw em  K u 
tuzowa jes t w  rozum ien iu  To łs to ja  
Napoleon, człow iek sam owładny i  
sam olubny, nie zw iązany ze swoim  
narodem  w ięzam i k rw i, w ierzący 
ty lk o  w  siebie i uw ażający się za 
niezwyciężonego w  swych poczyna
niach.

S iłę pa trio tyzm u, k tó rą  w ykaza ł 
naród rosy jsk i w w o jn ie  narodowej 

. 1812 roku, można zaobserwować u 
wszystkich dodatnich, zdrow ych 
m ora ln ie  jednostek, p rzedstaw io
nych w  „W o jn ie  i  po ko ju “ , b lisk ich  
p rzym io tam i swojego cha rakte ru  
ludow i. Poprzez łączność osobistych 
in teresów i  uczuć z in teresam i i u - 
czuciam i ludu, doskonalą się oni 
m ora ln ie, w  n ie j zna jdu ją  sens 
swojego życia.

Podczas w ie lk ie j W o jn y  O jczyź
n iane j ludu radzieckiego z faszys
tow sk im i N iem cam i powieść „W o j
na i po kó j“  by ła  szczególnie u lu b io 
nym  i  chętnie czytanym  utworem , 
u tw ie rdza jącym  w ia rę  człow ieka 
radzieckiego w  n ieun ikn ione  zw y
cięstwo nad rozbestw ionym  w ro 
giem.

D ruga większa powieść To łs to ja  
„A n n a  K a re n ina “  by ła  now ym  prze
jaw em  jego artystycznego geniu
szu. W  pow ieści te j został przed
s taw iony nie ty lk o  trag iczny los 
n ieprzecię tne j cechami swojego 
cha rak te ru  kob ie ty, duszącej się w  
pętach ob łudne j m ora lności otacza
jącego ją  salonowego społeczeństwa, 
nie ty lk o  żyw o t Lew ina, poszuku
jącego sensu życia, lecz rów nież na
s tro je  i prze jaw y, typow e dla w ie lu  
w a rs tw  społeczeństwa rosyjskiego, 
w  te j liczb ie  i  chłopstwa.

P rob lem  stosunków pana i  ch ło
pa w  okresie wzmożonego rozw o ju  
kap ita lizm u  w R osji la t  siedemdzie
siątych, k ie dy  pow staw ała po
wieść — jest jednym  ż zasadniczych 
w  „A n n ie  K a re n in ie “ . N ię bez pod
staw  Le n in  przytacza cy ta t w łaśnie 
z „A n n y  \ K a re n in y “ , m ów iąc, że 
„tru d n o  w yobrazić  sobie t ra fn ie j
szą cha rak te rys tykę  okresu la t 
1831 — 1805“ od te j, k tó rą  Le n in  
o k re ś lił sio w am i: .W szystko u nas 
bbecfrfe przćw rćc tto  się i
się •-układa“ . • . « ¿ S

W raz z ukończeniem  „A n n y  K a 
re n in y “  . do jrża ł ju ż  ca łkow ic ie  
prze łom  w  zapatryw aniach To łs to 
ja , w idoczny we wszystkich późn ie j
szych jego utw orach. Niechęć T o ł
stoja do o fic ja lnego kościoła i do 
rosyjskiego despotyczno -  p o lic y j
nego us tro ju  w raz z w szystk im i je 

go urządzeniam i potęguje się coraz 
bardzie j. Zam ieszkawszy w  1831 
ro ku  na dłuższy czas w  M oskw ie 
(większą część życia spędził w  swo
je j posiadłości, Jasnej Polanie,

D zieła Stefana Żerom skiego 
należą jeszcze dziś — po 
znacznym  u p ły w ie  czasu 
od da ty  ich  pow stan ia i  po 
dokonan iu się re w o lu c ji 

socja listycznej w  Polsce — 
do na jba rdz ie j poczytnych u tw o rów  
naszej lite ra tu ry .

N ie ła tw a  to rzecz dla  mieszczań
skiego pisarza doby im p e ria lizm u  
prze trw ać dzie łam i sw ym i tę epokę 
i  znaleźć czy te ln ikó w  w  społeczeń
stw ie, odda la jącym  się coraz ba r
dziej od schy łkow e j, a hum an istycz
nej k u ltu ry  rozkładającego się ka 
p ita lizm u . T y lk o  twórczość na jle p 
szych i  na juczciw szych spośród n ich 
zachowuje wobec dzisiejszego czy
te ln ika  w artość lite ra tu ry , m ów ią
cej o rzeczyw istych, lu d zk ich  p ro 
blem ach czasu im p e ria lizm u .

P isarstw o Żerom skiego nie  uchy
la ło  się n ig d y  od podjęcia -na jbar
dzie j żyw otnych, zasadniczych p ro 
b lem ów  społecznych tego czasu. 
„B y łe m  zawsze ja k  dobosz —  pisa ł 
Żerom ski w  „N o k tu rn ie “  —  k tó ry  
b iegnie bez tchu obok spracowane
go szeregu, znany ta k t  w y b ija ją c  
p a łka m i“ .

M y ln y , fa łszyw y  b y ł ten  ta k t. N ie 
poddaw a ł on b yn a jm n ie j k ro k u  re 
w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j, ale ożyw ia 
jąca moc ideo log ii i  dążeń k lasy 
robotn icze j oddz ia ływ a ła  w  pew 
nych  la tach na pisarza, wnosząc w  
jego twórczość hum anistyczne i  
rea listyczne p ie rw ia s tk i.

Żerom ski zaczyna pisać w  la tach 
dziew ięćdziesiątych ubiegłego w ie 
ku , gdy w raz z ca łym  św ia tow ym  
systemem ka p ita lis tycznym  społe
czeństwo po lsk ie  w chodziło stopnio
wo w  stosunki im p eria lizm u . Jako 
w y n ik  gw ałtow nego zaostrzenia 
w szystk ich  sprzeczności k a p ita liz 
m u i  zarysowania krańcow ych  anta
gonizm ów k lasow ych —  pow sta ją  w  
ówczesnym K ró le s tw ie  Kongreso

w y m  w ie lk ie , masowe pa rtie  p o li
tyczne.

W  r. 1893 na fa l i  m asowych w a lk  
s tra jko w ych  pow sta je  SDKP, s to ją 
ca na gruncie  k lasow ej, re w o lu c y j
ne j w a lk i i  in te rna c jon a lizm u  p ro 
le ta riack iego. W  r. 1892 powstaje 
PPS, z program em  nac jona lis tycz
nym  i  re fo rm is tycznym  —  ja ko  w y 
n ik  dążności po lsk ie j bu rżua z ji do 
podporządkow ania sobie ruchu  ro 
botniczego. O p a rę . la t wcześniej — 
w  r. 1887 — założona została L iga  
Polska, w kró tce  przekształcona na 
S tronn ic tw o  Narodowo -  D em okra
tyczne (endecja) —  o fic ja ln a  pa rtia  
rodz im e j bu rżua z ji i  obszarnictwa.

B urżuazja  od w zględnie postępo
w ych  haseł pozytyw izm u, obsługu
jących proces rozw o ju  libera lnego 
ka p ita lizm u  —  schodzi na pozycje 
coraz ba rdz ie j wsteczne, go tu je  się 
do nieubłaganej w a lk i z p ro le ta r ia 
tem . Jednocześnie jednak  rozw ój 
sprzeczności im peria lis tycznych , k r y 
zysy, bezrobocia, spadek stopy ży
ciow ej —  godzi w  e lem enty d ro b - 
no-m ieszczaństwa i  zawodowej in 
te lige nc ji, p rzyczyn ia jąc  się do ra - 
d yka liza c ji ich  nastro jów .

Na l in i i  tych  dążeń leży twórczość 
Żerom skiego. N iechętn ie  ustosunko
wana do klasow ych  w a lk  p ro le ta ria 
tu  —  bo nastro je  drobno-m ieszczań- 
sk ie j, poszlacheckiej • in te lig e n c ji 
m ieśc iły  się w  ram ach ogólnej ide 
o log ii bu rżua z ji — zaw iera ła  jednak 
ostrą k ry ty k ę  ak tua lnych  stosunków 
kap ita lis tycznych , zwłaszcza zaś po
zostałości pó ł-feuda lnego urządzenia 
w s i po lsk ie j.

K ry ty k a  ta, n ie  znająca mecha
n izm u  społeczeństwa, kap ita lis tycz 
nego, n ie  w idząca dróg rozw o jo 
w ych  h is to r ii —  bo to  poznanie dać 
m ogła ty lk o  ideolog ia p ro le ta ria tu  
—  nadrab ia  gw ałtow nocią  i  uczu
ciowością pro testu, w łasną niemoc

odkryc ia  dzia ła jących przyczyn zła 
i  pe rspektyw  przyszłości.

N iezw yk le  silne, liryczne  napię
cie oskarżeń Żerom skiego m ia ło  
źród ła w  te j w łaśnie niem ocy. M i
mo ograniczonego cha rak te ru  te j 
k ry ty k i,  n iezm ierzającej byn a jm n ie j 
do w n iosków  rew o lu cy jn ych  — po
szczególne obrazy w yzysku i  kosz
m arnego bytow an ia  mas p ra cu ją 
cych, ob łudy i  n icości m ora lne j 
„k la s  w yższych“ , cyn izm  w yzy 
skiwaczy — m ia ły  i  m a ją  w ie lką  
Wartość poznawczą, n ios ły  w  sobie 
n iezam ierzony przez autora ładunek 
rew o lu cy jn y . Żerom ski poszedł da
le j, n iż rea liśc i m ieszczańscy pozy
tyw izm u , dostrzegł cen tra lny  kon 
f l ik t  epoki, dostrzegł drastyczne fa k 
ty  społeczeństwa kapita lis tycznego, 
k tó rych  oni dojrzeć nie chcieli. Za
razem jednak  cofną ł się w  stosunku 
do ich osiągnięć rea listycznych, gdyż 
nie  um ia ł, tak  ja k  oni, dostrzec w  
poszczególnych fak tach  procesów 
h istorycznych.

Żerom ski u ro dz ił się 14 paździer
n ika  1864 r. w  rodzin ie  drobnoszla- 
checkie j, dzierżaw iącej n ie w ie lk i 
fo lw a rk  w  k ie leck im . Będąc jeszcze 
w  k ie leck im  g im nazjum  został sie
rotą, bez żadnych środków  do ży
cia. M łodość m ia ł bardzo ciężką. Już 
wówczas ug run to w u je  się w  jego 
charakterze s iln y  pesymizm' na tle  
s tra t rodzinnych, d o tk liw e j nędzy, 
deklasacji szczególnie bolesnej dla 
przyw iązanego do tra d y c ji rod z in 
nego dw orku , szlachcica. „S am o tn i- 
czość“  Żeromskiego, ta k  s iln ie  za
p raw ia jąca  jego twórczość pesym iz
m em  — jest to po części samotność 
wydziedziczonego z w łasnej k lasy 
społecznej i  n ie  znajdującego w na
rzuconych w arunkach  życia rów nie  
określońej i  szerokie j bazy społecz
nej.

N ie o trzym aw szy w  g im nazjum  
k ie le ck im  m a tu ry  przeniós ł się Że

rom sk i w  r. 1886 do W arszawy, gdzie 
zapisał się na s tud ium  w e te ryna rii.

Nadzwyczaj nędzne w a ru n k i, w  
ja k ic h  zna jdow a ł się w  W arszawie, 
szczególnie d o tk liw e  dla zarażone
go gruź licą organizm u, nie pozwo
l i ły  m u na systematyczne studia. 
Zresztą odzywająca się coraz s iln ie j 
nam iętność pisarska spychała stu
dia w e te ryn a ry jn e  na boczny n u rt 
zainteresowań. G łodowe la ta  w a r
szawskie, zbliżające młodego pisarza 
do w a run ków  bytow an ia  k lasy ro 
botnicze j, n ie  zespoliły go jednak  z 
ideologią rew olucyjnego p ro le ta ria 
tu. Zgodnie ze swym  drobnom iesz-
czańsko-dem okra tycznym  św iatopo
glądem, Żerom ski bierze udzia ł w 
organ izow an iu  „ośw ia ty  lu do w e j“  
bez ja k ic h k o lw ie k  perspektyw  rew o
lucy jnego wyzw olenia ludu . Uważa 
bow iem , że w yzw olenie od ucisku 
narodowego zniesie wszelką m oż li
wość k rzyw d y  i  n iespraw ied liw ości 
społecznej.

W  S zw ajcarii, gdzie następnie 
przebyw a przez 4 la ta  ja ko  pomoc
n ik  b ib lio tekarza po lsk ich zbiorów  
w  R appersv illu  — zbliża się do 
k ó ł PPS i p rze jm u je  ich nacjona- 
lis tyczno -re fo rm is tyczny  program  
społeczny, choć do samej PPS nie  
zapisuje się, należąc do grona tzw. 
„S ym pa tykó w “ .

Najbliższe la ta  —  1895-1900 — 
Przynoszą pierwsze pozycje książ
kowe i p ierw szy głośny sukces p i
sarski. „O pow iadan ia “  (wyd. 1895), 
„P rom ień ”  (1.837), „U tw o ry  pow ie
ściowe“  (1898), „Lu dz ie  bezdom ni“  
(1900) w p row a dz iły  Żerom skiego od 
razu w szeregi czołowych pisarzy 
po lskich. U tw o ry  te uderza ły w  
najciem niejsze strony us tro ju  k a p i
ta listycznego, w  zatęchłą, k le ry k a l-  
ną atm osferę m ałych miasteczek, w  
egoizm i podłość obszarn ictwa, w  
beznadziejną dolę p ro le ta ria tu  w ie j
skiego. Zwłaszcza k rzyw da spaupe- 
ryzowar.ego chłopstwa, gnębionego 
w  napół feudalnych stosunkach, do
la „bandosa“  w iecznie głodującego 
— znalazła w  Żerom skim  żarliw ego 
obrońcę. Te wartościowe, po jedyn
cze obrazy lite ra ck ie  nie b y ły  jed 
nak wolne od obciążeń na tu ra lizm u, 
wskazującego na przyrodnicze zrzą
dzenie, jako  na przyczyny zła.

Bawarnsmy przyjaźń! Delegat Afryki Poł. —  w tow arzystw ie  przed 
stuwicjelki dzieci wars. ae. kudi.

Delegatka młodzieży Z.M.P. Cieć- 
wiecz Leokadia pokazuje delegatowi 
A fryki Poł. — Geo Adothomasowi 

album ze zdjęciami Warszawy.
Inicjatorka wspaniałego ruchu Ko- 
rabielnikoweów, Lidia Korabielni- 

kowa w czasie obrad.



Ś M I
gdzie urodzi} się i  z k tó rą  rozstał 
się na k ilk a  dn i przed śm iercią) 
T o łs to j naocznie poznał życie b ie
doty m ie jsk ie j, o k tó rym  ze wzbu
rzeniem  m ów ił w  k ilk u  swoich u t
worach. W  tym  czasie T o łsto j prze
chodzi ju ż  ostatecznie na pozycje 
chłopstwa, sprzeciw iającego się u - 
ciskow i, nienawidzącego panujące
go ustro ju , ale nieuświadomionego 
jeszcze po lityczn ie.

W  swoich a rtyku łach  o Tołsto ju 
Len in  m ów ił o sprzecznościach 
Tołsto ja, k tó re  b y ły  odbiciem 
sprzeczności ch łopskie j psychiki,

chłopskiego sposobu m yślenia w  
dobie żyw iołowego rozw o ju  kap ita 
lizm u i do jrzew ania w  R osji b u r-  
żuazyjno -  dem okratycznej rew o lu 
c ji. Sprzeczności te w yra z iły  się za
rów no u Tołsto ja, ja k  i  u rosy jsk ie 
go chłopstwa w tym , że nam ię tny 
protest przeciw  saihowładczemu u - 
c iskow i łączył się u n ich z uległoś
cią wobec panującego zła, z re l i
g ijn y m  m arzycielstwem , prowadzą
cym  do to łs to jow sk ie j b ie rne j po
stawy.

Sprzeczności To łs to ja  w ys tąp iły  
szczególnie wyraźnie w  trzecie j je 

go powieści —  „Z m artw ychw s ta 
n ie “ . W  powieści te j oburza się on 
z rzetelną pasją na wszystkie po
tworności, spowodowane przez u - 
p rzyw ile jow ane  k lasy R osji ca r
skie j, bezlitośnie dem askuje carski 
sąd, kościół, a rys tokrac ję  i w  ogóle 
ca ły państw ow y i  społeczny ustró j 
współczesnej m u Rosji. A  z drug ie j 

strony, ja ko  środek zbawienia od 
wszelkiego zła, T o łs to j głosi w ew 
nętrzne doskonalenie się, niesprze- 
c iw ian ie  się z łu  przy  użyciu prze
mocy, ewangeliczną m iłość do b liź 
niego, co jednak nie przeszkodziło

„na jśw iętszem u synodow i'1 eksko-
m un ikow ać Tołsto ja  za napisanie 
„Z m artw ych w s ta n ia “ .

Zdając sobie sprawę z n iedostat
k ó w  i  b łędów  Tołsto ja  ja ko  m y ś li
cie la i  m ora lis ty , jesteśmy dum ni 
z tego genialnego artysty , k tó ry  od
zw ie rc ie d lił w  sw oje j twórczości 
zasadnicze w łaściw ości życia .społe
czeństwa rosyjskiego w  okresie d o j
rzew ania p ierwsze j re w o lu c ji ro 
sy jsk ie j; jesteśm y dum ni z pisarza, 
k tó ry  w  ciągu całej swoje j tw ó r
czej d rog i pos taw ił przed sztuką 
najwyższe zadanie służenia narodo
w i. T o łs to j jest chlubą nie ty lk o  
rosyjskiego narodu, ale rów n ież ca
łe j postępowej ludzkości; w p ły w  
jego geniuszu sięga da leko poza 
granice naszego k ra ju . Bezsporna 
w ielkość To łs to ja  -  a i'tys ty  została 
uznana przez cały św ia t k u ltu ra ln y .

T łum . A . L .

JOHANNES R. BECHER

GDY MÓWIŁ STALIN
Powiedział: —  S iostry, bracia, m oi przy jac ie le ! —
A  zwracał się do nas wszystk ich bezpośrednio,
Bow iem  b y i z nam i zawsze. U fn i nadzie ją 
W  jego słowach odna jdow a liśm y siebie,
N atchn ien i silą, p o tra filiś m y  przetrw ać!
Do ogrom nych zadań s iła  ta powstała 
I  n igdy nie  opuściła nas w  potrzebie.
K ro czy li przyjacie le , b rac ia  i  siostry,
W sparci jego mocą k ro czy li śm iało.
I  w ie lu  dz iw iło  się: skąd czerpią moc?
Lecz każdy podążał za Stalinem , Proste 
Są jego słowa. Echo je  ciągle głosi.
Jak w ie lką  siłę o lia ro w a ł nam głos 
Stalina. Jak w ie lka  s iła  w jego głosie.

Tłum. JERZY M ILLER

i

O dbyw a jący  się w  ra 
mach Miesiąca . Pogłę
bienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckie j fes tiw a l f i l 
m ów radzieckich, jest 
na jw iększą z dotychcza

sowych im prez tego rodzaju w Pol
sce. Im ponu je  jego organ izacyjny 
rozmach, fakt, że w  ram ach Festiw a
lu  nie ty lk o  najważniejsze ośrodki, 
ale rów nież m ieszkańcy od ległych i 
trak tow a nych  dotychczas nieco po 
macoszemu m iejscowości oglądają 
f i lm y  festiw a low e w  ty m  samym 
czasie, co w idzow ie W arszawy, Ł o - 
dzi czy W rocław ia .

A le  w ie lkość Festiwa lu polega nie 
ty lk o  na jego fo rm ie  organizacyjne j. 
W ażny jest przede w szystkim  gatun
kow y ciężar w yśw ie tlanych  w ra 
mach Festiw a lu  film ów .

W śród teo re tyków  i  k ry ty k ó w  f i l 
m owych, ja k  i  wśród części w idzów 
poku tow a ł pogląd, ja kob y  „z ło ty  
w ie k “  f ilm u  radzieckiego się skoń
czył, jakoby obecne, powojenne f i l 
m y  m ia ły  m niejsze znaczenie niż te, 
k tó re  powstaw ały w  la tach trzydzie
stych i k tó re  rzeczyw iście b y ły  zde
cydowanie now a to rsk im i pozycjami. 
Jest jasne, że dzieia film ow e la t 
trzydziestych odegrały decydującą 
ro lę  w rozw oju socjalistycznej sztu
k i  film o w e j. Faktem  jest również 
pewne obniżenie lo tu  w radzieck im  
f ilm ie  bezpośrednio po w o jn ie , na 
co wskazała u ch w a ł- C K  W KP(b) o 
f ilm ie  „W ie lk ie  życie“ .

Bieżący Festiw a l jest dowodem nie 
mogącym budzić w ą tp liw ośc i, że 
f i lm  radzieck i prze łam ał nasuw ają
ce się trudności i zdecydowanie k ro 
czy po drodze do coraz wyższych 
sukcesów ideowych i  a rtys tycz
nych, po drodze odkryw cze j i  am
b itn e j, że n ie  ty lk o  n ie  stanął on 
w  m iejscu, ale znacznie przewyż
szył swój przedw ojenny poziom i na 
obecnym etapie w a lk i o kom unizm  
spełnia ro lę  n iem n ie j doniosłą, niż 
arcydzie ła przedw ojennej kinem atp-- 
S ra fii. Sam zestaw f ilm ó w  fes tiw a 
low ych jest ju ż  bardzo w ym ow ny.

Zaw iera on w  zasadzie f i lm y  w y 
produkow ane w la tach 1949 — 50, 
jes t przeglądem na jw yb itn ie jszych  
dzie ł tego okresu. Jednocześnie 
wskazuje na naczelne k ie ru n k i roz
w o jow e f ilm u  radzieckiego. Porów
nu jąc  tem atykę f ilm ó w  fes tiw a lo 
w ych  stw ierdzam y n iezw yk le  szero
k i  zakres zainteresowań k inem ato
g ra fii radzieck ie j. Od w ie lk iego 
dzieła epickiego, ogarniającego zło
żoną prob lem atykę I I  w o jn y  św ia
tow e j, „U p ad ku  B e rlin a “ , poprzez

Festiwal
f i lm y  o życiu i pracy prostych ra 
dzieckich ludz i („W esoły ja rm a rk “ , 
„Ś m ia li ludz ie “ ) aż do f ilm u  popu
la rno-naukow ego — „Leśna opo
wieść“ . T ym  co łączy te wszystkie 
f ilm y  nie jest an i s ty l, k tó ry  w  każ
dym  w ypadku jest uzależniony od 
tem atu, an i tem atyka , k tó ra  jest 
bardzo różnorodna.

W spólnym  dla  f ilm ó w  fes tiw a lo 
wych jest ich  ideowość, jest spoj
rzenie na rzeczywistość z punk tu  
w idzenia party jnego, bo lszew ickie
go. F ilm y  festiw a low e są to dzieła 
do jrza łe, przemyślane, nacechowane 
now ym  św iatopoglądem  tw órców , 
w yros łym  na gruncie  socja listycz
nym. Jeśli np. w  dziełach re a li
stycznych, pow sta łych w  k ra jach  
kap ita lis tycznych czy też naw et w  
kra jach dem okrac ji ludow ej spoty
kam y często jeszcze fragm en ty  n ie - 
dowarzone ideowo, m gliste, o ty le  
myśl przewodnia i  tendencja p o li
tyczna obecnych f ilm ó w  radziec
k ich  jest do jrza ła  i  jasna.

Czo łow ym i pozycjam i fes tiw a lu  
są „U padek B e rlin a “  M icha ła  Cziau- 
relego, i  „Spisek b a n k ru tó w “  M i
chała Kałatozowa. Oba te f ilm y  bę
dą szczegółowo recenzowane na ła 
mach „P oprostu “ , ograniczym y się 
w ięc na ty m  m iejscu do wskazania 
na to, co je s t w n ich  nowe i  charak
terystyczne dla  obecnego etapu roz
w o ju  radzieck ie j sztuk i film o w e j.

„U padek B e rlin a “  zrodziła  po
trzeba ujęcia  w  artys tyczny kszta łt 
w ydarzeń W ie lk ie j W o jny  O jczyź
nianej narodów  Z w iązku  Radziec
kiego, pokazania na czym polega si
ła państwa radzieckiego, k tó ra  po
zw o liła  m u pokonać faszyzm. R ea li
zacja tak  szeroko zakreślonegoJ za
dania w ym agała należytego 'Uszere
gowania poszczególnych elemen
tów , k tó re  z łożyły się na w ie lk ie  
zwycięstwo, u jaw n ien ia  fundam en
ta ln ych  źródeł s iły  k ra ju  socja liz
mu. po drug ie zaś zm usiła tw órców  
do wyszukania nowej, zrodzonej 
przez tem at fo rm y  artystyczne j. W  
ten sposób w yró s ł now y n u r t w ra 
dzieckie j k in em a to g ra fii, s ty l doku- 
m entarno -  artystyczny, oparty  na 
szerokim ep ick im  obrazie.

„U padek B e rlin a “  jest szczyto
w ym  wyrazem  tego nu rtu . Zaw iera 
on zespolenie dw u elem entów —

Równie ostro zarysowany 
antagonizm  klasowy m iędzy 
żuazją a p ro le ta ria tem  w  Luc 
bezdom nych“ . Tu je d n a k ’ ko 
tom  rzeczyw istości przeciwsta 
została sentym entalna, f i la n tn  
działa lność Judym a, mająca 
dzic z łu  społecznemu. Jako w 
obserw ator życia — Żerom ski 
podw ażył w  powieści doniosl 
sens społeczny ide i Judym a, 
n ia jąc  bezradność i znikomośi 
rezu lta tów . Bolesne, cie rp ię 
sam otn ictwo Judym a, nie zna; 
cego drogi do żadnej k lasy sp
nej, do żadnego owocnego dzia łania 
—■ uw yd a tn iło  utop ijność re fo rm i-  
stycznego program u. Pozostawiając 
Judym a szlachetnym, ale ca łkow icie  
bezradnym  — nie chcia ł Żerom ski 
Przyznać klasie robotniczej zdolno
ści i  m ocy do samooswobodzenia. 
W strząsające obrazy dna p ro le ta 
riackiego życia, podejm ow anie n a j
bardzie j drastycznych i  jaskraw ych  
P rzykładów  nędzy — m ia ło  jeszcze 
1 ^  wym owę, że przedstaw iało k la 
sę robotniczą jako  zb iorow isko bie
daków , n iezdolnych do poprowa
dzenia społeczeństwa, niezdolnych 
do w ie lk ich  czynów. Składając, ja k  
w  „R óży“ , najwyższą cześć bohater
sk im  czynom jednostek spośród p ro
le ta ria tu , w yraża ł zarazem n ie 
ufność do jego zbiorowych działań, 
negując jego historyczną m isję.

W yłączne praw o do nap raw y sto
sunków społecznych przyznaw ał Że
rom ski szlachetnym  in te ligen tom , 
czyniącym ze swego życia o fia rę  dla 
dobra „ lu d u “ . Jednostki te us iłu ją  
Prowadzić dzieło napraw y społecz
ne j nie poprzez rew o lucy jną  w a lkę 
i  n ie  poprzez w spółdzia łan ie z k la 
są robotniczą ,ale jako  je j przewod
nicy, rea lizu jący różne u top ijne  lub  
m ało znaczące pom ysły: np. Czaro
w i  z „R óży" i Rozłucki z „U rody  
życ ia“  — przez genia lny wynalazek, 
Judym  z „L u d z i bezdom nych“  i  Ra
y s k i  z „P rom ien ia “  — przez pod
noszenie w a run ków  hig ien icznych 
zyeia i  oświatę, N ienaski z try lo g ii 
»Watka z szatanem“ — przez zakła
danie w zorow ych zakładów  prze
m ysłow ych, Bodzanta z „D z ie jów  

grzechu“  — przez u to p ijn ą  gm inę 
W spólnoty w ie jsk ie j. C złow iek p ra 

cy, c ierp iący n a jd o tk liw ie j —  może 
być ty lk o  b ie rnym  obiektem  akc ji 
re fo rm a to rsk ie j, do k tó re j p row a
dzenia sam nie dorósł. In te ligenc ja  
natom iast posiada szczególną m isję 
dokonania w ie lk ie j przem iany d ro 
gą w yw arc ia  m oralnego nacisku na 
klasy posiadające, skłon ien ia  ich 
swym  patetycznym  .o fia rnym  p rzy
kładem  do rezygnacji z wyzysku.

Patetyczne „o f ia rn ic tw o “  bohate
rów  Żeromskiego, ich z konieczności 
wyłącznie uczuciowy stosunek do 
p ro b lem a tyk i społecznej — powodo
w a ły  ów  wspom niany już  przerost 
liryzm u , intensywność i krańcowość 
re a kc ji i nastro jów , a w  konsekwen
c ji n iek iedy egzaltację stylistyczną.

B ra k  rozumowego opanowania 
rzeczyw istości, pozostawanie do nie j 
wyłącznie w  stosunku uczuciowym  
m ia ło  także w p ły w  na kompozycję 
powieści Żerom skiego: poprawną, 
ciągłą kom pozycję powieści wyzna
cza odzw ie rc iad lany proces rozw oju 
społecznego; ale bohaterzy Żerom 
skiego dlatego w łaśnie są u to p ijn y 
m i o fia rn ika m i, że nie znają dróg 
rozw ojow ych społeczeństwa, nie ro 
zum ie ją  nu rtu ją cych  je  procesów; 
i dlatego zam iast zw artych , ciąg
łych kom pozycji powieściowych, 
świadczących o in te le k tu a ln ym  opa
nowaniu rzeczyw istości przez auto
ra — m am y u Żerom skiego liryczne, 
niedostatecznie ze sobą powiązane 
fragm enty.

Pełen współczucia ale i n ie w ia ry  
stosunek do mas pracujących z jed 
nej strony i zupełnie fałszywe poję
cie o fu n k c ji k lasowej in te lig en c ji 
z d rug ie j, gryząca pogarda i oskar
żenie pod adresem bu rżuaz ji i ob- 
czarn ictwa i apelowanie do ich mo
ra lnych  uczuć — oto skom p likow a
ny splot sprzeczności, odb ija jący 
chw ie jną pozycję klasową drobno- 
m ieszczańskiej in te lig en c ji, bezna
dziejne je j szamotanie się w  sidłach 
surow ych p raw  doby im peria lizm u .

O ile  w  la tach zbliżen ia się pisa
rza do PPS —  swe nadzieje p o li
tyczne i  poglądy społeczne wiąże on 
z re form izm em  — to  po upadku re 
w o lu c ji 1905 r., w  la tach re a k c ji sto- 
łyp ino w sk ie j, p rzekreśla jące j moż
liw ość rea liza c ji refoąm  bu rżuazy j- 
no -  dem okra tycznych w  państw ie

obrazu w ie lk ich  wydarzeń, i  postaci 
dowódców z w ą tk iem  osobistych lo 
sów i  postaciam i szeregowych oby
w a te li. Zespolenie tych" dw u ele
m entów  nie odbywa się w f ilm ie  
przypadkiem . Jest ono potw ierdze
niem  nauk i S ta lina  o m ora lne j je d 
ności narodu radzieckiego, rządu i  
p a rtii,  jedności, k tó re j Zw iązek Ra
dziecki zawdzięcza swą siłę.

F ilm , pode jm ując ogrom ny m ate
r ia ł h is to ryczny i  fab u la rny , jest 
surow y w  jego selekcji. N ie ozna
cza to wcale, aby h istoryczne kon
k re ty  m ia ły  przesłonić obraz czło
w ieka, w yrażony  w  f ilm ie  przez 
zm yślony ale typo w y  w ątek fabu
la rny . P rzeciwnie, w  h ie ra rch ii za
gadnień cz łow iek stoi na p ierw szym  
m iejscu.

W  ram ach F estiw a lu  weszła na 
nasze ekrany druga seria zn-anego 
naszemu w idzow i f i lm u  „B itw a  
S ta ling radzka“ . F ilm  ten b y l ju ż  re 
cenzowany na łam ach „P oprostu “ . 
W ydaje się jednak celowe zwróce
nie uw ag i na, genetyczne pokre
w ieństwo, ja k ie  is tn ie je  pom iędzy 
ty m  film e m  a „U padk iem  B e rlin a “ .

„B itw a  S ta ling radzka“  wespół z 
„T rzec im  szturm em “ , zapoczątko
w a ła  sty l dokum entarno -  a r ty 
styczny, z którego w yrós ł „Upadek 
B e rlina “ . V / „B itw ie  S ta ling radz- 

. k ie j“  w ą tek fa b u la rn y  jes t jeszcze 
dosyć szczupły, reprezentow any z 
jednej s trony brzez ukazanie mo
ż liw ie  pełnej postaci S ta lina , z d ru 
giej przez w yc in ko w e  fragm enty  
w a lk  na u licach S ta ling radu , z k tó 
rych k ilk a  stanow i zam knięte, k ró t
k ie  opow iadania. N iem n ie j jednak 
zestawienie tych dw u f ilm ó w  daje 
nam obraz rozw o ju  nowego s ty lu  w  
k in em a to g ra fii ZSRR.

„Spisek b a n k ru tó w “  jest film e m  
bezpośrednio poruszającym  ak tu a l
ną tem atykę po lityczną. W yraża się 
on c iekaw ym  i  o ryg in a ln ym  u ję 
ciem. A k c ja  rozgryw a się w  nieo- 
kreślonym  b liże j k ra ju  dem okracji 
ludow ej. Taka koncepcja podyk to 
wana została potrzebą wskazania 
an -O g ii, ja k i obserw ujem y w  roz
w o ju  dem okracji ludow ych w  k ie 
ru n k u  socjalizm u. W ypadki, ja k ie  
rozg ryw a ły  się w  k ra jach  u w o ln io 
nych spod okupac ji h itle ro w sk ie j i

Scena z f ilm u  „U padek B e rlina "

■slcim — w  twórczości Żerom skie- 
potęguje się zamęt ideowy i  a r ty -

Dzieje grzechu“  (1908), „Róża“  
)3) są w ym ow nym  wyrazem  de- 
s ji św iatopoglądowej pisarza, 
yznającej z łu  społecznemu m i-  
czne racje is tn ien ia , doszuku ją- 

się sym ptom ów głębokiego po- 
sechnego upodlenia.
V ’ ,W ie rne j rzece“  (1912) pisanej 
przededniu I  w o jn y  im p e ria łi-  
cznej — w zrasta ją  tendencje na- 
nalistyczne, zamazujące is to tny 
,s .wydarzeń społecznych m o ty - 
m i n ienaw iśc i rasowej. 
Okrucieństwa i  grozę w o jn y  toczą

się na ziem iach po lskich oddaje 
T I tom ie t ry lo g ii „W a lka  z szata
n i  — „C h a ritas “  (1919). 1 tu  ro 
nien ie is to ty  w o jn y  da lekie jest 

je j rzeczyw istego charakteru , 
lityczn ie  pisarz neguje przec iw - 
wne stanowiska obu polskich 
izów burżuazyjnych —r- p iłsudczy-
Y i  endecji, za ich w ysług iw an ie  

arm iom  im peria lis tycznym , za
adowość i lo ja lizm . M im o  słusz- 
i oceny obu k ie run ków  po litycz- 
;h po lsk ie j bu rżuaz ji — nacjona- 
~a Żeromskiego rp ia ł wsteczną 
mowę społeczną. Nie rozum iejąc 
iczenia re w o lu c ji socjalistycznej 
i spraw narodowych — Żerom ski 
Idował w  tym  czasie szow in i- 
ycznym, a n typ ro le ta ria ck im  ideom. 
Odzyskanie niepodległości i  b u - 
wę burżuazyjnego państwa po l- 
ego w ita  pisarz z entuzjazmem. 
„W ie trze  od m orza“  opiewa po- - 

ót prasta rych ziem do Polski, 
w i zwycięską moc człowieka, 
irzm iającego przyrodę.

Z powstaniem  polskiego b u r-  
azyjnego państwa łączył Żerom - 
l złudzenia autom atycznej „po - 
dk lasow ej“  spraw iedliw ości, „rzą - 

dusz“ . P ośw ięcił te j nadziei sze- 
* u tw o ró w  pub licystycznych w  
chu syndykalistycznyrP i na w o łu - 
;ych do rozw ija n ia  spółdzielezo- 
, do dobrow olnych ustępstw ze 
■ony obszarników , do powszechnej 
n tro li m ora lne j. Gdy jednak rze- 
ywistość rozb iła  te utop ie  — stw o- 
y ł rea lis tyczny obraz zgrzyb ia ło- 

\ wpwn et.rznei zgn ilizny  m łode

go państwa („Przedw iośnie“ ). S ytu 
acja powojenna w  k ra ju  ukszta łto 
w a ła  się w atmosferze ostrego w rze
nia  ! rewolucyjnego. P rzyk ła d  zw y
cięskiego p ro le ta ria tu  Rosji, n ie 
zrealizowana obietn ica re fo rm y  ro l
ne j, ciężką sytuacja ekonomiczna 
lu du  pracującego — zagrzewała ro 
b o tn ikó w  i  spauperyzowane ch łop
stwo do rew o lucy jnych  wystąp ień, 
k ie row anych przez K om unistyczną 
P artię  Polski.

W  atmosferze tych m asowych ru 
chów, radyka lizu jącyeh  część in te li
gencji — powstaje „P rzedw iośn ie“ .

„P rzedw iośn ie“  nie by ło  w  in te n 
c ji au tora dziełem  rew o lu cy jn ym : 
ukazując klasowy, eksploatatorski 
cha rak te r rządów bu rżuaz ji, ukazu
jąc uczciw ie w zrost s iły  k lasy ro 
botnicze j i  w p ływ ó w  K . P. P. — P i
sarz chcia ł wstrząsnąć op in ią b u r- 
żuazyjną, zmusić ją  do „w y n a le 
zien ia“  drog i ra tunku .
■ N iem n ie j jednak współcześni 

p rz y ję li „P rzedw iośnie“  ja ko  dzieło 
naw o łu jące do re w o lu c ji: podziw, 
ja k i w n im  w yra z ił au tor d la  pato
su w ie lk iego  dzieła Len ina, bez
względne odsłonięcie ohydy zgan- 
grenowanego już w pow ijakach 
państwa burżuazyjnego, uznanie 
dążeń robotn iczych osią rozw oju 
historycznego - -  b y ły  w  swej w y 
m ow ie rew olucyjne.

Oczywiście „P rzedw iośn ie“  jest 
dziełem  rów nie sprzecznym, ja k  po
przednie u tw o ry  Żeromskiego. Od
s łan ia jąc bezwzględnie bezw yjśc io- 
wość systemu burżuazyjnego — Że
rom ski po tęp ia ł zarazem m ora ln ie  
rew o luc ję  „ ja k o  taką “ , w zyw ając 
do u to p ijnych  „po lsk ich  re fo rm “ .

N ie zapom inając o wszystkich 
tych błędach pisarza pam ię ta jm y, że 
b y ł on jedynym  m ieszczańskim  p i
sarzem tego czasu, k tó ry  do ta rł do 
tak  sumiennego poznania epoki, iż 
m ógł napisać w  „N o k tu rn ie “ :

„T a m  czterej m ężowie p ro le ta r ia 
tu , k tó rzy  po , raz p ierw szy w  dzie
jach wschodu Europy złączyli wolne 
ręce i spo ili św ię ty  entuzjazm  ludu 
P o lsk i ze św ię tym  poświęceniem 
lu d u  Rosji... pospołu bohaterskie 
gard ła  d a li" .

A nd rze j W asilewski

ucisku kap ita lis tycznego w ykaza ły  
rzeczyw iście wyraźne podobieństwa 
rozwojowe. Wszędzie w tych  k ra 
jach stanęło zagadnienie . w yboru  
dw u dróg — albo pokojow e j p o lity 
k i  odbudowy i  budow y socjalizm u 
w  oparciu o rew o lucy jne  s iiy  w ła 
snych narodów i  Zw iązek Radziec
k i,  albo p o lity k i dyktow ane j przez 
im peria lizm  ' am erykański, p row a
dzonej w brew  w łasnym  narodom  i 
w rog ie i w  stosunku do ZSRR Nau
ka o dem okrac ji ludow ej, ja ko  re 
w o lucy jne j fo rm ie  d y k ta tu ry  p ro 
le ta r ia tu  stanow i podstawę dla  f i l 
mu, F ilm  pokazuje, na czym polega 
ten rew o lu cy jn y  proces w  w a ru n 
kach dem okracji ludow ej. F ilm  na
cechowany jest bardzo w n ik liw ą , 
m arksistow ską analizą rozw o ju  no
w e j dem okracji, unaocznia te p ro
cesy, k tó re  wskazują, że droga do 
socja lizm u prow adzi jedyn ie  przez 
w a lk ę ’ klasową i  zwycięstwo p ro le 
ta ria tu , jego p a rtii.

Om ówienie n in ie jsze nie  jes t w  
stanie zawrzeć bogactwa ciekawej 
p rob lem atyk i film u . W ydaje nam się 
konieczne stw ierdz ić , że p rzyk ład y  
z h is to r ii europejskich dem okracji 
ludow vch. k tó re  w ykazu ją  szereg 
w yraźnych analogii są w ystarcza
jące, aby odeprzeć zarzut niezgod
ności f ilm u  z rzeczyw istością. F ilm  
zaw iera uogóln ien ie zgodne z h i
storyczną rzeczywistością, oparte na 
faktach niezaprzeczalnych. Podcho
dzi do tych fa k tó w  ze słusznego, 
pa rty jnego  stanowiska. Jest w ięc 
film em  ideowo i artystyczn ie  słusz
nym , film e m  rea listycznym .

P raw a rządzące społeczeństwami 
,>1 są wspólne, pom im o różnic haredo- 

w ychp  w ie le  procesów przebigga w  
i ana log iczny. sposób. Można by cy to

wać d iug i szereg polskich, bu łga r
skich, radzieckich i innych p u b lik a 
c ji m ów iących o dem okrac ji ludo
w ej nie ty lk o  na bazie jednego k ra 
ju , ale w  szerszym u jęc iu  (odsyła
m y m. in. do a rty k u łu  I I .  M inca pt. 
„N ie k tó re  zagadnienia dem okrac ji 
ludow e j w św ietle  len inow sko -  sta
lin o w sk ie j nauk i o dyk ta tu rze  p ro
le ta r ia tu “  — „N ow e D ro g i“  N r 6T8).

Stąd wniosek, że stworzenie film u  
mówiącego o dem okrac ji ludow ej w 
ogóle, a nie ty lk o  o jednym  z k ra jów  
dem okrac ji ludow e j, jes t ca łkow icie  
zgodne z rea lizm em . C h w yt ten jest 

— tym  bardzie j uzasadniony, że pozwa
la on na mocniejsze zaakcentowa
nie charakterystycznych momentów, 
na ich skoncentrowanie.

Obok tych, na szeroką skalę za
k ro jo n ych  tem atów po litycznych i 
h istorycznych, zaw artych w  „U p ad
ku  B e rlin a “ , „B itw ie  S ta ling radz- 
k ie j“  i  „S pisku b a n k ru tó w “  w id z i
m y „W esoły J a rm a rk “  Pyriew a, po
godny obraz życia kołchozowego. Za 
rów no powstanie tego f ilm u  w  tym  
samym m nie j w ięcej czasie co „U -  
padku B e rlin a “ , ja k  i  umieszczenie 
go w program ie fes tiw a low ym  obok 
tych dzieł, jest po tw ie rdzen iem  tezy 
o szerokim  zakresie zainteresowań 
k in em a to g ra fii radz ieck ie j. Jedno
cześnie oznacza to coś w ięcej. W ska
zuje, że to ci skin i ludzie, k tó rzy  w 
la tach decydującej w a lk i z najeźdź
cą dokonyw a li boha te rsk ich  czy
nów na u licach i  przedpolach S ta lin 
gradu i  B e rlina , ży ją , baw ią  się i 
weselą w  sw o je j w o lne j i  szczęśli
w ej O jczyźnie. Ich  to  w idz im y  na 
taśm ie „W esołego ja rm a rk u “ .

Zasadniczym  tem atem  f ilm u  P y
riew a jest radość pracy. F ilm  m ów i 
o k ilk u d n io w y m  odpoczynku k o ł
choźników  spędzonym na ja rm a rku  
żn iw nym . O m iłości, zabawach i w y 
sokiej stepie życiow ej ko łchoźników .

Uszanowanie godności człowieka, 
szlachetność i  czystość uczuć, tw ó r
cza praca — oto nowy rodzaj stosun
ków  m iędzy ludźm i w y n ik ły  z po
stępów kom unistycznego budow ni
ctwa. Bogactwo kołchozowego ja r 
m arku , radość baw iących się na 
n im  ludzi, prawo do szczęśliwego ży
cia dała ludziom  radzieck im  praca.

F ilm  P y r ie w a . w yró s ł z tra d y c ji 
radzieckie j kom edii film o w e j, k tó 
re j zasadniczym elementem jest op
tym izm , radość życia. W  f ilm ie  P y
riewa zaznacza się pewne zastąpie
nie m om entów kom icznych w sen
sie „gag ‘u“ , dowcipu sytuacyjnego, 
przez ogólną. o»tvm istvezną D o g o d 
ną atmosferę, (Nie oznacza to zre
sztą, aby f i lm  radziecki rezygnował 

• z sa tyry  czy nawet pewnych chw y
tów  sytuacyjnych ; noszą one jednak 
zupełnie in n y  charakter, i  nie sta
nowią zasadniczego elem entu kom 
pozycyjnego).

O czywistą jest rzeczą, że na tych  
podstawach oprzeć się może jedyn ie

kom edia powstała w  społeczeństwie
socja listycznym , gdzie nie ty lk o  po
szczególne sytuacje, ale cały • obraz 
życia jest źródłem  radości i  op ty 
m izm u.

F ilm  o prostych, śm ia łych ludziach 
(„Ś m ia li ludz ie “  reż, K . Jud ina) jest,
ja k  na to wskazuje k ry ty k a  radziec
ka. nawrotem  do niesłusznie zanied
banych nieco tra d y c ji f ilm ó w  o ży
w e j sensacyjnej akc ji. N iek tó rzy  
S taw iali zarzut, że tego rodzaju f i l 
m y, nie będące w szerszym po jęciu  
dziełam i ep ick im i, koncentru jące się 
na raczej w yc inkow ych in d y w id u a l
nych przygodach nie są zgodne z du
chem socja listycznej k in em a to g ra fii 
radzieckie j. K ry ty k a  radziecka od
piera ten zarzut, s tw ierdzając, że . 
w a lka  z przyrodą prowadzona przez 
ludzi radzieckich celem je j u ja rz 
m ienia, zaw iera w ie le sensacyjnych, 
em ocjonujących m om entów, k tó re  
pow inny  znaleźć swoje m iejsce na 
taśmie.

F ilm  „Ś m ia li Ludz ie “  to obraz ży
cia trene rów  kon i w  Północnym  
Kaukazie. Szczęśliwe a jednocześnie 
pełne poświęcenia i oddania dla p ra
cy życie tych ludzi jes t doskonałym  
przykładem  tem atu, k tó ry  może po
służyć w  w arunkach socja listyczne
go państwa za tem at do f ilm u  pe ł
nego przygód i żywej akc ji. Jednak 
o ile  f i lm  sensacyjny w  A m eryce 
np. opiera się na k o n flik c ie  jednost
k i z otoczeniem, zaw iera pościg po
l ic j i  i  w a lk i gangsterów — osnową 
dla c iekawej, żyw e j, sensacyjnej c k - 
c ji w  f ilm ie  radzieckim  jest w a lka  
z przyrodą, z przeciwnościam i, po
konyw anym i przez zw a rty  ko lek
ty w  dzie lnych lu dz i s ta linow sk ie j 
szkoły.

F estiw a l uw idacznia rozw ój środ
ków  w yrazow ych, ja k i się dokonał 
w  ciągu ostatn ich la t w  f ilm ie  ra 
dzieckim  nie ty lk o  w dziedzinie f i l 
m ów fabu la rnych .

„Leśna opowieść“  żgu rid ieg o  po
k a z u je /) ja k  ten proces odbywa się 
w  f ilm ie  popu larno -  naukow ym .

Zadania film u  naukowego ok re ś li
l i  Len in  i S ta lin  zw racając na niego 
uw.agę, jako  na jeden ze środków  
kom unistycznego w ychow ania lu d z i 
pracy. W ym aga li oni od tw órców  
film ó w  naukow ych w ysokiego po
ziomu artystycznego.

„Leśna opowieść“  m ów iąc o życiu 
bobrów, podaje naukow y w yk ład  
w  forrd ie  fabularnego w ą tku , * Ści
słość naukow a łączy się w  film ie  
z w artośc iam i artys tycznym i, dz ięk i 
czemu f i lm  jes t je dn ym  z na jle p 
szych osiągnięć w  te j dziedzinie. 
W yrazem  tego by ła  nagroda na M ię 
dzynarodow ym  F estiw a lu  F ilm o 
w ym  w K a rło w ych  Warach.

Realizacja f ilm u  wysunęła szereg 
nowości w arszta tow ych, k tó rych  
przytoczenie może zaciekaw ić czy
te ln ika . T ak np, zdjęcia n ie  m og ły 
być w ykonyw ane w  nocy, a t y lk o . 
wówczas bob ry  wychodzą na żer. 
Realizatorzy przez pew ien okres 
czasu p rzyzw ycza ja li zw ierzęta do 
żerowania w  dzień Po k ilk u  tygod
niach udało się s film ow ać nocne 
sceny z życia bobrów przy użyciu 
św iatła  dziennego. Trzeba było  rów 
nież oswajać zw ierzęta ze św ia tłem  
re flek to rów .

Należy jednak stw ierdz ić , że f i lm  
posiada jeszcze pewne b ra k i. Tak 
np. jedną z na jc iekaw szych cech 
bobrów — ich budow nictw o, p o tra k 
towano zbyt marginesowo. F ilm  
żgu rid iego  stanowczo za m ało m ó
w i o tym  zagadnieniu. A  przecież 
jest to sprawa nie  ty lk o  ciekawa, 
ale i ważna z p u n k tu  w idzen ia  na
szej wiedzy o rozw o ju  gatunków .

Pozycją fes tiw a lu , k tó ra  w p row a
dzona w jego skład da je pe rspekty
wę historyczną dla oceny now ych 
film ó w  jes t „P an ce rn ik  P o tio m k in " 
Eisensteina. To h istoryczne dzieło 
jest jednak nie ty lk o  odskocznią do 
oceny współczesnych dzieł. Wskazu
je  on rów nież na ciągłość tra d y c ji 
rea listycznej w  f ilm ie  radzieckim , 
k tó ry  w yd a ł w  roku 1925 „P o tio m k i-  
na“ , a w ro ku  1949 „U padek B e r li
na“ , Wspólną cechą obu tych f ilm ó w  
jest ich głęboka tendencyjność so
cja listyczna. „P o tio rn k in “  b y ł obra
zem k tó ry  w yraża ł nienaw iść do ca
ra tu  i w ie lką  siię, ja ką  przedstaw ia 
sobą zbuntow any lud. „U padek“ , 
k tó ry  powsta ł niespełna ćw ie rć  w ie 
k u  później, przedstaw ia źród ła s iły  
narodu radzieckiego Tak ja k  pom ię
dzy w ypadkam i, stanow iącym i treść 
„P o tio m k in a “  i „U padku  B e rlin a “  
is tn ie je  h isteryczna ciągłość, ta k  sa
mo te dwa dzieła socja listycznej 
sz tuk i f ilm o w e j łączy służba wspól
nej idei.

Oba te f i lm y  w y d a ł jeden n u rt, 
n u rt w a lk i o praw a człow ieka, o je 
go szczęśliwe życie.

K rzysz to f Toep litz  i  Jerzy Bereda

P O P R O S T U



Joliot-Curie doktorem honoris causa
Uniwersytetu Warszawskiego i Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej

żu imperialistów i nie poszedł na 
żaden kompromis; człowiek, który 
jest dla nas symbolem Francji ży
wej, Francji walczącej, Francji nie 
Mocha i paktu atlantyckiego, ale 
robotników portowych i Thoreza; 
człowiek, który powiedział o sobie, 
że stał się komunistą, bo jest pa
triotą.

A oto i on sam wchodzi na mów
nicę, przechyla się lekko przez pul
pit i zaczyna mówić: mówić tak ja 
koś niezwykle prosto i młodzieńczo, 
bez żadnych notatek, w sposób zu
pełnie bezpośredni. Opowiada, że 
jego gorącym marzeniem jest móc 
jeszcze kiedyś stać cały dzień nad 
przyrządami w swoim laboratorium 
i wykorzystać cały czas dla pracy 
naukowo-badawczej. Ale przecież 
— tłumaczy — uczony musi dzisiaj 
wyjść na szerszy świat ze swej 
pracowni także i po to, by móc do 
niej w ogóle wrócić: jak najczyn- 
nicjszy udział naukowców w potęż
nej walce z groźbą wojny to prze
cież także walka o to, by w ogóle 
była możliwa jakakolwiek spokoj
na i twórcza praca naukowa.

Ale trzeba już wracać na Kon
gres. Uroczystość kończy się dźwię
kami Marsylianki i naszego hymnu

narodowego. Okazuje się jednak, że 
nie jest tak łatwo wyjechać. Bo oto 
dopiero na dziedzińcu uniwersytec
kim wyładowuje się cały nagroma
dzony entuzjazm zebranych tu stu
dentów. Profesor Joliot-Curie jest 
momentalnie otoczony przez tłum 
młodzieży. Tak gorącej i sponta
nicznej owacji nie widziały jeszcze 
chyba stare mury Uniwersytetu 
Warszawskiego. Brama uniwersytet 
cka zostaje zamknięta poczwórnym 
chyba kordonem studentów. Samo
chód, w którym siedzi już profesor 
otaczają ze wszystkich stron roze
śmiane, szczęśliwe twarze. Studen
ci chwytają za koła, za podwozie, 
odrywają samochód od ziemi, pod
noszą do góry. Nie ma końca okrzy
kom i wiwatom. Studenci warszaw
scy dają wyraz swoim uczuciom 
dla odbywającego się Kongresu.

Dopiero po dłuższym czasie sa
mochód rusza i powoli, krok za kro
kiem, wydostaje się na Krakowskie 
Przedmieście odprowadzany potęż
nym jednogłośnie „Jo-liot-Cu-rie, 
Jo-liot-Cu-rie, Jo-liot-Cu-rie!...“

Profesor Joliot-Curie jedzie na 
Kongres. Jedzie, by kierować dalej 
walką o pokój i godność człowieka.

Xa Politechnice spotkaliśmy się
z delegatami na Kongres

Jeszcze niedawno Dom  Słowa 
Polskiego nie  is tn ia ł nawet w  p la 
nach jego p ro jektodaw ców  i kon
strukto rów . Jeszcze niedawno P o li
technika W arszawska czernia ła pu
stką w ypalonych okien. Jeszcze n ie 
dawno wody W ołg i p łynę ły  n ieskrę
powane niczym  przez K u jbyszew  i 
S ta ling rad. Jeszcze niedawno p ro
fesor Czai P e i-yuan  ży ł w  k ra ju  
w o jny, n iew o li i  wyzysku.

w ienia, W k tó ry m  zapoznał nas x 
badaniam i postępowych uczonych 
angielskich w  zakresie na uk i o bu
dow n ictw ie . P ro f. B e rna l m ó w ił 
także o tym , że ten sam rząd, któ
ry  z lą k ł , się Kongresu P oko ju w  
Sheffie ld , nie dopuszcza rów nież dó 
żadnego praktycznego zastosowania 
w yn ikó w  badań naukowych, o ile 
służą one pokojow e j pracy i  po
p raw ie  m ateria lnego położenia mas

J. J.

P ro f. Jo lio t-C u rie  o trzym u je  z rą k  profesora P ieńkowskiego dyplom, ho
norow y.

Niepowszednia to była uroczy
stość. Dnia 20 lipca, w czwartym 
dniu trwania Drugiego Światowe
go Kongresu Obrońców Pokoju, w 
Sali Kolumnowej Uniwersytetu 
Warszawskiego dwa polskie uni
wersytety ofiarowały wielkiemu 
uczonemu i wielkiemu bojownikowi 
pokoju tytuł doktora honoris causa.

Za stołem prezydialnym, nad 
którym trójbarwna chorągiew wisi 
obok białoczerwonej, zasiadł Senat 
Akademicki U.W. Rektor Wasilkow
ski w kilku serdecznych słowach o- 
twiera uroczystość, wita profesora 
Joliot-Curie oraz ministra' Rapac- 
kiego. Promotor, profesor fizyki 
doświadczalnej Ü.W. Stkńiśław 
Pieńkowski mówi o początkach 
pracy naukowej profesora Joliot- 
Curie pod kierunkiem Marii Curie- 
Skłodowskiej, omawia jego później
sze wielkie odkrycia w dziedzinie 
promieniotwórczości i rozpadu ato-

mów, jego wytężoną pracę pedago
giczną, uruchomienie we Francji 
pierwszego stosu atomowego. Prof. 
Pieńkowski mówi także o życiu 
uczonego, o jego nieugiętej posta
wie ideologicznej i o jego wspania
lej walce o największe sprawy 
ludzkości. Nabita po brzegi sala 
słucha stojąc, w uroczystym m il
czeniu, łacińskiego tekstu dyplomu 
honorowego, pierwszego a następ
nie drugiego, który w imieniu dele
gacji UMCS w Lublinife, wręcza 
rektor Parnas i promotor prof. St. 
Ziemecki.

Najwyższy tytuł honorowy pol
skich uczelni otrzymał człowiek, 
którego imię budzi wielki strach i 
nienawiść wszystkich bohaterów 
nowego „spisku bankrutów“, fabry
kantów nowej wojny, a wielkie 
zaufanie i miłość setek milionów 
ludzi pragnących pokoju; człowiek, 
który nie zląkł się żadnego szanta-

Delegaci -  naukowcy 
pozdraw iają  

polskich  studentów
Polska i Chińska Młodzieży łącz 

się dla walki o pokój , na świecie 
Czai Pei-yuan

dziekan Uniwersytetu Tsing Hua

Gorące pozdrowienia studentom 
polskim

Akad. A- Palładin.
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W ielu  uczestników Kongresu p rzyby ło  na spotkanie

Dziś we w span ia łe j sali Domu 
Słowa Polskiego słychać słowo nie 
ty lk o  po lskie : słychać we wszyst
k ich  językach św iata potężne, co
raz potężniejsze słowo: PO KOJ. W 
a u li W arszaw skie j P o litech n ik i od
byw a się spotkanie studentów W ar
szawy z naukow cam i i  działaczam i 
s tudenckim i —  delegatam i na K on 
gres. A kad em ik  P a lła d in  m ów i 
nam  o budow ie gigantycznych 
e le k tro w n i wodnych, k tó re  sku ją  
W ołgę ko ło  K u jbyszew a i  S ta lin 
gradu. Dziekan un iw e rsy te tu  w  
Tsing-H ua, profesor Czai P e i-yuan 
pozdraw ia nas w  im ien iu  studentów 
i  naukow ców  swoje j w o lne j, ch iń 
skie j ziemi.

S iły  obozu pokoju, s iły  ruchu  o- 
brońców  poko ju  rosną więc z każ
dym  dn iem  i  stają się ju ż  dosta
tecznie silne, by decydować o lo 
sach św iata ponad g łow am i atomo
w ych dyp lom atów  —  ta k  ja k  ten 
rob o tn ik  ze znanego p laka tu  K o 
neckiego: „M y  tr ieb u jem  m ira “ .

Świadomość tego w łaśnie czyni

pracujących. „P ow iedz ie li nam, że 
n ie jest m ożliw a zmiana m etod bu
dow n ictw a szybciej, n iż w  ciągu lat 
50. A  jednak wyście z ro b ili bardzie j 
ra d yka ln y  przełom w  stosowaniu 
tych metod przez ostatn ie dw a la
ta, n iż  m y przez 50 la t“ .

Dzieje się ta k  dlatego, że —  jak 
m ó w ił następny z ko le i m ówca — 
A kadem ik  P a lła d in  —  is tn ie ją  dwa 
rodzaje p lanów : są p lany przeobra
żenia przyrody, p lany  budowy lep
szego ju tra , plany, dz ięk i k tó rym  
pustynne stepy tu rkm eńsk ie  lub 
bagniste Ż u ła w y  zm ien ia ją  się w  
żyzną, urodzajną ziemię. A le  są 
rów nież i  inne p lany —  pow iedzia ł 
P a lła d in  — p lany w o jn y  i  p lany 
śm ierci. W kra jach , k tó rych  rządy 
prowadzą ta k ie  „p lanow an ie “ , nie 
może być m ow y o swobodnym  roz
w o ju  nauk i i  o w yko rzystan iu  je j 
zdobyczy dla pokojowego budow n i
ctwa.

T rudno  tu  streszczać w szystkie 
przem ówienia. K ie d y  u m ilk ły  sło
wa an ty im peria lis tycznych  piose-

D r Józef Dubiski

W izuła w Tbilisi
Od 19.IX. do 22.X. br. przebywa ła w Związku Radzieckim 21 osobo

wa wycieczka agrobiologów polski ch — profesorów wyższych uczel
ni i pracowników naukowych insty tutów i stacji doświadczalnych. 
Uczestnicy wycieczki zaznajomili s ię między innymi z organizacją i ży
ciem naukowym wyższych uczelni rolniczych oraz z organizacją in
stytutów naukowo-badawczych. Jeden z uczestników wycieczki — 
Prof. Dr Józef Dubiski z WSR w Olsztynie dzieli się z Czytelnikami 
„Poprostu“ wrażeniami, z wizyty u Rektora Państwowego Uniwersy
tetu im. J. Stalina w Tbilisi, stolicy Gruzińskiej SRR. REDAKCJA

Rekto r p rzy jm u je  nas w 
¡woim  gabinecie urzę
dowym. Na ścianach, 
obok po rtre tów  W. Le
n ina i  J. S ta lina  — 
po rtre ty  uczonych i  po

li ty k ó w  gruzińsk ich. W  rogu poko
ju , zasługującego raczej na nazwę 
sali, na postumencie popiersie na
rodowego poety 5 gruzińskiego Szota 
R ustaw eli. Jego gen ia lny poemat 
„W epch is“  — tkaosani“  („Rycerz w 
tyg rys ie j skórze“ ), pochodzący z 
końca X II-s tu le c ia , został prze ło
żony na w ie le  języków  eu rope j
skich, a obecnie' tłum aczony jest na 
ję zyk  po lski.

R ek to r w ita  naś n iezw yk le  , ser
decznie. W yraża radość, ' że przed
staw icie le  na uk i b ra tn ie j, po lskie j 
re p u b lik i naw iązu ją  osobisty kon 
ta k t  z uczonym i radz ieck im i, że na- 
opznie będą m og li przekonać się o 
osiągnięciach na uk i radzieck ie j, o 
je j tw órczym  rozw oju , k tó ry  za
wdzięcza u s tro jow i . socja listyczne
mu. M ów i o tym , że na rodow i g ru 
zińskiem u . nie jes t obca “ k u ltu ra  
polska, że M ick iew icz  b y ł ' t łu m a 
czony na język g ruz ińsk i w  latach 
1850 — 1860, wspom ina o p rzek ła 
dach K onopn ick ie j i S ienkiew icza, 
wreszcie stw ierdzą, że mocne w ię 
zy. p rzy jaźn i łą c z y ły '  z narodem 
po lsk im  w ie lu  G ruzinów , k tó rzy  za 
czasów caratu p rzebyw a li w  da le
k ie j W arszawie.

U n iw e rsy te t w  T b ilis i powstał 
dopiero po R e w o lu c ji' P aździern i
kow e j. D aw p ie j is tn ia ły  na terenie 
G ru z ji ty lk o  2 g im nazja z język iem  
W ykładow ym  gruzińsk im , a m iano
w ic ie  w  T y flis ie  (obecnie T b ilis i)  i  
K uta is ie , jednak ju ż  w  r. 1910 za
b ron iono nauczania w  języku o jczy
stym , zachowując go je dyn ie  d la  . 
nauczania lite ra tu ry .

W  roku  1918 zorganizowano z in i
c ja ty w y  uczonych gruz ińsk ich  U n i
w ersy te t w  T b ilis i. G ruzja  m ia ła  
k a d ry  swoich naukowców , k tó rzy  
p racow a li w  rozproszeniu na róż
nych  un iw ersytetach rosy jsk ich , in 
n i sku p ia li się w  tow arzystw ach
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społeczno-naukowych i  przez nie 
szerzyli ośw iatę w  narodzie g ru 
z ińsk im  Na czele tych tow arzystw  
sta ł pisarz i  uczony I. Czawczawa- 
dze.

Początkowo U n iw e rsy te t posia
da jeden ty lk o  w yd z ia ł — filo zo - 
ficzno -fiio lag icźhy z k ilk o m a  Se
kc ja m i, w  r. 1921 pow sta ją  dalsze 
w ydz ia ły , m iędzy n im i agronom icz
ny i  lekarsk i, k tó re  się później w y 
dzie la ją  w  samodzielne .uczelnie —  
In s ty tu t Gospodarstwa W iejskiego 
i  Akadem ię Medyczną. -W ten spo
sób, z U n iw e rsy te tu  w y ło n iła  się 
rów nież Po litechn ika , oraz In s ty tu t 
Pedagogiczny. G ruzja  posiada obec
nie 19 wyższych uczelni, w  k tó rych  
uczy się 25 tysięcy studentów, z 
czego na U n iw e rsy te t w ‘ T b ilis i 
przypada 5.200 stud iu jących. L iczby 
te na b ie ra j^  w łaściwego w yrazu  w 
świetle, bliższych, danych, statystycz
nych: G ruzja  liczy 3 'm ilio n y  miesz
kańców,, na tysiąc przypada , 14 o- 
sób z w yższym - wykształceniem . Na 
400 m ieszkańców przypada jeden 

: lekarz, na 45Ó — jeden agronom!
■ U n iw ersyte t • posiada 12. w ydz ia 

łów, k tó re  są obsługiwane przez 
80 katedr. Personel naukow o-peda
gogiczny składa się z 500 osób, w  
tym  86 profesorów i  dokto rów  nauk, 
30 akadem ików  i  członków  ko re 
spondentów A kadem ii N auk G ru 
z ińsk ie j SRR. Akadem ia ta liczy 40 
in s ty tu tó w  naukowo-badawczych i 
zatrudnia ponad 800 pracow ników ' 
naukow ych.

Z. poszczególnych dyscyp lin  na 
pierwsze, m iejsce na U n iw ersytec ie  
T b ilis k im  w ysuw a się m atem atyka, 
k tó re j przewodzi laureat Nagrody 
S ta linow sk ie j, przewodniczący A k a - 
dem i N auk pro f. M usched iszw ili, 
prowadzący katedrę m echan ik i. Z 
P o laków  pracow ał tu  ró\ynież zna
n y  ..m atem atyk pro f. W alfiśz, k tó ty  
w ye m ig ro w a ł d o ; Z w iązku  Radziec
kiego około r. 1930. Bardzo silna 
jest rów nież szkoła językoznawcza. 
Kaukaz jes t ko lebką i  m uzeum  ję 
zyków : obeeme jes t ich  w  użyciu 
60, do 70; jes t to, n ie w ą tp liw ie  pozo
stałość ruchów  i  w ędrów ek naro
dów z czasów zam ierzchłe j prze
szłości i  późniejszych —  z czasów

Dżengischana i  Tarnerlana. Toteż 
badanie języków  jest kluczem  do 
poznania h is to r ii lu dó w  E uraz ji. — 
W łaśnie jeden z tu te jszych specja li
stów  zapoczątkował na łamach 
„P ra w d y “  dyskusję  na tem at te o rii 
M arra , k tó rą  rozstrzygnął au to ry ta 
ty w n ie  J. S ta lin  w  swej genialnej 
pracy. Wreszcie na czoło wysuwa 
się rów nież szkoła geologiczna, re 
prezentowana przez geobiologa 
pro f. D aw itaszw ili!

U w zg lędn ia jąc  nasze zaintereso
w ania  ja ko  agrobiologów, R ektor 
specja ln ie szczegółowo om aw ia o r
ganizację s tud iów  i  badań nauko
wych na wydzia le  b io logicznym . Są 
na n im  w praw dzie  dwa k ie ru n k i — 
zoologii i  bo tan ik i, lecz . program  
nauczania nie dąży do w ykszta łce
nia  wąskich specja lis tów  — zoolo
gów lu b  bo tan ików , przygotow ując 
raczej b io logów  o . ba rdzie j szerokim  
przekro ju ; ściślejsza specja lizacja 
zaczyna się dopiero na IV  roku  stu
diów. W  przec iw staw ien iu  do tęgo 
systemu na U n iw ersytec ie  M o
sk iew sk im  jest daleko idąca spe
c ja lizac ja , ja k  np. w  f iz jo lo g ii ro 
ś lin , geobiolog ii itp . K ie ru n e k  b a r
dziej ogólny na U n iw ersytec ie  T b i
lis k im  tłum aczy się koniecznością 
kszta łcenia nauczycie li -  p rzy ro d n i
kó w  dla  szkół średnich.

personelu naukowego. Szeroko sto
sowany jest systena.,konsultacji, r

N auka języków  obcych jes t obo
w iązkow a na wszystk ich w ydz ia 
łach. Na pierwszych trzech la tach 
obow iązuje nauka języka rosy jsk ie 
go (w yk łady  odbyw ają  się w  o j
czystym  języku  gruz ińsk im ), na 
starszych — do w yboru  język  fra n 
cuski, n iem ieck i lu b  angielski. W y
bór języka jest w  zasadzie dowolny, 
lecz jednocześnie polecany i  k ie ro 
w any w  zw iązku z rodzajem  stu
d iów ; i  tak  np. b io log przeważnie 
uczy się języka niem ieckiego, fiz yk  
— angielskiego, p ra w n ik  — fra n cu 
skiego. Studenci chętnie korzysta ją  
z obcej lite ra tu ry , m ają  głęboko 
zakorzenione przekonanie, że dla 
opanowania przedm iotu nie w y 
starczy przeczytanie jednego ty lk o  
podręcznika, że należy przestudio
wać k ilk a  dzieł i zaznajom ić się z 
k ilko m a  teo riam i lu b  poglądami.

N aukow cy i działacze m łodzieżow i w  P rezydium .

B ib lio teka  U n iw e rsy te tu  liczy  1 
m ilio n  tom ów ; p rzy b ib lio tece s ą 1 
dw ie  czyte ln ie — na 300 i  na 150 
m iejsc. Prócz tego dla  s tu d e n tó w , 
są dostępne m niejsze b ib lio te k i po
szczególnych katedr, przy k tó rych  ,

: są rów nież czyte ln ie („u g o łk i“ ). Uni_ 
w ersyte t m ieści się w  5 gmachach, - 
a w  plan ie  rozbudowy przew idziane l 
jes t 90.000 m. sześć, nowych po
mieszczeń.

Nauczanie odbywa się drogą w y 
k ładów , ćw iczeń w  pracow niach i  
labo ra to riach  oraz p ra k tyk . Stosu
nek w yk ładó w  do ćwiczeń wynosi 
około 1:1. Uczęszćżańie na w yk ła d y  
jes t obow iązkowe i  obowiązek ten 
jest ściśle przestrzegany przez sa
m ych studentów  oraz przez organy 
szkolne Obciążenie studentów  za
jęc iam i obow iązkow ym i w ynosi na 
I  i  I I  roku  s tud iów  do 36 godzin 
tygodniowo, na wyższych la tach od 
30 do 20.

W  m iarę  podnoszenia się poziomu 
szkół średnich ogólno-kształcących, 
szczególnie w ie jsk ich , z k tó rych  
w  większości re k ru tu ją  się kan dy
daci na studia, p rzew idu je  się 
zm niejszenie liczby godzin zajęć 
rów nież i  na p ierw szych dwóch 
kursach. W szystkie zajęcia obowiąz
kow e kończą się o godz. 15; zasada 
ta  jest ściśle przestrzegana i  w  ra 
zie je j naruszenia odpow iedzia lny 
za nie jest nie ty lk o  k ie ro w n ik  ka 
ted ry  lu b  pracow ni, lecz także i  
dziekan w ydz ia łu . N ie znaczy to 
jednak, by  po te j godzinie pracow 
n ie  b y ły  zam knięte d la  s tudentów : 
jeże li k to  ma zainteresowania nau
kowo-badawcze, może korzystać z 
la bo ra to rió w  pod k ie row n ic tw e m

Na IV  roku  student obiera tem at ( 
p racy dyp lom ow ej, k tó re j o b ro n a , 
(ha pub licznym  posiedzeniu ka te 
d ry) odbywa się pod koniec V  ro -  J 
ku  stud iów . Na wykończenie t e j , 
pracy studenci m ają na V  ro ku  i 
t rz y  miesiące' wo lne od zajęć. W< 
styczniu — pod koniec 9-go seme-1 
s tru  muszą mieć złożone w szyst- < 
k ie  egzaminy, a w  czerwcu nastę
pu je  obrona pracy. Na ogół 95 — 96 1 
proc. studentów  do trzym u je  tych 
w szystkich te rm in ów  i  d o k o n u je , 
obrony pracy z doda tn im  w yn ik iem , 
znikom a mniejszość m usi po w ta - < 
rzać w  dodatkow ych term inach, ale i 
c i ko n tyn u u ją  te stud ia ju ż  na w ła 
sny koszt.

M y  —  na po lskich uczeln iach —  ] 
m am y sWoje bo lączki i  swoje tru d 
ności. Jedną z n ich  jes t b ra k  m ło 
dego na rybku  pracow n ików  nauko - | 
wych. Pada w ięc z naszej strony | 
pytanie , ja k  to  zagadnienie zostało i 
rozw iązane w  Z w iązku  Radzieckim , 
w  szczególności na U n iw ersytec ie  i 
T b ilis k im ?  Czy studenci p racują w ( 
charakterze asystentów? Jak p o - ( 
t ra f ią  pogodzić naukę z pe łn ien iem  * 
obow iązków  asystenckich? Nasi stu
denci —  odpowiada R ekto r — n ie , 
muszą szukać pracy zarobkowej, a ( 
do pracy asystenckie j mogą p rzy - 1  
stąp ić  dopiero po zdobyciu odpo - 1  
w iedn ich  k w a lif ik a c ji naukow ych, i 
A le , oczywiście, U n iw e rsy te t ksz ta ł
c i i  p rzygotow uje  sobie sam k a d ry  < 
naukowe...

dzisiejsze sipotkanie-w iec, zorga
nizowane z in ic ja ty w y  warszaw
skie j K o m is ji O kręgowej ZSP, 
szczególnie p ięknym , choć przecież 
nie pierwszą ju ż  uroczystą chw ilę  
w idz i od ostatn ich paru la t  ta au
la i  choć nie  pierwszy już  przecież. 
raz re k to r W archa łow ski,. gospo
darz, w ita  w  n ie j zagranicznych 
gości.

W  Prezyd ium  siedzą obok siebie 
s ław n i na cały św ia t uczeni, —  de
legaci na Kongres, przedstaw icie le 
m iędzynarodowego ruchu  studen
ckiego oraz m łodzi przodownicy 
na uk i z warszawskich uczelni.

Studenci m iasta, k tó re  dumne 
jest z tego, że w ie lk i pa rlam ent po
ko ju  będzie nosił jego im ię, n ie 
zw yk le  serdecznie p rz y w ita li za
granicznych naukow ców  i  dz ia ła 
czy studenckich. Każdy z tych de
legatów —  czy to b y ł in d y js k i 
poeta — czy profesor z Chin, ame
rykańska  śpiewaczka — czy re k to r 
praskiego un iw e rsy te tu  — m ów ił 
nam  o wzruszeniu, z ja k im  oglądał 
odbudowującą się Warszawę', dawał

nek śpiewanych przez koleżankę 
Betty Sandis z USA, mówili jesz
cze o roli uczonych i studentów w 
ruchu obrońców pokoju prof. Mu- 
karowski — rektor uniwersytetu 
w Pradze i prof. Natiaszkow — rek
tor uniwersytetu w Sofii.

Profesor Tadeusz Manteuffel, 
który zabrał głos w imieniu pol
skich naukowców, powiedział za
granicznym gościom q olbrzymich 
stratach, jakie wojna zadała nauce 
polskiej i o tym, jak ta nauka dźwi
ga się obecnie coraz wyżej, pracując 
dla pokoju.

Wszystkim przemówieniom towa
rzyszyły gorące owacje zebranych 
studentów. Studenci bowiem — by 
użyć tu zwrotu kol. Berlinguera, 
który przemawiał w imieniu Komi
tetu Wykonawczego MZS — dobrze 
zrozumieli słowa Joliot-Curie, że 
za cenę jednego okrętu wojennego 
można wybudować i utrzymywać 
przez 100 lat 10 laboratoriów do 
walki z gruźlicą i rakiem.

Nie poprzestaniemy na okla
skach. Na spotkaniu w Politechnice

A u la  była  w ype łn iona po brzegi.

w yraz sw o je j radości z powodu te
go, że Kongres odbywa się w na
szym mieście.

(Dokończenie w następnym nu
merze*

„W idzę wszędzie dokoła siebie 
Wasz entuzjazm  i w idzę ten en tu
zjazm  we w szystkim , co zostało do
konane w  W arszaw ie“  —  pow ie
dzia ł w ie lk i f iz y k  angie lski, pro f. 
B e rn a l na początku swego przem ó-

Warszawskiej uświadomiliśmy so
bie mocno, że I I  Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju doda nam sił 1 
zachęty do dalszej, jeszcze bardziej 
wytężonej pracy, nauki i walki. 
Walczymy o to, by nie zadymiły 
znowu krematoria. By w jakiejś  
nowej Hiroszimie nie wybuchła



Akademia Medyczna w Poznaniu musi wykonać swój plan!
Trzeba usunąć przeszkody na drodze jego realizacji

Redakcja nasza otrzymała nie
dawno list. Korespondent nasz kol. 
Kazimierz Bączyk z Akademii Me
dycznej w Poznaniu pisał m. inn.:

„Realizacja socjalistycznej dyscy
pliny studiów na Akademii Medycz
nej w Poznaniu natrafia na poważ
ne trudności z dwóch zasadniczych 
przyczyn: 1. braku dostatecznie po
jemnych sal wykładowych i 2. bier
nej postawy władz uczelni wobec 
nasuwających się trudności.

Na potwierdzenie tych uwag kol. 
Bączyk przytoczył szereg przykła
dów, w świetle których zagadnienie 
poruszone przez niego nabierało 
niepokojących rozmiarów. Redakcja 
wysiała natychmiast do Poznania 
swojego przedstawiciela, który n ia ł 
na miejscu sprawdzić faktyczny 
stan rzeczy.

KOMPETENCYJNE PRZETARGI

Sekretariat Administracji Akade
mii Medycznej w Poznaniu. Przed
stawiciel „Poprostu“: — chciałbym 
uzyskać jakieś informacje odnoś
nie...

Powstaje zamieszanie... Dyrektora 
nie ma.. Przedstawiciela redakcji 
zaczynają przerzucać od jednego 
stolika do drugiego.

Nie mam zamiaru zrezygnować z 
tematu dlatego, żc nie ma dyrekto
ra. Idąc do ZU ZMP, KU ZSP, — 
Komitetu Partyjnego, rozmawiałem 
długo i obszernie ze studentami. 
Zresztą stwierdziłem, że fakty po
dane przez kol. Bączyka odpowia
dają w całej rozciągłości prawdzie 
nie wyczerpując wszystkich bra
ków i niedociągnięć na A. M. w Po
znaniu. A sprawa jest naprawdę 
bardzo poważna. W grą wchodzi 
bowiem plan 6-letni, dyscyplina stu
diów i kadry. A to przecież nie są 
sprawy błahe. Przejdźmy więc na 
wersję sprawozdawczą.

LOKALOWE TRUDNOŚCI

Zagadnienie dyscypliny studiów 
na Akademii Medycznej w Pozna
niu ma zgodnie z relacją kol. Bą
czyka dwa aspekty: obiektywny i 
subiektywny. Pierwszy, to ciasnota 
pomieszczeń. W salach wykładowych 
na jednego studenta przypada za * i

ledwie 0,80 metrów kwadratowych 
powierzchni. Gorzej przedstawia 
się sprawa sal ćwiczeniowych, na 
których operuje się elementami po
kazowymi.- Tu nie wystarczy sły
szeć — trzeba widzieć. I  tu zaczyna 
się cały problem. Sale nie mogą 
zapewnić wszystkim studentom od
bywania normalnych zajęć. Np. w 
sali anatomii patologicznej, obli
czonej na 60 miejsc, pomieścić się 
musi każdorazowo 250 do 280 stu
dentów. Ciasnota i zaduch. Studen
ci wg. najlepszych wzorów alcroba- 
tyki cyrkowej czepiają się okien i 
kaloryferów, aby niczego nie stra
cić z toku lekcji. To samo jest w 
sali kliniki dziecięcej, lub w sali, 
w której studenci odbywają zaję
cia z histologii. Setki studentów, 
nie mogąc się pomieścić w salach, 
muszą ograniczać się do słuchowe
go elementu wykładu i zrezygno
wać z pokazu.

Zdawałoby się, że w tej sytuacji 
mielibyśmy prawo oczekiwać od 
władz uczelni szczególnych starań 
w kierunku rozładowania istnieją
cych trudności. Jednak ani dzieka
nat, ani rektorat, ani tym bardziej 
Administracja Akademii Medycznej 
niczego nic uczyniły dotychczas w 
tym kierunku. A przecież każdy 
student Akademii, odbywający swe 
zajęcia w Collegium Anatomicum, 
nieomal codziennie przechodzi obok 
dużej sali anatomii prawidłowej, 
która już od pięciu lat nie może 
doczekać się końca budowy. Z dru
giej zaś strony w lokalach kliniki
stomatologicznej do dziś dnia za
mieszkują osoby prywatne, zajmu
jąc miejsce studentom.

DYSCYPLINA STUDIÓW
OD STRONY UCZELNI

Oto kilka grup pierwszego roku 
stomatologii ma o jednej godzinie 
jednocześnie ćwiczenia z biologii i 
wykład z chemii. Dwie grupy trze
ciego roku medycyny stoją przed 
dylematem, co wybrać: ćwiczenia 
z diagnostyki, czy wykłady z ana
tomii porównawczej A przecież za
jęcia są obowiązkowe i studenci po
winni uczęszczać zarówno na ćwi
czenia, jak i na wykład.

Przedstawiciele K U  ZSP, ZU ZMP 
i organizacji partyjnej niejedno
krotnie na Radzie Wydziałowej pod
nosili sprawę nieżyciowego progra
mu zajęć. Proponowali oni powta
rzanie wykładów przez docentów, 
adiunktów i asystentów, jeśli pro
fesor nie jest w stanie tego uczy
nić. Przyznać trzeba, że pewna 
część profesury, jak np. prof. Ró
życki, wykładający anatomię, u- 
względniła ten postulat i już od 
dłuższego czasu dubluje swoje wy
kłady. Ale to tylko część. Bo prof. 
Weigll z Krakowa nadal „odwala“ 
swe wykłady, grupując w sali, mo
gącej pomieścić zaledwie słuchaczy 
jednego kursu — studentów pierw
szego i drugiego roku medycyny 
oraz pierwszego roku stomatologii 
jednocześnie, nie troszcząc się o to, 
że przynajmniej połowa z nich z 
tego wykładu nie korzysta.

Również prof. Jonscher trzyma 
się nadal swego minimalistycznego 
programu mówiąc podczas pierw
szego inauguracyjnego wykładu, że 
życzyłby sobie, by na jego wykła
dy chodzili jedynie ci, którzy spe
cjalnie interesują się pediatrią. 
Prof. Jonscher dał w ten sposób do 
zrozumienia, że najlepiej czułby 
się w wąskiej elitarnej grupie „spe
ców", dla których sprawa studiów 
medycznych ogranicza się wyłącz
nie do pediatrii pana profesora Jon- 
schera.

A o to dalsze fakty obrazujące 
stosunki na uczelni:

Zarząd Uczelniany ZMP podzielił 
studentów pierwszego roku stoma
tologii na grupy studenckie, ale a- 
systenci nie zastosowali się do te
go podziału i przyjmowali zapisy 
według kolejności zgłoszeń...

Wytypowani przez KU ZSP, a 
zatwierdzeni przez dziekanat, sta
rostowie grup jeszcze w końcu paź
dziernika czekali na oficjalną no
minację dziekanatów. Zakłady na
ukowe opieszale typują opiekunów 
grup, zaś rektor nie wie, co to są 
listy grup studenckich, chociaż ich 
skład uprzednio własnoręcznie pod
pisywał.

Rozumiemy już teraz przyczyny, 
które spowodowały, że rektorat nie 
pokwapil się nawet rozwiesić na u-

czelni zarządzenia o socjalistycznej 
dyscyplinie pracy w szkołach wyż
szych.

Członkowie Rady Wydziałowej z 
ramienia organizacji studenckich, 
chcąc wstawić do porządku dzienne
go zebrania Rady dodatkowy punkt, 
muszą uprzedzić o tym na piśmie 
rektora na trzy dni przed zebra
niem. W ten sposób praktycznie w 
wielu wypadkach uniemożliwia się 
młodzieży zabranie głosu.

*

To są najbardziej skrajne przy
kłady, ale ich sens tkwi w tym, że 
określają one niewłaściwy stosunek 
władz uczelni i pewnej części pro
fesury Akademii Medycznej w Po
znaniu do zagadnienia dyscypliny 
pracy, sprawy przelotności uczelni, 
produkcji kadr lekarskich.

WŁADZE A KADEM II MEDYCZ
NEJ W POZNANIU W YKAZU
JĄ INERCJĘ ORGANIZACYJNĄ  
I  NIEZARADNOŚĆ. Rektorat nicze
go nie zrobi z własnej inicjatywy, 
dopiero interwencja młodzieży aka
demickiej, zmusza go do roboty.

„TAJEMNICA PAŃSTWOWA“ 
PRZYKRYWKĄ DLA NIERÓB

STWA

I  znowu Administracja. Naresz
cie Jest dyrektor. Przedstawiciel re
dakcji zapytuje:

— Czy nie mógłby mi pan cze
goś wyjaśnić?...

Gest energicznej samoobrony.
— Niewiele mogę panu powie

dzieć, bo to tajemnica służbowa.
— Ale ja jeszcze nie powiedzia

łem, o co chodzi, a pan zaraz...
— No tak, ale to są rzeczy, że tak 

powiem...
_ Drażliwe?—podpowiada przed

stawiciel redakcji.
— Tak — drażliwe — mówi z po

wagą dr Radajewski
Oto mamy kwiatek ostentacyjne

go stosunku do własnego nierób
stwa. Pod pokrywką tajemnicy służ
bowej maskuje się bałagan i brak 
jakiejkolwiek inicjatywy.

*

Jak studenci toruńscy uczcili Miesiąc 
Pogłębienia Przuiaźni Polsko-Radzieckiej

. C / J  '■■■■'■"Ih u *  -£>o .•-'■i'f/cjłnoiss ; - /o t-  ¡o ir. . . . . .  |
Toruńskie młodzieżowe organiza

cje ućżelnia-ne ży ją  ostktn io w ie lk im  
wydarzeniem. Otóż z ich in ic ja tyw y , 
p rzy  poparciu i pod kierownictwem  
Podst. O rg. P a rty jn e j PZPR, przed
sięwzięto na terenie m iasta poważną 
i  ja k  dotychczas jedyną w k ra ju  
akc ję : dla uczczenia Miesiąca P rzy
ja źn i Polsko-Radzieckiej, w przede
dniu I I  Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju, młodzież studencka zo
bowiązała się do wzięcia czynnego 
udzia łu w werbowaniu nowych człon
ków TPPR  —  jednego z podstawo
wych ogniw zacieśniania więzów łą 
czących najszersze masy naszego 
narodu z ich braćm i — obywatelami 
potężnego, szczęśliwego k ra ju , wzoru
i  nadziei wszystkich ludzi m iłu jących 
pokój.

Wzięcie udzia łu w te j na szeroką 
skalę zakrojonej akc ji, jest obowiąz
kiem  organizacyjnym  każdego Z M P - 
owca.

M obilizacja niezorganizowanych 
opiera się na zasadzie dobrowolno
ści. A g ita to rzy  młodzieżowi łączą 
eię w tró jk i,  które dostają do obsłu
żenia pewną ilość bloków w obwo
dzie ściśle im  wyznaczonym. Zada
nie swoje, t j .  obejście wszystkich 
m ieszkań w swoim rejonie (jest ich 
przeważnie ok. 40-u), m ają wykonać 
W przeciągu dwóch tygodni.

Hasiem naszym jest „K ażdy świa
domy Polak członkiem TPPR“  i w 
ty m  mieści się treść doniosłości pod 
jętego przez tró jk i zobowiązania. 
Zadaniem ich jest bowiem agitacja 
indyw idualna, dotarcie do tych 
wszystkich, k tó rzy  żyjąc na uboczu, 
w  ciasnym kręgu swych m ałych a 
p rz y tła c z a ją c y ^  g,praw, pozostawali 
w  odeiwaniu od aktualnych proble
mów dnia dzisiejszego. Dotarcie do 
nich z prawdą 0 Związku Radziec
kim , z argumentem przeciw w rog ie j 
propagandzie, z deklaracją członków 
ską TPPR, k tó re j podpisanie otw ie
ra  możliwości wciągnięcia się w nu rt 
czynnego i pożytecznego życia, po
znania i korzystan ia z dorobku i 
przyk ładu szczęśliwego społeczeń
stwa wolnego k ra ju  — oto zadanie 
ZM P-owskich tró jek .

Za ag ita to ram i pójdą prelegenci, 
obsługujący zebrania nowopowsta
łych kom ite tów  blokowych, pójdą u._ 
czelniane, robotnicze i  szkolne ze. 
»Poły artystyczne, których występy 
urozmaicą program  tych zebrań.

_V/ celu przeprowadzenia i szcze
gółowego opracowania akcji powo
łany został w ie lk i, bo 30-osobowy 
K om ite t O rganizacyjny. K o lektyw  
k ierowniczy zbiera się co, dzień na 
odprawy, zdaje sprawozdania z .wy
konanych prac i ustala plan na dzień 
następny. W szystkich uczestników 
a kc ji obowiązuje ścisła dyscyplina, 
„w o jskow a“  —  jak mówi lubujący 
się w groźnie brzm iących słowach 
^asz k ie row n ik. Cóż, proporcjonalna 
“ ? rozm iarów i doniosłości akc ji. Za 
Biestosowanie się do dyscypliny prze 
'Widywane jest stosowanie kar orga
nizacyjnych aż do najwyższego stop- 
n ia, a w pierwszej instancji — ogło
szenie w codziennej, wystaw ionej na 
w idok publiczny gazetce in fo rm acy j

. . .ummytrotoA i
no - sprawozdawczej, w rubryce o- 
żnaćźońej Wielkim* '• 'ż iiakióm  ̂ tiiihus. 
N ieprzyjem nie usłyszeć potem 
gdzieś w przejściu „pa trz , to ten“ .

Sobota jes t dniem rozpoczęcia ak
c ji w terenie. Od samego rana w sie
dzibie „sztabu generalnego“  panuje 
ożywiony ruch. W szystkie przygoto
wania zostały wprawdzie wykonane 
już w dniach poprzednich, ale —  nie 
zaszkodzi sprawdzić jeszcze raz. 
Członkowie ko lektyw u zdają sobie 
sprawę ż ogromu odpowiedzialności 
spoczywającej na każdym z nich. Od 
tego, czy w pierwszym dniu coś nie 
nawali, zależeć będzie w dużej m ie
rze dalsze powodzenie akc ji — en
tuzjazm  lub powodzenie uczestni
ków. A  w dalszej konsekwencji pod
jęcie je j, lu b  nie, przez, inne organ i
zacje nie, ty lk o  na teren ie naszego 
m iasta, ale i w całym k ra ju . A  więc 
sekretarka .raz jeszcze przegląda sto 
sy upoważnień i ankie t sprawozdaw
czych, organizacyjny wraz z komen
dantem dzielnicy sprawdzają wyzna
czoną chorągiewkam i na „m apie 
sztabowej“  „ lin ię  fro n tu “ , wzdłuż 
którego pójdzie p ierwszy szturm , 
propaganda przygotow uje m ate ria ł 
in fo rm acy jny do rozkolportowania, 
a równocześnie przeprowadza korek
tę mającego się ukazać w miejsco
wej prasie a rtyku łu .

Co tu ukrywać —  jesteśmy trochę 
zaniepokojeni. Bo wprawdzie w ak
c ji wezmą udzia ł i starzy aktyw iści 
organ izacyjn i, k tó rzy  m ają za sobą 
niejedną już pracę w terenie, ale dla 
znacznej części występ ten będzie 
pierwszym  poważnym chrztem bojo
wym. A  Toruń ? Cóż, wiem y dobrze, 
ile tu  jeszcze panuje przeżytków 
przeszłości —  a tu  i  re form a walu
towa, na k tó re j nie jeden mieszcza
nin  s trac ił n iezły kap ita lik  „uc iu ła 
n y “  „ciężką pracą“  w in ic ja tyw ie  
pryw atne j i  wdzięcznym sercem 
przyjm owane przez niektórych w ie
ści o h is te rii wojennej zachodu. Mo
gą się zdarzyć niem iłe scenki, będą 
padać ostre siowa — czy nasi ag ita 
torzy po tra fią  w każdej sytuacji za
chować słuszną lin ię  postępowania, 
czy nie zrażą się p ierw szym i tru d 
nościami ?

Po k ilku  m inutach z jaw ia  się 
pierwsza tró jka  wyruszająca na 

podbój dusz“ . Szybko idzie^ zała
tw ianie form alności. Członkowie ko
lektyw u udzielają ostatnich ojcow
skich wskazówek i objaśnień. Po 
chw ili druga tró jka , trzecia i następ
ne... Twarze roześmiane i pewne sie
bie”  niekiedy ty lko  poprzez uśmiech 
przebija lekka niepewność —  k rzy 
żują się rady i dowcipne uwagi.

Do południa czekamy z lekkim  
drżeniem serca. Wreszcie —  są, 
pierwsza tró jk a  wraca z „po la wal
k i“ . Oddychamy z ulgą —  już na 
pierwszy rzu t oka domyślamy się, 
że pierwsze k ro k i by ły  szczęśliwe. 
Rzeczywiście, sprawozdanie jest peł
ne optym izm u: ludzie p rzy jm u ją  ich 
uprzejm ie, chętnie zapisują się do 
TPPR, wprawdzie wielu należy już 
przy zakładach pracy, dlatego zwer
bowanych jes t stosunkowo niew ielu; 
tró jk a  jednak z dumą pokazuje tro -

bo ,eiwoHnois2 ;h - yiót:
feum” wyprawty W' póśtaci 6-ii w y - 
pełhtdftJKih "aśfetófaćjf. Uważamy, że 
jes t to w yn ik  i  tak  nadspodziewa
nie pom yślny.

Przez całe popołudnie napływ ają 
powracający. W dajem y się z n im i w 
szczegółowe rozmowy, Na ich pod
stawie w yrab iam y sobie już po k i l 
ku wstępnych pytaniach i  odpowie
dziach zdanie o naszej pracy i  je j 
oddźwięku wśród społeczeństwa.

W iele dek la rac ji pozostawiono 
wraz z ob fitym  m ateria łem  propa
gandowym do przestudiowania oso
bom wahającym  się i  proszącym o 
czas do namysłu. W yn ik i są zado
walające. N ie liczy liśm y przecież na 
zdobywanie rekordów, rozumiemy, 
że wszelki pośpiech jest tu  równo
znaczny z nierozwagą.

Wieczorem —  bogaci w doświad
czenie pierwszego zetknięcia się z 
terenem —  podsumowujemy cało
dzienne w yn ik i, analizujem y błędy, 
k tóre posłużą nam do wypracowania 
metod pozwalających na unikanie 
ich w przyszłości, opracowujem y 
wnioski co do dalszego rozw oju ak
c ji.

Studenci toruńscy —. m a ły  oddział 
potężnej a rm ii bojowników sprawy 
pokoju i .socjalizmu —  zdobywają 
dla naszego obozu nowych, świado
mych członków.

Czy nie pow inni pójść ich śladem 
koledzy z całej Polski?

Krystyna Macurówna

Sprawa Akademii Medycznej w 
Poznaniu musi znaleźć właściwy e- 
pilog. Nie można tolerować sytua
cji, jaka istnieje na jednej z waż
niejszych placówek kształcenia pra
cowników uspołecznionej służby 
zdrowia. Dyscyplina studiów obo- 

. Ąilązpję nię tyiiió .studentów, ale
?” *  * y,6

respektowana w całej rozciągłości, 
bez względu na te, czy inne trud
ności. A trudności istnieją po to, 
aby je przełamywać.

I  dlatego Departament Szkół 
Wyższych i Nauki Ministerstwa 
Zdrowia powinien natychmiast za
interesować się stosunkami na Aka
demii Medycznej w Foznaniu i prze
de wszystkim:

1. Spowodować przyśpieszenie 
budowy sali anatomii prawidłowej 
w Collegium Anatomicum oraz wy
korzystać możliwości uzyskania do
datkowych pomieszczeń.

2. Dokonać rewizji siatki zajęć, 
aby umożliwić studentom AM wy
słuchiwanie i uczestniczenie we 
wszystkich obowiązkowych wykła
dach i ćwiczeniach.

3. Zastanowić się, czy są możli
wości wprowadzenia wśród profe
sorów, docentów, adiunktów i asys
tentów zasady powtarzania wykła
dów _gdy tego wymagają okolicz
ności i wpłynąć na zmianę stanowi
ska profesorów w tej sprawie.

5, Wejrzeć w całokształt gospo
darki administracyjnej uczelni i 
usprawnić opieszały i biurokratycz
ny styl pracy.

rh
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KOL. KRAWIEC POWINIEN MIESZKAĆ 
W  DOMU AKADEMICKIM

W  jednym  z osta tn ich num erów  
„P oprostu“  przeczytałem  a rty k u ł 
pt. „O toczyć opieką pierwsze la ta  
s tud iów “ . Z przykrością  muszę 
stw ierdzić, że nie ty lk o  w  L u b lin ie  
n iek tó rzy  studenci, zasługujący na 
to, by  dostać p rzyd z ia ł m ieszkań 
W DA, nie m ają  gdzie mieszkać.

Jestem absolwentem  U n iw e rsy
teckiego stud ium  Przygotowawcze
go we W roc ła w iu  — obecnie s tu 
dentem  I  roku  W ydzia łu  P raw no- 
A d m in is tra cy jn e g o  U n iw e rsy te tu  
W rocławskiegp. Jako absolwentow i 
S tud ium  należy m i się m ieszkanie 
w  dom u akadem ick im ; ponadto je 
stem in w a lid ą  (brak prawego przed 
ram ienia, uszkodzony ne rw  kułszo- 
w y  w  lew e j nodze).

Przyznano m i w praw dzie  prawo 
zam ieszkiwania w  DA, ale nieste
ty  w  D A  nie ma dla mnie miejsca...

Dojeżdżam w ięc na w y k ła d y  2 
m iejscowości odległe j o 40 km  od 
W rocław ia . W sta ję o godz. 3 rano. 
O 7.40 jestem  we W rocław iu . Po 
po łudn iu  na uczelni odbyw ają się 
także w yk łady , a w  godzinach w ie 
czornych — ćwiczenia. Do domu 
w racam  często dopiero o godz. 23, 

W  sDrawie orzydzie len ia m i m ie 

szkania w  domu akadem ickim  k i l 
ka k ro tn ie  in te rw en iow ałem  ju ż  w  
dziekanacie i  w  ZU ZM P. In te r 
w encje m oje nie odniosły jednak 
żadnego skutku. Podanie z prośbą 
o przydzia ł m ieszkania, w raz z 
w sze lk im i załącznikam i, przesłano 
do delegatury M in is te rs tw a na ręce 
ko l. P atrza łka i... na tym  koniec. 
Ja 'tym czasem  nie m am  gdzie miesz 
kać!

W  podobnej ja k  ja  sy tuac ji zna j
du je  się również kol. Franciszek 
W it t  — także absolwent S tud ium  
Przygotowawczego.

Proszę Redakcję o in te rw enc ję  w  
naszej sprawie. O pu b liku jc ie  m ój 
lis t  — może nasi kol. kol. kom pe
te n tn i w  sprawach przydzia łów  
m ieszkań w  D A  wezmą się do p ra -

Zbigniew Krawieccy.

P rosim y Delegata M in is te rs tw a  o 
natychm iastowe rozpatrzenie w raz 
z przedstaw icie lam i ZM P  i  ZSP do 
spraw  m ieszkan iow ych, sp raw y ko i. 
Zbign iew a K raw ca. Kol, K raw iec, 
absolwent USP i in w a lid a , m usi 
m ieć zapewnione w a ru n k i dalszej 
nauki

W  czasie obrafl Kongresu delegaci spotkali się z młodzieżą Warszawy M
Wielkim wiecu na Mariensztacie

Warszawskie dzieci czuły się wśród delegatów indonezyjskich Jak u sieblł 
w domu. To o Ich dziecięce życie walczy Kongres.

Prof. Joliot'Curie, doktór honoris causa U.W . 1 U.M.C.S. mówi o ro li ucao 
nego w służbie ludzkości i  pokoju, (patrz artyku ł na str. S)

Młodzież francuska 
fest z nami
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Polskiemu czasopismu studenckiemu „Poprostu“ wyrazy głębokich 
uczuć i solidarności we wspólnej walce od organizacji, które łączą mło
dych robotników i studentów w walce o pokój i demokrację Francji, 
od Związku Republikańskiej Młodzieży Francji.

Z okazji I I  Światowego Kongresu Pokoju przyjmijcie wyrazy na
szej wdzięczności za gorące przyjęcie!

Niech żyje nasza przyjaźń i nasza łączność! Niech żyje pokój!
Jacques Denis

czitonek Zarządu Głównego Zw. Rep. Mi. Francji

Pozdrowienie „ U Avant- Garde“
Chcę przede wszystkim podziękować redakcji czasopisma mło

dzieży studiującej za umożliwienie mi przekazania w tych kilku 
wierszach pozdrowienia młodzieży francuskiej dla młodzieży pol
skich szkół i uniwersytetów.

Kochani towarzysze! Jakież to wzruszające dla młodego Fran
cuza czuć pod nogami ziemię ludowej republiki, czuć miłość, 
którą nam okazuje wasza młodzież i wasz lud, miłość, która 
rozgrzewa nasze serca!

Wasz kraj, wasza Warszawa, która otrząsa się ze swoich rułn, 
są nam drogie! Są to żywe przykłady woli pokoju i odwagi mło
dzieży i cąlego ludu polskiego. Dziękujemy wam za to, żeście nas 
tak dobrze i serdecznie przyjęli!

Pozostawiacie nam, drodzy koledzy — wy sami i cała młodzież 
waszego kraju — niezapomniane wspomnienie! Mogę was za
pewnić, że to wspomnienie jest dla każdego delegata francu- 
skiego pięknym wspomnieniem!

Pozdrawiam was po bratersku w imieniu młodzieży francu
skiej i w imieniu 30 młodych delegatów francuskich na I I  Świa
towy Kongres Obrońców Pokoju.

Niech żyje nierozerwalna przyjaźń młodzieży polskiej i franp 
cuskiej!

Niech żyje pokój!
JEAN MEROT  

Redaktor l‘Avant-Gardo

P O P R O S T U



lak pokazać
mechanizm historii

w ie?
W  21 n-rze „Filmu" Je

rzy Płażewski skiero
wał swój obiektyw na 

recenzję, pt. „Chodzi o czwar
te pokolenie“ (Poprostu, nx. 
2 /) , którą napisałem wspól
nie z Markiem Wolnerem. W 
imieniu nas obu pragnę do
rzucić kilka słów do poru
szonego przez Płażewskiego 
zagadnienia.

Czy w ramach jednostko
wych przeżyć można uwido- 
cznić mechanizm procesów 
historycznych? Płażewski, 
powołując się na Balzaca, 
iN-anna i Szołochowa, daje 
na to pytanie odpowiedź 
twierdzącą. Sęk w tym, że 
równie łatwo znaleźć przy
kłady negatywne. Wystar
czy przypomnieć Weysen- 
hoffa, Caldwella, czy nawet 
— Sartre'a. A  zatem jed
nostkowe przeżycia, które 
występują przecież w każdej 
powieści (czy filmie fabular
nym ), nawet zdecydowanie 
arealistycznej, nie mogą być 
oczywiście wyróżnikiem ani 
realizmu, ani żadnych innych 
kierunków w  sztuce.

Rzecz sprowadza się do 
wyboru bohaterów i do mo
tywacji ich postępowania. 
Pisząc o „jednostkowych 
przeżyciach" mieliśmy na 
myśli to, co wyjaśnione zo
stało całym kontekstem, a 
choćby stwierdzeniem o k il
ka wierszy niżej: „(scena
riusz) pozwolił... na ukaza
nie konsekwencji działają
cych gdzieś poza ekranem 
(podkr. moje —  R. G.) sił' 
napędowch historii“. Autor 
notatki zgodzi się chyba, że 
pojedyncze przeżycia rzeczy
wiście wykluczają możliwość 
ukazania sprężyn rozwojo
wych, jeśli losy bohaterów 
nie są skonstruowane tak, 
aby:

1) były typowe dla okreś
lonej klasy,

2) zarysowywały warunki, 
które w pewnym stopniu de
terminują postępowanie.

Przecież to nie, .bohater ma - 
zdawać sobie sprawę z mo
tywów swojej działalności 
(choć i to hie jest wykluczo
ne, zwłaszcza w powieści re
alizmu socjalistycznego) —  
ale przede wszystkim autor. 
Jeśli Wiedza autora nie wy
chodzi poza wiedzę stworzo
nych przez niego postaci —  
mamy do czynienia z natu
ralizmem. „Cztery pokole
nia“ nasycone są w pewnym 
stopniu naturalistyczną ma
nierą. Dlaczego mimo to za
wierają słuszną koncepcję 
przeszłości —  próbowaliśmy 
wykazać w recenzji.

Wróćmy jeszcze do samego 
filmu. Płażewski postawił 
sprawę na ostrzu noża, pi
sząc: „nie jest prawdą, że 
obnażyć mechanizm rodze
nia się niemieckiego faszyz
mu może wyłącznie film, po
kazujący ausgerechnet H itle 
ra, Himmlera .Goebbelsa et 
consortes“. Słusznie. Ale hi
storyczna tendencja nie ro
dzi się ^Z'ího'rsiciej' plany. Po
tencjalnych Hitlerów było w 
Niemczech tysiące. Aby do

trzeć do źródeł hitleryzmu, 
trzeba było pokazać przynaj
mniej jednego z nich. Trze
ba też było pokazać niemiec- 
kich świadomych antyfaszy- 
stów. Wtedy nie musielibyś
my wierzyć bohaterom film u  
na słowo, kiedy mówią, że w  
1919 roku trzeba było iść ra
zem z komunistami i że woj
ny prowadzone są z woli i w  
interesie kapitalistów. By
libyśmy przekonani o tym  
środkami, właściwymi sztu
ce: za pomocą pojedynczych 
l o s ó w ,  typowych dla 
przedstawicieli „aktywu kla
sowego“. Wtedy jednostko
we p r z e ż y c i a  rzeczy
wiście mogłyby spotęgować 
psychologiczną prawdę obra
zu i nie przesuwałyby akcen
tów na „osobistą prawość“ i 
„odporność“.

Chodzi o k o n s tru k c ję  losu 
typowego (n ie  w  sensie sta
tys tyczn ym ) bohatera.

Ryszard Grot

Czułe serce 
p . Vilsona

M r. V ilson  —  jes t prezesem 
znanego amerykańskiego to
warzystwa przemysłowego „Ge
ne ra l M otors", k tó re  zgar
n ia  bajońskie zyski z zamówień 
wojennych (485 m ilionów  do
la rów  czystego zysku w  ciągu 
pierwsze j połowy b r.) . Jest 
rzeczą na tu ra lną , że pan V il-  
son, k tó ry  sto i na czele tak  
szlachetnej in s ty tu c ji, ma dla, 
cierpień bliźniego serce, czułe, 
ja k  złota ha rfa .

-'- ’ - noff i.fwm

Tym  bliźn im  okazał się ra 
sowy byk, należący do pana 
V ilsona. B yk  zachorował i  

zwołane przez pana V ilsona  
konsylium  w e te ryna ry jnych  
znakom itości doszło do w n io
sku, że pacjentow i dobrze zro
bi leczenie prom ieniam i re n t
gena. M r. V ilson natychm iast 
zam ówił samolot i  byk drogą  
lotniczą zawędrował do jednego 
z najlepszych labo ra to rów  
„G eneral M o to rs “ . Pacjentow i 
jednak ta procedura nie pona
gla. B y k  zdechł.

ku. Lecz zdarzyło się, że W ai- 
lek, k tó ry  oddał wszystkie swo
je  s iły  i  zdrowie „ Generale 
M otors“ , przepracował się i  
zachorował.

Leka rz  poradził W ailekow i 
leczenie prom ien iam i ren tge
na... W ailek nie posiadał je d 
nak środków na kosztowne le
czenie i  zaryzykował zwrócić 
się do a d m in is tra c ji z prośbą 
o zapomogę.

Czyżby można było w ą tp ić  
w szybką odpowiedź ze s trony  
f irm y , na czele k tó re j s to i t ro 
sk liw y  pan Vilson? Odpowiedź 
nadeszła rzeczywiście na tych
m iast. B y ła  k ró tk a : W ailek  
zostaje zwolniony, bo „G eneral 
M otors“  nie potrzebuje chorych 
robotników.

Samo przez się rozumie się, 
że an i prasa, an i rad io  o tym  
w ypadku nie donosiły. Bo jes t 
zupełnie oczywiste, że byk o 
w artości 16 tysięcy dolarów  
bliższy je s t panu V ilsonow i'n iż  
człowiek, którego życie nie ce
n i się w USA an i na grosz.

„ O G O N IO K “

Trochę
statystyki

Businessmani Hollywoodu 
są zaniepokojeni. Dochody od 
wyświetlania filmów niepo
hamowanie staczają się w 
dół. I  to wszystko dlatego, że 
z roku na rok rośnie ilość 
upartych Amerykanów, któ
rzy nie zachwycają się arcy
dziełami filmowej produkcji 
taśmowej. W 1919 r. jedna 
piąta stałych widzów filmo
wych wolała siedzieć w do
mu. Wyniki 1950 r. są jeszcze 
mniej pocieszające.

Czasopismo „Fortune“ opu
blikowało naukowo uogólnio
ne dane ankiety przeprowa
dzonej wśród widzów filmo
wych. Odpowiedzi te częścio
wo wyjaśniają przyczyny 
smutnego dla kino -  busines
smanów zjawiska.

Pytanie brzmiało: dlaczego 
film ruę spodobał się Wam? (

50 proc. widzów odpowie
działo; ' że treSć filmów się nie 
podoba.

10 proc. widzów odpowie
działo, że filmy są beztreścio
we.

mentalne“
niedbalstwo

Badania nad właściwościami 
promieni świetlnych i ich wpły
wem na słowo pisane przeprowa
dzają już od kilku miesięcy 
ZMP-owcy Wydziału Chemii Po
litechniki Śląskiej w Gliwicach. 
Jako obiekt doświadczeń obra
no... wydziałową gazetkę ścienną. 
Eksperymentatorzy chcą ustalić, 
czy w  ciągu jednego roku od 
chwili wywieszenia Gazetki Soien 
nej Wydziału Chemicznego „Che
mik“ zostaną na niej zachowane 
jakiekolwiek ślady słowa pisa
nego.

Ta jedna noc...
W Łom u Akadem ickim  N r  1 

w T orun iu

Z Y G M U N T  westchnął ża
łośnie  ł  n a k ry ł głowę 
kołdrą , co zresztą nie

w iele pomogło, bo na trę tna  
śpiewka nawet przez grubą  
w arstw ę w a ty  wdziera ła  się 
uparcie w  uszy:

,¿Zielony kapelusik z czerwo
nym  p iórkiem ...“

—  Im ien in y  w yp raw ia  d rań! 
—  z g rzy ta ł zębami Zygm unt, 
kładąc tym  razem głowę pod 
poduszkę; w s ta ł jednak szybko  
i  g rzm o tną ł pięścią w  ścianę.

—  H e j w y  ta m ! Uspokoicie 
się do s tu  d iab łów !

Wiele kondolencji o trzym ał 
z tego ty tu łu  icM-ząśnię-ty 
śm iercią uk whanego byka M r. 
Vilson. W ydarzenie to nie usz
ło uw ag i prasy i  rad ia , k tóre  
podkreślały szlachetność i  ser
deczną czułość prezesa „Gene- 
ra ls  M otors“ .

Nieco innego zdania by ł ro 
bo tn ik  ■— M urzyn  W ailek, 
k tó ry  pracował na jedne j z fa 
b ryk  podległych M r. V ilsonowi. 
O W aileku zw ierzchnicy w y ra 
ża li się zawsze jako  o bardzo 
sumiennym i  p ilnym  pracow ni-

14 proc. widzów odpowie
działo, że filmy są głupie.

10 proc. widzów odpowie
działo, że filmy są niepraw
dziwe.

4 proc. widzów odpowiedzia
ło, że filmy są zbyt straszne.

8 proc. widzów odpowie
działo, że filmy są nudne.

3 proc. widzów odpowie
działo, że filmy są wulgarne 
i rozpustne.

Czasopismo krępowało się 
widocznie przytoczyć zdanie 
pozostałego jednego procentu 
widzów. Widocznie były te 
tak mocne wyrazy, że opubli
kować je było niemożliwe.

(Krokodyl)

Doświadczenie odbywa się w  
sposób m ało skom p likow any: ga

zetka, nosząca datę m arcową, w i

si sobie i  w is i, a „chem icy“  cze

k a ją  sobie i czekają na w y n ik i.

Należy jednak stwierdzić, że 
po upływie już prawie ośmiu 
miesięcy słowo pisane gazetki 
trzyma się dzielnie j na gazetce 
jeszcze ciągle można odczytywać
a f tykiS ty' Ł W tU w r i i ie  f

dzień 1-go Maja“, „Czyn d -o  Ma
jowy koła ZAM P“, „Kongres 
ZSP“, „O biegach na przełaj“ (któ
re odbyły się 16 marca). Istnieje 
obawa, że nawet po upływie roku 
tytuły te będą jednakowo czytel
ne i że na wyniki eksperymentu 
będziemy musieli jeszcze długo 
czekać.

Niefrasobliwi chemicy z Gliwic! 
Czy naprawdę chodzi Wam o do
konanie badań naukowych nad... 
cierpliwością studentów, któ
rzy w gazetce ściennej chcą czy
tać najnowsze wiadomości z życia 
uczelni, o przestrzeganiu dyscypli 
ny pracy, działalności grup stu
denckich itp. A może chodzi Wam 
'  “ ■ielęgnację karygodnego szyldu 
..uedbalstwa?

E s k l.

Odpowiedziano m u k ilk u n a 
stom a kopnięciam i w  ścianę, 
czyli tzw. a lfabetem  Morse‘a, 
w ys tuk iw an ym  obcasem pod
kutego buta. W  ślad za tym  
odezwało się zza ściany pianie  
koguta  i m arsz żałobny, w y 
konany na ustne j harm onijce.

Nasz cichy bohater dla u- 
spokojenia rozko ła tanych ner
wów przyodzia ł się ja ko  tako, 
otw o rzy ł d rzw i poko ju  i  sk ie
row a ł swe k ro k i ku  łazience, 
aby tam  napić się z im nej wo
dy. Po drodze czekało nań w ie
le niespodzianek: na jp ie rw  —  
uderzenie w  ciemnościach gło
wą o ścianę (żarów ka przepa
li ła  się przed m iesiącem) ,  po
tem  wejście po kos tk i w  wodę 
(jeszcze nie n a p ra w ili ku rka  
wodociągu)...

Gdy nareszcie by ł w  łazien
ce, od strony wanny doleciało 
go gulgocąco-śioiszczące chra
panie (oho! Ju lka  znów w y 
rzucono z poko ju  i  teraz nie
borak śpi sobie w  wannie).

Z ygm un t zrezygnował więc  
z z im ne j wody, w ró c ił do po
ko ju  i  ju ż  chcia ł zw a lić  się 
zrezygnowany na łóżko, gdy  
nagle spostrzegł, że jes t ono 
zajęte przez jakiegoś chrapią
cego osobnika.

—  To moje łóżko ! —  k rz y k 
ną ł chrapiącemu nad uchem.

Osofinik obudził się, p rze ta rł, 
oczy ł  ju ż  zaw ija ł rękaw y  
przy  swej nocnej koszuli, w ięc  
Z ygm un t w yb ra ł drogę me
d iac ji, w  tra kc ie  k tó re j okaza
ło się, że is to tn ie  łóżko nale
ży do Zygm unta, a ów ty m 
czasowy sub lokator p o m y lił 
się o jedno piętro. Co było  
przyczyną p o m y łk i? —■ p ra w 
dopodobnie b rak ża ró w k i w  
pokoju.

Kolega z pierwszego p ię tra  
przeprosił za pom yłkę, opuścił 
łóżko i  pokój, a Zygm un t w  
dalszym  ciągu słuchał koncer
tu  zza śc iany: „U m a r ł M aciek  
um arł...“ . „T a  jedna noc...“ . 
P rzy  „S ta c ja  trzeba wysiadać 
ju ż “  nasz bohater u lokow ał 
sienn ik na plecach, p rzy  „G ó
ra lu , czy c i nie ża l“  wychodził 
na kory ta rz .

N a schedach doleciały go 
jeszcze słowa „G ó ra lu  w ra 
caj...“

A le  Zygm un t poszedł spać do 
swego ko leg i na parter.

V
T ak m n ie j w ięcej w yg lądała  

noc koleg i Zygm unta  w  Domu 
A kadem ick im  N r  1 w  Toruniu.

W  Domu A kadem ick im  n r 1 
w  Torun iu brak jak iegoko l
w iek  regulam inu, norm ujące
go życie studenckie. A d m in i
s tra c ja  jakoś dotychczas nie 
zauważyła braku żarówek na 
kory tarzach, nie zauważyła, że 
w  zalanych wodą z przecieka
jących k u rk ó w  łazienkach, b ro 
dzi się po kostk i.

- WALCZMY 
Z PASOŻYTAMI

(rys. J. Sieniokl)

D E LE G A T U R A  M IN IS T E R 
STW A SZKÓŁ W YŻSZYCH  
I  N A U K I W  T O R U N IU  PO
W IN N A  B L IŻ E J  Z A IN T E R E 
SOWAĆ S IĘ  SYTUACJĄ. 
W  O M A W IA N Y M  DO M U  
A K A D E M IC K IM . KO ZSP  
I  W S P Ó LN IE  Z Z A R Z Ą D E M  
DOMÓW  A K A D E M IC K IC H  
P O W IN IE N  OPRACOW AĆ  
N A T Y C H M IA S T  . R E G U L A 
M IN  I  D O P ILN O W A Ć  JEGO  
ŚCISŁEGO . PR ZESTR ZEG A
N IA . N a leży w ięcej uv)agi 
zwróęić ną s ty l życia miesz
kańców DA W Torun iu i  tępić 
konsekwentnie i  skutecznie po
zostałości ba łąganiarstwa.

O BSERW ATO R

Firmóme danie

Tog.

K aro l Szpalski

Żale »żelaznego« studenta
Cóż za moda?
Cóż za szał?
Któż tę nowość 
IZrobić śmiał?

Studiowało 
Się bez przerw ,
Że aż człek 
W ychodził z nerw.
Każdy roczek —  
Latek pięć!
Oto jest do 
Studiów chęć!
Roczek tu,
Roczek tam, 
Profesorów  
Wszystkich znam!
Studiowało  
Się nie mało,
W ięc i dalej 
By się chciało!

W zór, co w krąg  
Naukę szerzy —- 
Jak studiować 
N ie należy!

Jeś li k ie d y k o lw ie k  d rog i czytel- 
■miku zaw ędru jesz do s to łó w k i aka■ 
•d e m ic k ie j p rzy  P I. N a ru to w icza  u 
W arszaw ie  i  u jrzysz , ja k  ktoś po. 
c h y lo n y  nad k u b k ie m  ż ło b i palcert 
W je go  w n ę trzu  ja k ie ś  zna k i, nu  
pom ys ł czasem, że to  a rty s ta  rzeź• 
biarz. To ty lk o  z b y t c ie ka w y  kon- 
surnent, k tó re m u  zachciało, się w ie 
dzieć, jak. g ruba  w a rs tw a  żółtegc. 
osadu p o k ry w a , w n ę trze  .owego n a 
czynia.. Chcąc .zjeść gb iad, nasi 
c z y te ln ik u , n a jp ie rw  przeszło go
dzinę stać będziesz w  ogonku, k i l 
k a k ro tn ie  zakręcanym  po ' sa li, pc
tym , w y k u p is z  k a r tk ę . . ...... *

zam ów ić  sobie
............. («“ bek u  konsum ującego ju ż  obiad

■------dw udziestu

ro  w  d rug ie j- godzin ie  czekania m o
żesz się cośko lw iek  posilić .

N a k ry c ia  s to łów  i  naczyn ia  są 
brudne, w id itć e ś z c z e rb a te  (u ż y 
w an ie  Hoży prźóśzło  ju ż  do h is to r ii 
te j s to łó w k i) — same zaś p o s iłk i 
budzą _ p o w a ż jn t:)żtiśtrżbźbM h i  n ie  
odpow iada ją  e lem e n ta rnym  zasa
dom  h ig ie ny . ■ ^-f

P rz y k ła d : W d n iu  21 paźdz ie rn i
ka trz e j s tudenc i siedzący obok m e
go s to lik a  zna le ź li w  sałacie trz y  
żyw e  jeszcze dżdżow nice ( je dn a  z 
n ich  d ługości pa lca ). D w a j z n ich  
rz u c il i w ide lce  i  u c ie k li z sa li trz e 
c i p rze ło ży ł dżdżow nice na ‘pu s ty  
ta le rz  i  spoko jn ie  koń czy ł ko lac ję , 
p rzyg lą d a ją c  się z n ie  m a łym  z re 

sztą zainteresowaniem , ruchom  
dżdżow nic. ■ ■ >

W zw ią zku  z ty m , w  im ie n iu  
konsum en tów  s to łó w k i, z a p y tu ję : 
ja k  d ługo jeszcze będzie is tn ia ł w  
naszej sto łów ce podobny stan rze 
czy? Z a p y tu ję  rów n ie ż  czy studen
ci d ługo jeszcze będą m u s ie li cho
dzić na w y k ła d y  bez śniadań? K ie 
d y  WSS w p ro w a d z i dekadow e  
k a r tk i ob iadow e, z ry w a ją c  z do
tychczasow ym  s k le p ik a rs k im  syste
m em  sprzedaży?! M . Ł U K .

G dy się prawo  
Nieco znudzi, 
Filozofia  
Żądzę budzi.
Człek zajęty  
Stale pracą,
A le  kończyć? 
Poco? Naco?
Dyscyplina 
Pracy? Owszem) 
A le  są roczniki 
Młodsze.

Tych należy 
Brać za frak)
I  pouczyć 
Gdzie i  jak !
No a mnie 
(B y skończyć spór 
Młodszym stawiać 
Trza za wzór!

i
ę
#
f-
t
y

. )
*
t

y
t
*
*
i

i
» ą. A
■ y1

2
■y
■’ >

(
i

.. 4

K O L. H E Ł M IN S K I — Wasz list prze
konał nas w zupełności, że w wierszu 
Waszym nie byio plagiatu. Przeprasza
m y Was za zbyt nieogiędne sformuło
wanie naszej odpowiedzi. A le musicie 
zrozumieć jedno: jeżeli dwóch poetów 
użyje identycznego obrazu poetyckiego, 
identycznej m etafory: „rewolucja — 
parowóz dziejów, Stalin — je j maszy
nista“ 1 jednym  z nich jest Broniewski, 
a  drugim — W y, jeżeli Wasz wiersz w 
dodatku przysyłacie nam w rok po o- 
publikowaniu „Słowa o Stalinie" — to 
czy nasz poprzedni wniosek nie by! 
usprawiedliwiony? D rukując Wasz 
Wiersz, W Y R Z Ą D Z IL IB Y Ś M Y  W AM  
K R ZY W D Ę , bo czytelnik „Poprostu“ nie 
m iałby tego bezsprzecznego dowodu, 
który przesialiście nam, że wiersz pi
saliście w roku 1948, a więc na rok przed 
ukazaniem się poematu Broniewskiego. 
I  jeszcze jedno: poetę, nawet początku
jącego obowiązuje znajomość współ
czesnych tekstów poetyckich, zwłaszcza 
takich, Jak wymieniony poemat. Gdy
byście go znali z pewnością z a > mew'.- 
libyście się sami, czy ze wzgi ¿ i i  na 
uderzające podobieństwo Jest sens pu
blikowania Waszego w iedza.

Sądzimy, kolego, z? ńieperoziimie-ile, 
które staramy się ze swej stro fy na. 
prawić, nie powinno zaszkodzić naszym 
stosunkom. Przyślijcie nam inne w ier
sze.

CZESŁAW A K O N IE C ZN A , Warszawa: 
Napiszcie nam o konkretnej pracy gru
py studenckiej, o stosowanych metodach 
1 formach w alki o dyscyplinę studiów. 
Razem z Wami „czekamy na pomyślne 
w yn ik i“ , Napiszcie o nich do nas.

STEFA N  S TA N IS ZE W SK I, Poznań: 
Przecież Wasza grupa studencka na 
wydz. prawa UP posiada napewno do
świadczenia konkretnej działalności: na
piszcie o nich.

rp. Warszawa, T . B A N A S IU K , K ra 
ków: ZB IG N IE W  K L A T Z , Warszawa 
Otrzym aliśmy wcześniej skądinąd.

G. M IL LE R , Warszawa: Przeczytajcie 
odpowiedź kol. kol. Koniecznej i Stani
szewskiemu. Jak wygląda u Was zain
teresowanie niezorganizowanych otwar
tym i zebraniami ZM P-ow skim i. B ar
dzo by to nas interesowało.

W . O. Toruń: Nie ma przecież mowy 
o jakim ś antagonizmie między młodszy
m i i starszymi latami studiów, więc 
chyba przesadziliście. A zresztą pisze
cie dosyć niejasno, tak, że trudno na
wet zrozumieć, o co Wam chodzi. Sta
rajcie się pisać konkretniej. Czekamy 
na nowy m ateriał.

IN G L O T, Kraków : Czytajcie w bieżą
cym numerze a rtyku ł kol. Radlowskiej, 
który  w dużej mierze wyjaśnia Wasze 
wątpliwości.

JKM , W ARSZAW A: Przegapiliście l i 
kw idację ZSN-ów. Wasze spory o to, 
czy założyć ZSN — są więc mocno spóź
nione. A teraz zakładajcie nie ZSN, 
ty lko  w ramach grupy studenckiej 
łączcie się w kilkuosobowe grupki sa
mopomocowe, na których będziecie po
wtarzać i pogłębiać przyswojony sobie 
m ateriał naukowy. I  napiszcie do nas, 
ja k  W am się pracuje w takich grup
kach samopomocowych, jak  sobie zor
ganizowaliście samopomoc itp. Czeka
my!

W . Ć W IK , Lublin : Piszecie: „W  oży
wionej dyskusji nad kilkom a referatam i 
zabierało glos kilkanaście osób". Rze
czywiście, dyskusja była ożywiona, ale 
o czym mówiono w dyskusji, Jakie bo
lączki poruszono, jak ie  środki zaradcze 
podsunięto, z jakich skorzystano. W ię
cej konkretów, Kolego, by i  inne w y

działy prawa mogły coś z waszych do
świadczeń skorzystać.

K .K . Warszawa. Zatrzym ujem y do 
ewtl. wykorzystania.

A L. JA G IE ŁŁO , Szczecin: Notatka o 
akademii — spóźniona. Napiszcie nam  
o realizacji podejmowanych zobowią
zań.

M . KA R A SEK , Olsztyn: Reportaż o 
świetlicach niestety spóźniony. Napisz
cie nam — bo widzim y, że interesujecie 
się życiem świetlic — o zorganizowaniu 
tego życia, o formach pracy świetlico
w ej, o imprezach, jak ie  organizowane 
są w świetlicach, o ich popularności i 
wychowawczej roli.

H A L IN A  M A L C Z Y K , Warszawa, No
tatkę inform acyjną przesyłamy do 
„Sztandaru M łodych“ dla ewtl. wyko
rzystania. pozostałe notatki — b. zdaw
kowe.

E N -TE , W rocław: Zatrzym ujem y do 
wykorzystania. Prosimy jednak o na
desłanie uzupełniających inform acyj o 
rozbudowie Politechniki W rocławskiej; 
uwzględnijcie realizację zobowiązania 
październikowego. Postarajcie się o fo
tografię.

AS, Warszawa: dziękujem y za k ry 
tyczną notatkę. Pracą ZU  zainteresu
jem y się.

STEFA N  S ŁO N IN S K I, Poznań: Dzię
ku jem y za m ateriał o budowie DA  
w Poznaniu, Doślijcie fotografie.

K R YSTYN A  LEB IED O W SK A , Warsza
wa: Zatrzym ujem y do ewtl. w ykorzy
stania.

Z U  ZM P, TO RU Ń : M ateria ł spóźniony.
IR E N A  SZEW CZYK, Olsztyn: A rtyku ł 

spóźniony, niestety nie wykorzystamy.
B A RBARA SROK i K . CHUCHNOW - 

SK A, Warszawa: W sprawach poruszo

nych przez Was — interw eniujem y bez
pośrednio. o wynikach — zawiadomi
m y. Niezależnie jednak od tego staraj
cie się zmusić Samorząd Domu do 
wglądnięcia w te sprawy. Zwróćcie się 
do organizacji ZM P-ow skiej, która w in 
na w te j sprawie zwoiać zebranie miesz
kanek. Bądźcie odważne w  dopomina
niu się o należne Wam prawa 1 w 
zwalczaniu bałaganu ł  niedbalstwa.

W  każdym razie słusznie zrobiłyście 
pisząc do nas o niedbalstwie w W a
szych DA.

K O L. LEO N A R D A  ZA B IE LS K A  — Z  
przyjemnością przeczytaliśmy Wasz pro
sty, ale wym owny wiersz. Dobrze, że 
zaczynając pisać, nie silicie się na „nie
zw ykle" wyrażenia i nie nadużywacie 
patetycznych deklaracji. Chcielibyśmy 
Jednak, abyście jeszcze popracowały nad 
swym poetyckim stylem, bo w wyraża
niu słusznych treści zdarzają się Wam  
myślowe łatw izny, Jak np. zwrotka os
tatnia, właśnie wyłącznie deklaratywna.

KOL. STA N IS ŁA W  PA JĄ K . — Wasze 
wiersze, słuszne ideowo, nie są Jednak 
głębiej przemyślane. W ynika stąd, że dla 
poetyckiego określenia ważnych histo
rycznych wydarzeń, mobilizujących dziś 
ludzi całego świata, używacie najbar
dziej schematycznych i zbanallzowanych 
Już obrazów. Nie zrozumcie nas źle; nie 
chodzi przecież o Jakąś poetycką „nie
zwykłość", bo to jest właśnie tandetne, 
ale chodzi o wydobycie najgłębszych 
treści tych wydarzeń.

KOL. A LE K SAN D ER  ORDYNIEC. — Do 
Waszych wierszy odnoszą się także uwa
gi, dane kol. Pająkowi. Ponadto, Jeżeli 
zaczynacie wiersz t. zw. m etrem  syla- 
bicznym, t j. o równej ilości zgłosek w 
każdej lin ii wierszowej, to nie można 
tego „m etru“ łamać bez uzasadnienia te j 
zm iany treścią wiersza. Dziękujem y za 
serdeczne życzenia.

K O L. EU G EN IA  KO SM A K  — Saty
ryczny wierszyk słusznie piętnuje nie
których studentów; szkoda, że niezręcz
ny stylistycznie.

K O L. K A Z IM IE R Z  GŁOW ACZ. — „N o
we pokolenie" wygląda zbyt żywioło
wo. Nie trzeba m ylić zapału z żyw io
łowością. Poeta, który poprzestanie na 
„żywiołowości“ , niewiele może odtwo
rzyć treści nowego pokolenia.

K O L . W IT O L D  N A N O W S K I. — W  w ie r 
szu „ G ó rn ic y “ znać pew ne uzdo ln ien ie  
lite ra c k ie ; sam w ierszyk  Jest je d n ak  
zby t szablonowy.

W  S P R A W IE  D Y P L O M Ó W  
D L A  A B S O L W E N T Ó W  U N IW .  

W R O C Ł A W S K IE G O .

Kol. E. Koszyk — absolwent W ydziału  
Rolniczego Uniwęrsytetu Wrocławskie
go — w przesłanym do naszej redakcji 
liście pisze m, ln.:

„Egzamin dyplomowy (na Wydz. Rol
niczym Uniwersytetu Wrocławskiego — 
przyp. red.) w myśl powziętego zobo
wiązania 1-Majowego zdałem w pierw 
szym term inie tj. 30 czerwca br.

wstrzymane na naszym W ydz‘ale p r  
M in. Szkól Wyższych i Nauki do cz: 
ukończenia kursu z ekonomiki socjt 
stycznyeh przedsiębiorstw rolniczy 
który odbył się w Warszawie w dnia 
od 15 do 30 sierpnia 1950 r. w SGC 
Przy ul. Rakowieckiej. Kurs dal n: 
bezsprzecznie dużo. Naśw ietlił i rozj; 
n ił cały szereg problemów, nad który  
nie zastanawialiśmy się dotychczas, 
zorganizowanie tego kursu jesteś: 
wdzięczni KC PZPR i M in. Szkół W; 
szych 1 N auki.

Od ukończenia kursu i zdania egzami
nów uzależnione było otrzymanie za
świadczenia, a w konsekwencji również 
wydanie dyplomu magisterskiego. D la
tego też, wyjeżdżając z Warszawy, zw ra
caliśmy się do kierownictwa kursu z 
prośbą o możliwie jak  najszybsze prze
słanie w yników do poszczególnych o- 
środków. Od te j chtóili upłynęły dalsze 
dwa miesiące, a nam dyplomów nie w y
dano.

Absolwenci czekając na dyplomy bądź 
nie pracują, bądź zajm ują w produkcji 
nieodpowiednie do ich wykształcenia 
stanowiska".

PRO SIM Y M IN ISTER STW O  SZKÓŁ  
W YŻSZYC H  I  N A U K I O IN TE R W EN C 
JE W SPRAW IE KOL. K O SZYKA I  IN 
N YCH  ABSOLW ENTÓW  W YD Z. R O L
NICZEGO U N IW ER S Y TE TU  W ROCŁAW 
SKIEGO. N A LE ŻA ŁO B Y  W YJAŚNIĆ  
CZY K O LE D ZY  CI Z D A L I KURS EK O 
N O M IK I SO C JA LISTYC ZNYC H  PRZED-

sięaiuiisrw, A JEŚLI ra»  — -  t i r .  1 
SPIESZYĆ WYDANIE DYPLOMÓW.

(red.)
D L A  ABSOLWENTÓW S TU D IU M  

D Z IE N N IK A R S K IE G O  A N P.
Już od dwóch b lisko  m iesięcy—nisz 

ko l. M- s : (nazw isko znane re d a kc ji)  ■ 
na jedn e j z ta b lic  og łoszeniowych • 
SGSZ w is i pismo M in is te rs tw a  Szki 
w yższych i  N auk i, s k ie ro w a n e g o  rekfo  

^  ucze lrii - -  zalecające m. Iri. w  ra 
mach lik w id a c ji  spraw  b. A N P  wyda 
n ie  dyp lom ów  absolw entom  £ tu d iu i 
D z ienn ikarsk iego AN P.

S tud iu m  D zienn ika rsk ie  A N P  ukończy 
łem  w ro ku  akad. 1949/50. Już ro k  min« 
od złożenia przeze m n ie  osta tn iego egzs 
m in u  dyp lom ow ego i dotychczas mim  
wspom nianego, pism a M. S. W i N. J 
i o k * V) m oich ko legów  n ie  otrzymalfś 
m y .dyp lom ów . S e k re ta ria t Wydz. Spoi 
Pol., k tó rego  dziekan je s t likwidatorem 
do spraw  b. AN P, nie, da je  nam w t< 
spraw ie żadnej odpow iedzi. Może rekto 
ra t ogłosi o te rm inach  i formalnościae 
zw iązanych z w ydaw an iem  dyplomów, - 
i w yda je  wreszcie absolw entom  b. Stu 
d ium  D z ienn ika rsk iego  A N P. (red

,5-tłfc
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